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Hasia Komitetu Centralnego
Koiraisiycznei Partii Związku Radzieckiego
z okazji 35 rocznicy Wielkiej Październikowej Rewolucji Socjalistycznej
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o u trzy-

i Zw iązku R-i- 
trwalego pokoju na

jeś li 
końen !

( S T R E S Z C Z E N I E )

K o m ite t  C e n tra ln y  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  Z w ią z k u  R adz ieck iego  o g ło s ił 
z o k a z ji X X X V  roczn icy  W ie lk ie j P a ź d z ie rn ik o w e j R e w o lu c ji S o c ja lis tyczn e j 
następu jące  hasła :

I. Niech żyje X X X V  rocznica W ie lk ie j Październikowej R ewolucji Socjalistycznej!
Z. Niech żyje pokój między narodam i! Precz z podżegaczami w o jennym i!
3. B raterskie pozdrowienia dla wszystkich narodów, walczących przeciwko im pe­

ria lis tycznym  agresorom i podżegaczom do nowej w o jny, o pokój, o demokrację,
0 socjalizm !

4. B raterskie pozdrowienia dla narodów k ra jó w  kolon ia lnych i zależnych, w a l­
czących przeciwko im peria listycznym  ciemięzcom, o wolność i niezawisłość narodową*

3. Braterskie pozdrowienia dla mas pracujących k ra jów  dem okracji ludowej, po­
m yślnie budujących socjalizm !

Niech żyje i krzepnie nierozerwalna przyjaźń i współpraca kra jów  ludowo-demo­
kratycznych i Zw iązku Radzieckiego!

6. B raterskie  pozdrowienia d la  w ie lk iego narodu chińskiego, k tó ry  osiągnął nowe 
sukcesy w budowie potężnego ludowo-demokratycznego państwa chińskiego!

Niech krzepnie i rozkw ita  w ie lka  przyjaźń C h ińskie j R epublik i Ludow ej r Zw iązku 
Radzieckiego — trw a ła  ostoja pokoju i bezpieczeństwa na D alekim  Wschodzie i na 
całym świecie!

7. B raterskie pozdrowienia dla bohaterskiego narodu koreańskiego, mężnie bro­
niącego wolności i niezawisłości swej ojczyzny w walce przeciwko obcym na­
jeźdźcom !

8. Pozdrow ienia dla narodu niemieckiego, walczącego o jednolite , niezawisłe, de­
mokratyczne i m iłu jące pokój Niemcy, o jak  najszybsze zawarcie trak ta tu  pokojo­
wego w interesie narodu niemieckiego i pokoju na całym świecie!

5. Pozdrow ienia dla bra tn ich p a rtii komunistycznych, które przewodzą walce 
narodów k ra jów  kap ita listycznych, kolon ia lnych i zależnych o pokój, demokrację
1 socjalizm , o niezawisłość narodową!

10. Pozdrow ienia dla pa trio tów  Jugosław ii, walczących o wyzwolenie swego k ra ju  
spod faszystowskiego jarzm a k lik i T i to — Rankowicza i z n iew o li im peria lis tyczne j!

I I .  Pozdrowienia dla narodu japońskiego, mężnie wałczącego przeciwko obcej 
okupacji, o odrodzenie narodowe, o wolność i niezawisłość swej ojczyzny 
manie pokoju!

12. Niech żyje przyjaźń narodów A ng lii, S tanów Zjednoczonych 
dzieckiego w  ich walce o zapobieżenie w o jn ie  i zapewnienie 
całym świecie.

13. Ludu pracujący wszystkich k ra jów ! Pokój będzie utrzym any i u trw a lony, 
narody ujm ą sprawę utrzym ania pokoju w swe ręce i będą broniły je j do 
Zacieśniajcie jedność narodów w walce o pokój, pomnażajcie i wzm acniajcie szeregi 
zwolenników  pokoju!

14. Zwolennicy pokoju na całym świecie! Demaskujcie i udarem nia jcie zbrodni­
cze plany im peria listycznych agresorów, nie pozwólcie podżegaczom wojennym  omo­
tać siecią k łam stw  mas ludowych i wciągnąć ich do nowej w o jny św ia tow e j'

15. Niech żyje po lityka  zagraniczna Zw iązku Radzieckiego — po lityka  pokoju i bez­
pieczeństwa, współpracy m iędzynarodowej i rozw oju stosunków handlowych ze wszy­
s tk im i k ra ja m i!

18. Chwała A rm ii Radzieckiej i M arynarce W ojennej, stojącym na straży pokoju 
i bezpieczeństwa naszej O jczyzny!

17. Żołnierze radzieccy.' Pogłębiajcie nieustannie swą wiedze wojskową i po li­
tyczną, doskonalcie swój kunszt bo jow y! Nieustannie um acniajcie potęgę obronną 
państwa socjalistycznego!

l(j. Niech ży ją  radzieccy żołnierze ochrony porrap icza — strzegący czujnie świę­
tych gronie naszej socjalistycznej O jczyzny!
" Następne hasła KC KPZR wzywają masy pracujące do rozszerzenia współzawod­

nictwa"' socjalistycznego o wykonanie i przekroczenie, piątego planu pięcioletniego. 
Walczcie — głoszą hasła KC KPZR — o nowy, potężny rozw ój gospodarki narodo­
wej, o wzrost dobrobytu i k u ltu ry  narodu, o,dalsze umocnienie potęgi państwa ra­
dzieckiego!

Hasia KC KPZR zwracają się dalej z apelem do mas pracujących ZSRR o w n ie­
sienie nowego w kładu w dzieło budowy kom unizm u przez pomyślną realizację w ie l­
kich budow li — e lektrow ni wodnych, kanałów  i systemów nawodniających, o zw ięk­
szenie i ulepszenie p rodukc ji we wszystkich dziedzinach; przemysłu, o dalsze roz­
w inięcie mechanizacji i autom atyzacji procesów produkcyjnych.

Pracowników  ro ln ic tw a  w zyw ają hasła KC KPZR do podniesienia urodzajności 
wszystkich roś lin  uprawnych, do rozw ijan ia  hodowli zwierząt gospodarskich p izy 
równoczesnym znacznym wzroście ich produktywności. KC KPZR wzywa do stwo­
rzenia mocnej podstawy dla wysokich i trw a łych  urodzajów.

Hasta m ob ilizu ją  następnie pracow ników  handlu do dalszego rozszerzenia handlu 
a rtyku łam i spożywczymi i przem ysłowym i w mieście i na wsi, oraz pracowników 
in s ty tuc ji państwowych do wzmocnienia dyscypliny państwowej i do troskliwego 
zaspokajania potrzeb mas pracujących. Pracowników in s ty tuc ji naukowych, lite ra ­
tu ry , sztuki, film u , oświaty wzywa KC KPZR do podniesienia poziomu swej tw ó r­
czości i pracy. ‘

Końcowe hasła KC KPZR brzm ią:
59. Radzieckie zw iązki zawodowe! Rozw ija jcie .na szerszą skalę współzawodnictwo 

socjalistyczne o . wykonanie i przekroczenie piątego planu pięcioletniego! Rozpow­
szechniajcie doświadczenia nowatorów  produkcji. P rzejaw iajc ie nieustanną troskę
0 dalsze podniesienie m aterialnego i ku ltu ra lnego poziomu życia robotn ików
1 urzędn ików ! 1

Niech żyją radzieckie zw iązki zawodowe — szkoła kom unizm u!
00. Kobiety radzieckie! Walczcie o dalszy rozkw it ekonom iki i k u ltu ry  naszej 

wśe ik je j O jczyzny!
Niech żyją kobiety radzieckie — a k tyw n i budowniczowie kom unizm u!

61. Niech żyje lenłnow sko-sta linow ski Komsomo! — przodujący oddział m łodych 
budowniczych kom unizm u, a k tyw n y  pom ocnik i rezerwa Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego!

fil.  Radzieccy chłopcy i dziewczęta! Przyswajajc ie sohie naukę, technikę i ku ltu rę ! 
Bądźcie w y trw a li i odważni, gotow i do pokonania wszelkich trudności! Pomnażajcie 
swa pracą osiągnięcia narodu radzieckiego w  budowie kom unizm u!

Niech żyje,nasza wspaniała młodzież radziecka!
63. P ionierzy i uczniowie! Uporczywie i w y trw a le  przysw aja jc ie sobie wiedzęI 

Osiągajcie sukcesy w nauce, pracy i działalności społecznej! W yrastajcie na w ie r­
nych leninoweów, oddanych synów naszej w ie lk ie j O jczyzny!

64. Kom uniści i komsomolcy! Kroczcie w pierwszych szeregach bo jow ników  o w y ­
konanie i przekroczenie piątego planu pięcioletniego, o zbudowanie kom unizmu 
w ZSRR!

65. Niech żyje w ie lk i Zw iązek Socjalistycznych Republik Radzieckich — tw ierdza 
p rzy jaźn i i chw ały narodów naszego k ra ju , niezwyciężona ostoja pokoju na całym  
świecie?

66. Niech żyje Kom unistyczna Partia Zw iązku Radzieckiego, w ie lka  partia  L rn ln a - 
S talina, prom otor i organizator wszystkich naszych zwycięstw !

67. Pod sztandarem Lenina, pod przewodem S talina — naprzód do zwycięstwa 
kom unizm u!

P ra ca  Komitetów i agitatorów Frontu  Narodowego  
wpiynęia na'podniesienie świadomości poli tycznej mas

W to k u  k a m p a n ii w ybu rczę * w z a k ła d a ch  p ra c y , obw odach  w y b o r ­
czy h m ias tach , g m in a c h  i w s iach  p o w s ta ły  K o m ite ty  F ro n tu  N aro - 
fio tt ,‘go.

2 y .v a  r i / ia ia ln o ś f ty c h  K rm iM rt-w y « c ią g n ę ła  tło  r la p o W y r /o rg o  
now e , /c ię g i szczerych  p a tr io tó w , ro b o tn ik ó w , ch ło p ó w , tn lod z icz
uczącą sie.

S zczegó ln ie  w ażne  zadan ie  m ie li  1u do w y k o n a n ia  a g ita to rz y . Ich 
p ra c a  w  duże,) m ie rze  d ecyd o w a ła  o naszym  z w y c ię s tw ie , to  om  
u c z y li, t łu m a c z y li ,  w s k a z y w a li s łuszną d rogę , a K o m ite ty  F ro n tu  Na­
ro do w e go  to  b y t ośrodek, k tó ry  u z b ra ja ł w  a rg u m e n ty , w l ite ra tu rę .. .

Na. z d ję c iu : A g ita to rz y  w m ie s z k a n iu  m e c h a n ik a  E le k t ro w n i W a r­
sza w sk ie j.

A g ito w a li n ie  ty lk o  s łow em ... O grom na ro lę  w  a g ita c ji o d g ry w a  do­
brze i p om ys ło w o  w y k o n a n y  tra n s p a re n t, o d p o w ie d n io  w y b ra n e  hasło, 
o d ;>•'w le t ln i c y ta t...

K o m ite ty  F ro n tu  N arodow ego  z w ra c a ły  na to szczególną uwagę, lak  
p ię k n ie  w y g lą d a ły  dom y w c z e rw ie n i, j i k  bogato  u b rane  b y ty  has łam i 
i (M a ta m i w y s ta w y , o kna . w reszcie  w n ę trza  sam ych  K o m is ji W y b o r­
czych  K ie d v  p o d c h o d z iliś m y  6 /  i trn y  w y b o rc z e j, aby oddać sw o i głos 
— c z y ta liś m y  na tra n s p a re n c ie  h as ło  p o tw ie rd z a ją c e  nasze najg łębsze 
p rzeko n a n ie , że P ro g ra m  F ro n tu  N aro d o w e g o  to  jasne  ju t r o ,  to  szczę­
ś liw a  p rzysz łość, t.o b og a ty  k ra j. . .

Ną z d ję c iu : C z ło n k o w ie  K o m ite tu  W yborczego  p rzy  E le k tro w n i W a r­
sza w sk ie j inż. S trz e le c k i i  ro b o tn ic a  G enow efa  Szam ota p rz y  p racy  
nad tra n s p a re n te m ,

» «.((-‘(loreks _.
^  Główna ™

'Zfeaz po pracy, w w ie lk ie j, 
nowowybudowanej sali ś w ie tli­
cowej zebrała się młodzieżowa 
załoga M D M -u. Cel zebrania, a 
raczej m asówki by l dw ojaki. 
Masówką tą Zarząd Zakłado­
w y ZM P chciał zapoczątkować 
serię stałych, cotygodniowych 
zebrań tzw. „Ś ród Z M P -ow - 
sk ich“ , na k tó rych  młodzież bę­
dzie się dzielić sw ym i doświad­
czeniami, metodami pracy, na 
k tó rych  znajdzie k u ltu ra ln ą  za­
bawę i rozryw kę. D rugim  celem 
zebrania by ło  podsumowanie 
zobowiązań m łodzieży podjętych 
dla uczczenia wyborów.

Dla uczczenia w yborów  141 
zetempowców, m łodych budow­
niczych M D M -u  zobowiązało się 
przepracować dodatkowo 3.186 
roboczo-godzin.

Zobowiązania swe młodzież 
wykonała, ale nie ty lk o  w yko ­
nała, znacznie je przekroczyła — 
przepracowując 7.637 roboczo- 
godzin.

Prócz tego m łodzi budow ni­
czowie w ostatnich dniach przed 
w yboram i zaciągnęli 70 w a rt 
wyborczych, w  k tó rych  bra ło u- 
dział 149 młodzieży.

K iedy wiceprzewodniczący ZZ 
ZM P przy M D M -m ie  podsumo­
w ał realizację zobowiązań w y ­
borczych wybuchła burza ok la­
sków. a zaraz, po niej zebrani 
zgłaszać zaczęli dodatkowe zo­
bowiązania.

I  tak  członkowie kola N r 7 
postanow ili:

O peratorzy — 8 osób, prze­
pracować na swym sprzęcie do­
datkowych l.ftOO roboczo-godzin 
oraz utrzym yw ać sprzęt w na­
leżytym  porządku.

G rupa ciesielska 1 m urarska 
w  składzie 5 osób — podnieść 
wydajność o 20 proc. (Przy do- 
tychczasowej norm ie 220 proc).

Posadzkarz W aldemar Adam ­
czyk zobowiązał się do dnia 
1.X II.b r . zorganizować brygadę 
młodzieżową oraz wykonywać 
przy cyk iinow an iu  290 proc. 
norm y, co zaoszczędzi około 100 
roboczo-godzin.

Brygada m urarska B rzostow­
skiego pracująca na elewacjach 
zobowiązała się wykonywać 
525 proc. norm y i przyczynić się 
do znacznej oszczędności m ate­
ria łów .

Kobieca b rygą da m urarska w 
składzie T ra tk lew icz, Ber. Za- 
ifW śka. Prószyńska, zobowiązuje 
się podnieść wydajność z 230 na 
250 proc. norm y.

Brygadą m alarska ProfeeKie- 
ąu Im. J. Ducłos zobowiązała się 
skrócić wyznaczone prace o 5 
dni.

Grupa m urarzy Edwarda K o ­
bylińskiego zobowiązuje "się 
podnieść swą wydajność z 230 
na 260 prćc. norm y.

Zespół tró jk o w y  G łow ickicgo 
zobowiązuje się podnieść swą 
wydajność o 15 proc. norm y.

Grupa Pedziora zobowiązuje 
się wykonać ścianki działowe 
grubości fi cm., o powierzchni 
łac ne j 1.040 m. kw.

Każde zobowiązanie zebrani 
p rzy jm u ją  huraganem oklas­
ków.

A zaraz po tym  w iceprzewod­
niczący ZZ ZMP  rozdaje d y ­
plomy dla wyróżnia jących się 
w  pracy przedwyborczej. D y­
plomy uznania Zarządu G łów ­
nego ZM P otrzym ało 7-tt tow a­
rzyszy, a Zarządu Stołecznego 
ZM P 13 towarzyszy.

Masówka kończy się wesołą 
zabawą młodzieży przy św ie t­
licow ym  adapterze.-

I -  .1.

Bpygarla ślusarska Z. Bln- 
chy wykonała /.obowiązanie 

przed terminem
Na zebranie kota ZM P 

Państw. P. Robót Kol. nr 1 w 
Rykach w dn iu 13.11). br. b ry ­
gada Zbigniewa Blochy zamel­
dowała wykonanie zamiast 6 
kom pletów kom inów  przeciw­
pożarowych I ł  i (o na fi dni 
przed term inem , w ykonu jąc tym  \ 
samym 183 procent normy i ob-

niżając koszty własne,
833,28 7,1 oszczędności.

EUG ENIUSZ ZAJĄC  
Rypin

Górnicy kopalni „Barba­
ra —  W yzwolenie“ wydo­
byli dodatkowo 15.581 ton 

węgla
G órnicy kopaln i „Barbara 

W yzwolenie”  ze wszystkich sil 
dążą do przedterm inowego w y­
konania zadań planu miesięcz­
nego. Dzięki patriotycznej po­
stawie załogi i dobrej organi­
zacji pracy dołowej, górnicy tej 
kopalni mogli zameldować cy 
przekroczeniu swych zobowią­
zań. podjętych w  ramach czy­
nu przedwyborczego i wydoby­
ciu we wrześniu i w  okresie do 
23 października dodatkowo 
15.581 ton węgla.

Szeroka m obilizacja całej za­
łogi, podniesienie na wyższy 
poziom organizacji pracy i u- 
sprawnienie transportu  dołowe-

i w  okresie przedwyborczym  
przyczyn iły  się do tego, ze już 
w  dniu 26 bm. górnicy kopa ln i 
„Zabrze-W schód”  m ogli zamel­
dować o pełnej rea lizac ji zobo­
wiązań podjętych dla poparcia 
czynem Programu Wyborczego 
F ron tu  Narodowego. We wrześ­
niu i październiku załogą tej 
kopa ln i wydobyła 7.827 ton wę­
gla ponad plan.

W spaniale sukcesy osiąga zna 
ny przodow nik pracy, ZM P-o- 
wiec Czesław Euszer, k tó ry  w 
dniu 27 bm. wykona! swe zada­
nia wydobywcze w  510 proc.

M aksym alną wydajność pracy, 
u trzym u ją  również górnicy ko ­
paln i „B ie lszow icc", którzy z 
zapałem walcząc o przedterm i­
nowe wykonanw  planu roczne­
go m ogli już w dniu 27 bm. za­
meldować o pełnej rea lizac ji zo. 
howiązań i w ydobyciu dodatko­
wo 12.857 ton węgla. Pracując 
w tym  samym tempie załoga ja  
do końca bm. jeszcze dodatko­
wo tysiąc ton węgla.

W ysokie w y n ik i produkcyjne 
osiągają kom bajniści tej kopal­
n i — Oskar F o jt, Stefan B uka ­
ta, P io tr Dziambcr. Grzegorz 
Kow ol, R u fin  Bańkow ski i 
Ernest Sznobert.

...załoga kopaln i „E m inenc ja” 
wykona ła przedterm inow o m ie­
sięczny plan p rodukcy jny i po­
stanowiła do końca październi­
ka dać 6.8)0 ton węgla ponad 
plan.

★
...górnicy kopalni „R y d u łto ­

w y”  29 bm. ukończyli z nad- 
..yżką plan miesięczny dając 
dodatkowo 8.249 ton węgla. Z a ­
łoga le i kopaln i postanowiła 
do końca m ie  ląca wydobyć do­
datkowo 9.000 ton węgla.

W ŚZBO —  przodują 
młodzieżowo taśmy pro­

dukcyjne

W Swiebodzickich Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego z po­
śród taśm produkcyjnych w y­
różniają się taśmy młodzieżo­
we. które  po tra fiły  przełamać 
swoje trudności, jakie m ia ły  w 
p erw s/e j fazie na początku rea­
lizacji zob w.ązań.

Wśród w ia  /ą: v< h > /v o  ;■ 
■k:e re.d.iz wonie łych z o n v .v i-  
zań w yróżn iły  się koleżanki: 
W U dy-law a Union, Gen >\ivfa 
Kozłowska. Katarzyna W ro n a . 
w iole innych.

Młodzież Zakładów Odinezo- 
wych r ie  ty lko  w czas e kom­
panii wyborczej wyróżnia ła Uc 
na terenie zakładów, ale orała 
także czynny udział w kam panii 
wyborczej jako ag:lat >rzw i 
ćz lrnkew ie  Obwodowych K om i­
tetów F rontu Narodowe

K A Z IM IE R A  K R A W C ZY K  
Świebodzice

W Częstorhowskicli Zakładach 
Przemysłu Lnianego „W a rta ”

co dało I zobowiązania podjęte dla ucz- 
j czerna X IX  Zjazdu W KP(b) : 
wyborów  wykonano już  do dnia 
23.10. br. w  109,9 proc.

Na dzień wyborów  młodzież 
tych zakładów zaciągnęła w ar­
tę wyborczą zobowiązując się 
przy tym  dodatkowo w yprodu­
kować 39 m tkan iny.

JOZEF G O L IN S K I 
Częstochowa

przez o lbrzym ią  większość za­
łogi. ,

~k
...robotnicy ZPB im. Dzier­

żyńskiego w  Łodzi na 3 dni 
przed term inem  w ykona li plan 
październikowy.

★
...Zakłady Przemysłu W łó ­

kienniczego im. R e jm onta  w
Łodzi 24 bm. zam eldowały o 
wykonaniu planu miesięcznego.

„100 procent produkcji —  W Jeleniogórskich Zakła- 
to towary pierwszego ga- dach Farmaceutycznych 
tunku“ hasłem załogi ZPO brygady młodzieżowe w y­

soko przekraczają normą
Nazajutrz po wyborach zało­

ga Jeleniogórskich Zakładów 
Farmaceutycznych, która gre­
m ialnie oddala swe glosy na 
pełną listę kandydatów Frontu 
Narodowego — postanowiła w 
dalszym ciągu utrzym ywać tem ­
po pracy na poziomie uzyska­
nym w okresie czynu przedwy­
borczego. W czasie wytężonej 
pracy przedwyborczej. która 
przyniosła znaczną ponadplano­
wą produkcję i poważne osz­
czędności, robotnicy JZF zdoby­
li bogate doświadczenia w w a l­
ce o pian. Obecnie w ykorzystu- I

w  Łodzi
Z zapałem walczy o u trw a le ­

nie osiągnięć czynu wyborcze­
go , załoga jednych z. n a jw ię k ­
szych w k ra ju  Zakładów Prze­
m ysłu Odzieżowego im. W ięc­
kowskiego w Łodzi, która na- 
d.zl wysoko przekracza plany 
dzienpe. W czynie wyborczym  
załoga osiągnęła poważne re­
zultaty. Całość zobowiązań zo­
stała już przekroczona. ’ Szcze­
gólnie w ie lk ie  osiągnięcia notu­
je załoga w  dziedzinie w a lk i o 
jakość produkcji. Hasło „100 
procent p rodukcji — to tow ary 
I ga tunku” , realizowane jest

:ą je i pogłębiają w  swojej dal­
szej pracy.

Przeciętna wydajność pracy 
nadal wzrasta. Robotnicy osią- 
’ -Ją średnio 160 proc, normy. 
We współzawodnictw ie bierze 
udział cala załoga.

W dalszym ciągu wysoko 
przekraczają swoje norm y bry­
gady młodzieżowe, które w o- 
kresie czynu przedwyborczego 
w yróżn iły  się doskonałym i suk­
cesami produkcyjnym i. M. in. 
brygady Z o fii K lugc, Stanisła­
wy M a iły  i K azim iery Dębow- 
sk ie j w ykonu ją  dzienne zadania 
w przeszło ’ 200 procent.

70 roboezogodzin w PGR  
Sniegocin

Młodzież gromady Snłegocin, 
gm iny Rogozino, aby dać do­
wód oddania-sprawie budownic­
twa socjalistycznego zobowiąza­
ła się czynem uczcić wybory. 
I .  tak przed samymi wyboram i 
przepracowała 70 roboezogodzin 
w  PGR-ze Snłegocin oraz do­
prowadziła do porządku gro­
madzką świetlicę.

JÓZEF KO W TUJi 
Płock

rj
Idźcie śladami

pracowników pracy w

Szereg podjętych zobowiązań oraz zaciągnięte w a rty  wyborcze p rzyczyn iły  się do 
przedterm inowego wykonania przez załogę kopaln i „S zom bie rk i“ , zadań przypada­
jących w  ramach 3 lat Planu 6-leln icgo.

Na zdjęciu rębacz przodowy Franciszek Srobek, k tó ry  w ykonu je  169 proc. norm y.

Pragnąc iść za przykładem przodujących górników, do pionierskiego za­
ciągu w a lk i o węgiel zgłosił się tow. Bronisław Tarasiuk, młody robotnik 
z w arszta tów  Technicznej Obsługi Rolnictwa w Lipianach, pow. Pyrzyce, 
w woj. szczecińskim.

Z tego samego powiatu zgłosili się do pionierskiego zaciągu tow. tow. 
Stefan Smólski, Aleksander Wasiluk, Bronisław Dembowski i Tadeusz 
Balicki.

S TA W A JC IE  W  SZE R E G I P IO N IE R Ó W  —  O D W A Ż N Y C H , W Y ­
T R W A Ł Y C H  M ŁO D Y C H  P A TR IO TÓ W  LU DO W EJ O JC ZY Z N Y , BOJO­
W Y C H  R E A L IZ A TO R Ó W  PR O G RA M U  FR O N TU  NARO DO W EG O :

■ a d

„W c z o ra j,  dziś i ju t r o  naszego p o w ia tu “ . pod ty m  hasłem  o tw ie ra 4* 
w y s ta w ę  c z ło n k o w ie  Pow . K om . F ro n tu  N arodow ego  w B ia łe j P od la ­
s k ie j.

„W c z o ra j“  w si p o d la s k ie j... N ędzne  d om y, m ało p o le tka , ra c h ity c z n e  
d z ie c i. K to  c z y ta ł ...Matka i s y n “  — B o b ru k a  ten ma obraz p la s ty c z ­
ny  p o d la s k ie j w si. pod la sk ie g o  m ias teczka , s to su n ków  ta k ie  tam  pano ­
w a ły  i ten  o b se rw u ją c  p rze m ia n y  na w si p o ls k ie j te raz w ie . że to  k o ­
szm arne  w c z o ra j spod znaku  g ło d u  i p a łk i g ran a to w  ego p o lic ía  ma 
już, p rz e m in ę ło  b e zp o w ro tn ie . K o le k ty w n a  gospodarka , jasne dom y. 
d o b ro b y t — to Jest „ j u t r o “ . O ty m  ja k ie  beriz ie  ju t r o  m ó w i P rogram  
W y b o rc z y  F ro n tu  N arodow ego , o ty m  m ó w il i  a g ita to rz y , o ty m  w sw oim  
p rz e m ó w ie n iu  na V I I  P len u m  KC PZPR m ó w ił to w a rzysz  B ie ru t. W ieś 
w ie rz y  w sw o je  ju t ro .  Ś w iadczą o ty m  w y b o ry , św iadczą o ty m  m ilio ­
ny g łosów  ch ło p ó w  na lis tę  F ro n tu  N arodow ego , na lis tę  d o b ro b y tu  
i  co raz  lepsze j p rzysz ło śc i.

T T  - T i  rnrznirę powstania hnmsnwołii

; Depesza ZG ZMP do KC WLKZM
Do

CEN TR ALNEG O  K O M IT E T U  W I.K7.M
M o s k w a

Prodzy Towarzysze!
Z okazji 34 rocznicy powstania boha l-rsk loęo le n in ow sko - 

stalinowskiego Komsomolu przesyłamy Wam w im ien iu całej 
m łodzieży po lskie j braterskie, bojowe pozdrowienia.

S ławny, zwycięski szlak bo jow y Waszej organizacji jest dla 
naszej młodzieży natchnieniem  do dalszej w a lk i o zbudowanie 
socjalizm u w naszej Ludow ej O jczyźnie i o u trw a len ie  pokoju.

Życzym y Wam z całego serca nowych, wspaniałych zwycięstw  
na drodze, k tórą w ytyczy ł X IX  / ja z d  KPZR , na drodze budow­
n ic tw a kom unizm u i w a lk i o pokuj.

Niech żyje sławna młodzież radziecka!
Niech żyje Wszechz w iązko w y Leninow ski Kom unistyczny Zw ią - 

| zek M łodzieży!
Niech żyje wieczna przyjaźń m łodzieży po lskie j 1 radzieckie j!
Niech żyje w ie ’k l na iiczyc ir! i przy jac ie l m łodzieży świata. 

Chorąży Pokoju — Towarzysz Józef S ta lin !
Z A R Z A D  G ŁÓ W NY ZMP.

Akademia z okazji rocznicy Komsomolu
Dnia 29 bm w X X X IV  rocz- i lecznych oraz m łodzieżowi przo-

nieę jjowstania bohaterskie j o r­
ganizacji inlodziezv radzieckie j i
— Leninow sko - S ta linow sk ie­
go Komsomotu odbyta sie w 
Ursusie uroczysta akademia j 
Piękną salę- Domu K u ltu ry  za - 
p e łn iły  liczne delegacie m ło ­
dzieży przybyłe z zakładów p ra ­
cy, gromad w ie jsk ich  i szkół j 
w ojew ództw a warszawskiego ! 
Na akadem ię p rzyb y li przedsta­
w ic ie le  K W  PZPR, ZG ZM P i

! downicy pracy,
Serdecznie p rzy ję li

przedstaw icie le organ izacji s d o - I Płocka.

zebrani
przemówienie przewodniczącej 
ZW ZM P. posła na Sejm — 
H. Boczek, która nakreśliła  peł­
ną poświęcenia i ofiarności d ro ­
gę W LK Z M . przodującego o d ­
działu młodzieży św iata.

W części artystycznej akade­
m ii w ystąp iły  zespoły pieśni i  
tańca Ursusa oraz harcerzy z



■ -  • - ■ m e i i ionierach
Drodzy Przyjacielel

t r  tEDY chodz iliśm y w  
dniach niezapomnianego 

fc lotu M łodych P rzodow ników  
po u licach naszej W arszawy, 
k ie d y  te nowe ulice, p iękne 
b ia łe  place i  p a rk i pu lsow a ły  
(¡■warem 1 śpiewem, k iedy  
Wszędzie z ie len iły  się zetem- 
powskie koszule 1 kw iaciaste, 
ko lo row e chustk i —  caśe m ia­
sto, cała Warszawa, niezależ­
n ie  od tego w  ja k i sposób k to  
da w a ł tem u w yraz, czuła się 
Jakaś młodsza, s iln ie jsza i  
pe łna w ia ry  w  przyszłość. Co 
do m nie, to ogarn ia ło rnńie 
szczególne uczucie dum y, że 
Jest nas ta k  w ie lu , że jeste­
śm y taką s ilą ; Tak, jest nas 
w ie lu , bardzo w ie lu . W yro ś li­
śmy, w ychow an i jesteśrpy w  
pe łne j świadom ości tego co 
znaczy O jczyzna. N ie jest to 
d la  nas ogó ln ikow y, da lek i 
pa trio tyczny  frazes. Z by t nie­
daw no odzyskaliśm y tę O jczy­
znę. Jeszcze parę la t temu 
k ry liś m y  się ja k  psy bezdom­
ne, przed obcym, żołdackim  
butem . W alczyliśm y, ryzyko ­
w a liśm y  nie bacząc na śmierć, 
Jeśli nie m y, to nasi ojcowie, 
czy starsi bracia, aż w yw a l­
czy liśm y wolność.

A  przed tym , przed w ojną. 
Jak to było? M ie liśm y  n iby  
Wolność. M ó w iliś m y  po po l­
sku, od św ięta w is ia ły  b ia ło - 
czerwone flag i, a jednocześnie 
n ie  m ie liśm y po co żyć, b y l i­
śm y n iepotrzebni. Tam ta Pol­
ska by ła  tak  urządzona, że 
wszystko było  dla bogatych, 
a ty  rodziłeś się poza p ra­
wem, nie mogłeś zdobyć tego, 
co pozwalało żyć: pieniędzy, 
stanow iska, zawodu. Są tacy, 
co i dziś m ów ią : „p rz e d 'w o j­
ną by ło  le p ie j", „za N iem ców 
by ło  lep ie j"... G łupcy! Pam ię­
ta ją , że wszystko możno było  
ku p ić  za ty le  i ty le , a nie 
pam ię ta ją , że ludzie nie m ie li 
p ieniędzy, bo nie m ie li pracy. 
P am iętają, że w czasie oku­
pa c ji ten, czy ów, może na­
w e t on i sami ż y lj i je d li do­
statn io. ale nie pam ięta ją, że 
obok n ich kona ł z głodu czło­
w ie k  ta k i sam, ty le , że ucz­
ciwszy, bo nie zdolny ko la ­
borować, czy kraść.

W tedy na juczciwsi, na jle p ­
s i zrozum ieli, że jodyną d ro - 
gą, jedyną konsekwencją nie- 
zgaazania się ze złem i k rz y w ­
dą jest w a łka  z w yzyskiem  
społecznym. Bohaterow ie tej 
w a lk i to H ibner, K o tko w sk i 1 
K n iew sk i, to N a ta li B o tw łn . 
T ak w a lczy li o dzisiejszą Pol­
skę Janek K ras ick i i Hanka 
Saw icka oraz tysiące, tysiące 
innych , najlepszych, na jucz­
ciwszych. Nazywam y ich 
awangardą, nazywam y ich 
p ion ie ra m i naszej w a lk i.

Polska Ludow a dała nam  
praw a i  w a ru n k i najlepszego 
rozw oju . Polska Ludowa usu­

nęła bezsens i  k rzyw d ę  ustro­
ju , W ładza ludow a dała m ło ­
dzieży, tym , k tó rzy  m ają  być 
pizyszłośeią naszego narodu, 
m ożliwości zdobycia w yksz ta ł­
cenia, zawodu, p raw o  do de­
cydow ania przez w łasnych, 
bezpośrednio w yb ie ranych  
przedstaw ic ie li o now ym  ży­
c iu  w  naszej O jczyźnie, da ła 
więc je j m ożliwości pełnego, 
coraz lepszego i  bogatszego 
życia.

M am y w ie lk ie  p rz y w ile je  1 
prawa, m am y m ożliwość nau­
k i,  pracy, kszta łtow an ia  sto­
sunków  w  k ra ju  i  p roduko­
wania tego, co nam jest po­
trzebne do życia dziś i co 
nam  będzie potrzebne na ju ­
tro.

Czy w iecie  o tym , że n ie  
ma dziś w  Polsce rodziny, z 
k tó re j by p rzyna jm n ie j jedno 
dziecko nie uczyło się gdzieś, 
n ie  zdobywało zawodu. Uczą 
się w  szkołach p rzy  zakładach 
pracy, w  szkołach górniczych 
i  m etalow ych, uczą się w  SP, 
uczą się w  w o jsku, uczą się 
na wyższych uczelniach.

Z likw id o w a liśm y  dziś w  Pol­
sce analfabetyzm  i każdy o~ 
byw a te l może poprzez słowo 
drukow ane nawiązać kon ta k t 
z życiem po litycznym  i k u ltu ­
ra ln ym  k ra ju , może poznawać 
i  osądzać św iat, z oceny cu­
dzych wystąp ień wyciągać 
w n iosk i d la  swego postępowa­
nia. To się nazywa rów ne p ra­
wo.

M am y w ie lk ie  osiągnięcia 
gospodarcze, techniczne, odbu­
dowaliśm y miasta, m ieszkania, 
zbudowaliśm y i wciąż budu­
jem y . potężny przemysł, aie 
przede w szystk im  tw o rz y m »  
dziś naród w o lny  od przesą­
dów i ciem noty.

Czy znaczy to, że wszystko 
u nas jest w  porządku, że ży­
jem y w  dobrobycie, doskonale 
ubran i i odżyw ieni i że nie 
m am y trudności? Czy znaczy 
to. że nie ma u nas ludzi nie­
szczęśliwych. nie ma k łam ­
stwa, nadużycia w ładzy, 
oportun izm u i oszustwa? 
Czy znaczy to, że nie ma 
u nas krzyw dy, n iesp raw ied li­
wości, braków , że m am y już 
zupełny ra j?  Nie, nie prawda, 
w ie le  jeszcze braków  i niedo­
statków' jest w  naszym życiu 
tak  osobistym ja k  i państwo­
wym .

Tak ogromne przedsięwzię­
cie ja k  zbudowanie spraw ied­
liw ości i dobrobytu powszech­
nego nie  może przyjść ła tw o. 
S iły  w rogie działa ją . W alka 
trw a . W róg coraz bardzie j jest 
w yp ierany, ale jego zła nauka, 
jego w p ły w  1 dem ora lizu jący 
przyk ład odradza się w  c h w i­
lach załam ania czy trudności.

AAFBZFJ BR U  V

A le  jeżeli jest jeszcze w ie lo  
zła i n iedostatków , jeżeli stoją 
przed nam i jeszcze ogromne,, 
ciężkie zadania, to co po w i­
n ien rob ić  w  te j sy tuac ji ucz­
c iw y  obywate l? I  co to  znaczy 
uczciwość? T o  znaczy brać i 
żądać od d rug ich  ty le  ile  się 
samemu ciało ze siebie, bo n ic 
z nieba nie spada, a kraść n ie  
będziemy. Jeżeli zarabiam  za 
mało, jeżeli źle m ieszkam, je ­
żeli w idzę obok siebie krzyw dę 

. i św iństwa, 'ółędy i głupotę, to  
co m am  robić? A  może m am  
narzekać, biadać, sarkać? 
Krzyczeć, że w  gazetach, na 
papierze, w  te o rii wszystko 
jest, a naprawdę w  m oje j fa ­
bryce, w  m oje j szkole nie ma? 
A  k to  w in ien , że nie ma? 
Rząd, w ładza ludow a czy ty? 
T y  masz praw a i w ytyczne na­
szej p o lity k i w cie lać w  życie, 
bo przecież te prawa są wska­
zów kam i f ila  dzia łania. Rze­
czywistością będą w tedy, gdy 
T y  je zrealizujesz, T y  będziesz
0 nie wa lczył. Juliusz Fuczik, 
czeski bohater narodowy i  ko­
m unista  zastanaw iał się w  
jednym  ze swych a rty k u łó w  
nad tym , co to  jest bohater­
stwo. Czy je ś li cz łow iek ton ie

, w  rzece, będzie bohaterem  ten, 
k to  n:e um iejąc p łvw ać skoczy 
do w ody go ratować? Nie  — 
odpowiada F uczik  —  ponie­
waż prąd go zniesie f sam żni­
nie nie uratowawszy tonącego. 
Bohaterem  b rd ro  ten, kto  na 
czas odw in ie  łódką, w yp łyn ie
1 ura tu je  topielca. A  więc  — 
ko n k lu d u je  F uczik  —  bohate­
rem  jest fen, kto we lołaści-  
tcym momencie zrob i to, co 
zrobić należy.

Z rozum ie li to  dobrnę m łodzi 
chłopcy z zakładów  Im. S trze l­
czyka w  Lodzi. W idz ie li zlo, 
niedostatek, trudności, rozu­
m ie li czym  je t Ojczyzna, r.ie 
mogli się zgodzić, żeby Polska 
Ludowa była ja k  niegdyś bez­
bronna. słaba 1 wydana na łup 
im peria lis tycznych zb irów  1 
podpalaczy. C hcie li żeby b r io  
lep ie j i p iękn ie j w  ich życiu 
i  w yciągnę li z tego jedyn ie  
słuszny w niosek — trzeba iść 
tam , gdzie n a jtru d n ie j, w a l­
czyć ze ziem, pokonać je pra­
cą i w ys iłk iem . Ponieważ w ie ­
dzą, że aby żądać w ięcej, trze­
ba, dać z siebie rów nież w ie le  
—  są ludźm i uczciwym i. Po­
nieważ zg łosili się do pracy 
tam , gdzie n a jtru d n ie j —  są 
bohateram i, są p ion ieram i. K o ­
lego M acie jew ski, Kaeprzycki, 
Blaszczyk, P ią tkow sk i, pozwól­
cie, że uścisnę na odległość wa­
sze ręce uoaciwych ludzi, m ło ­
dych p ion ie rów  Polski L u do ­
wej.

Daliście p rzyk ład  postawy 
p ion ie rsk ie j wobec życia, je ­
steście awangardą. K iedyś 
trzeba by ło  niszczyć i  zabijać 
zło. Nam  dziś w ypad ło  budo­
wać i tw orzyć. Jesteśmy szczę­
ś liw s i od naazych poprzedni­
ków.

W ęgiel i  s ta l —  tam  w y k u ­
w a ją  się podstawy naszej p rzy­
szłości, podstaw y lepszego ży­
cia. Tam, gdzie trzeba n a jw ię ­
cej dać z siebie, bo od tego 
zależy wszystko. Idąc tam, 
w iecie, że napotkacie ciężką 
sytuację, n ie  będzie to zabawa 
an i ja łow a  deklam acja. P a rtia  
i w ładza ludow a zrobi wszyst­
ko, ażeby zapewnić tam  w am  
ja k  najlepsze w a ru n k i pracy, 
ale zdajecie sobie sprawę, te  
n ie  wszystko będzie można zro­
bić od razu, że od was samych 
będzie na jw ięce j zależało.

W  na jtrudn ie jszych  sytua­
cjach na froncie , p rzy budo­
w ie  w  Zw iązku Radzieckim  
padało hasło: kom uniści w y ­
stąp! I  w ystępow a li kom un i­
ści i  szli prze łam yw ać decy­
dujące trudności. A lbow iem  
kom unista  znaczy: najlepszy, 
na juczciwszy. M yśm y w z ię li 
na  siebie w  czasie Z lo tu  L ip ­
cowego I na d ługo przed tym

odpowiedzialność sa przysz­
łość naszej O jczyzny Ludow ej.
N ie będziemy czekać, aż ktoś 
in n y  zrobi coś za nas. N ie bę­
dziem y chy łk iem  ja k  złodzieje 
wchodzić do zbudowanego pa­
łacu socjalizm u, kiedyśm y ręk i 
do budow y jego nie  przy łoży li. 
N ik t  nam  go zresztą za nas 
n ie  zbuduje.

Towarzysze ze wsi, fab ryk , 
szkół —  pom yślcie co trzeba 
zrobić, ażeby przyspieszyć 
nasz m arsz do socjalizm u, do 
dobrobytu i szczęścia. Nie bó j­
cie się iść tam , gdzie decyduje 
się nasza b itw a , choćby tam  
by ło  dz is ia j n a jtru d n ie j. Do 
h u t stalowych, do kopalń wę­
gla, do przem ysłu chemiczne­
go, do tych gałęzi przemysłu, 
k tó re  decydują o w ykonan iu  
naszych planów. Idźcie tam, 
wmieście swój entuzjazm , swój 
zapał i m iłość O jczyzny, Do­
w iedźcie te j m iłości czynem 
tak  ja k  in n i p ła c ili za n ią  
k rw ią .

Studenci, n łe  szukajcie „ ła t ­
w ych “  zawodów, aie w  m iarę 
swych uzdoln ień idźcie do te j 
pracy, k tó ra  jest na jpotrzeb­
niejsza d la  O jczyzny. A b y  w  
Waszym k ra ju  życie by ło  co­
raz lepsze.

k j l  Ü L
„YTszystko na ziemi stworzone zostało wysiłkiem  naszej 

woli, naszej fantazji, naszego rozum,u. Niezbędne jest, aby 
człowiek w yrobił w sobie przekonanie: ja  mogą! Nie należy 
obawiać się śmiałości i zuchwałości w pracy i  w twórczo­
ści".

M A K S Y M  G O R K I

W  stronę Es Wad ów Im.
S ta lina  w  Poznaniu, skręc ił
szczupły, n iew ysok i chłopak. 
K iedy  w y b ija ł godzinę na swej 
ka rc ie  zegarowej ktoś poło - 
ż y ł m u rękę na ram ien iu .

—  Edek, masz dzis ia j czas 
po robocie?

M us im y ze sobą pogadać — 
w  szarych oczach W ik to ra  za­
p a liło  się św iate łko .

Edek spoważnia ł od razu. 
W iedzia} o co chodzi W ik to ro ­
w i. Ta sama sprawa trap iła  
Ich codziennie od w ie lu  ty ­
godni. N ie m og li jednak zna­
leźć na nią rady.

—  M ądrze js i od nas m yśle­
l i  i  n ie  w ym yś lili... — zaczyna, 
lecz dostrzegłszy niezadowole­
n ie  W ik to ra , dodaje pośpiesz­
n ie : — Dobra, czekaj na mnie 
przy  w y jśc iu .

T R W A ŁO  JU Ż  T A K  
W IE L E  M IESIĘC Y...

Edm und Hetm ańczyk i  W ik ­
to r  Straśko pracow ali na je d ­
ne j maszynie. Obaj m a rzy li 
o ty m  by stać się w y b itn y m i
przodow nikam i, obaj czy ta li 
z p łonącym i po liczkam i ■wia­
domości o sukcesach brygad 
m łodzieżowych z h u ty  Pokój, 
Pa-Fa-W agu, czy Żerania. 
Obaj b y li dobrym ; fachowca - 
m i. obaj znali dobrze swoją 
maszynę. S ta ra li się ja k  m o­
g li, a m im o to nie udało im  
się n igdy osiągnąć w ięcej, ja k  
120 procent, no rm y miesięcznie. 
Na placówce rew o łw erów ek 
pracowało w ic iu  dobrych, do­
świadczonych fachowców. P la ­
cówka jednak stale n:e w y k o ­
nyw a ła  planów. Ham owała 
p rodukc ję  całej fa b ry k i ob - 
rab  erek. T rw a ło  tak  w ie le 
miesięcy...

Edek i  W ik to r po dłuższych 
obserwacjach doszli do w n io ­
sku, że w inę  m usia ła pono­
sić tu ta j zła organizacja p ra ­
cy. Każdy z n ich  tra c i! co 
dzień około dwóch godzin cza­
su. Tak też b y ło  i dz is ia j...

Rzędy obrab iarek sta ły c i­
che i nieruchom e. Edek uda! 
się prosto do magazynu, po 
m ate ria ł. N ic  nie pomogło, 
że b y ł tam  pu nk t o szóstej. Za 
drucianą k ra tą  m agazynu sta­
ło  już  k ilk u  kolegów ocze­
ku jących  c ie rp liw ie  na swą

ko le jkę . K w adrans m in ą ł 
zanim  przyszła ko ie j na Edka. 
K ie d y  w ychodz ił z magazynu, 
przy obu okienkach rtarzę - 
dz iow n j s ta ły  ju ż  ogonki. W 
jednym  okienku b y ły  noże. w  
d ru g im  w ie rtła . D zis ia j Edek 
potrzebow ał i tych i tych. M u ­
siał stać w  ogonku do obu 
okienek. O b liczy ł sobie w  m y ­
ś li: „P ó ł godziny zm arno­
wane, ja k  n ic". K le pn ą ł po 
ram ien iu  ostatniego w  k o le j­
ce po w ie rtła :

—  S łucha j bracie, ja  Stoję 
za tobą. T y lk o  wezmę noże. 
Dobra?

Chłopak popa trzy ł na niego 
ze zdziw ieniem , ale k iw n ą ł 
głową.

Zan im  H etm ańczyk zabrał 
się do ustaw ian ia  m aszyny 
up łynę ło  45 m in u t. O detchnął 
z ulgą rzucając narzędzia na 
kupę, a jednocześnie popy­
chając now> przygotow any do 
ob róbki m ateria ł. Teraz wszy­
stko by ło  ju ż  przygotowana, 
można by ło  zabrać się wresz­
cie do roboty.

K ie dy  ko ło  p ierw sze j go­
dziny skończył obróbkę p rzy­
gotowanych pó łfab ryka tów , 
n ie  opłacało mu się ustaw iać 
rew o lw e ró w k i na nową par­
tię  m ate ria łu . U staw ian ie za­
ję łoby mu kolo godziny 
czasu, a za godzinę przecież 
b y ł w łaśnie koniec zm iany.

Z m in u ty  na m inu tę  na 
oddziale zm niejsza ł się hałas. 
Jedna po d ru g ie j m ilk ły  ob­
ra b ia rk i. Do zm iany czas u - 
p łyną ł na roztrząsaniu w y  - 
n ików  niedzielnego meczu.

N IE  JESTEŚM Y 
B E Z S IL N I

W ik to r pam ięta doskonale 
gnębiąca uczucie bezsilności, w  
c h w ili, gdy asystując jako ka­
pra l W ojska Polskiego gene­
ra łow i W a lte row i, na próżno 
w yp a try w a ł ukry tego  zabójcy 
generała.

Od te j pory uczucie bezsil­
ności należy do tych, k tó rych  
W ik to r na jbardz ie j nie znosi...

Obecnie uczucie to powraca 
doń co m iesiąc z nową siłą. 
„N ie  może być, żebyśmy nie 
zn3leżii na to ra d y " — m yś li 
gorączkowo W ik to r, odczytu­
jąc miesięczne sprawozdania 
i  w ykonan ia  p lanów  prze*

poszczególne p laców ki. Na 
sprawozdaniach tych, co m ie - 
siąc powtarza się n iezm ien­
nie „p laców ka re w o iw e ró - 
w ek - -  nie w ykona ła  p lanu". 
Siedemdziesiąt, osiemdziesiąt 
procenc..

W ik to r czyta uw ażn ie p ra­
sę, słucha fachowych audycji. 
Pewnego dn ia  podaje H e t- 
m ańczykow i małą, cienką b ro ­
szurę.

— Masz, przeczytaj, to  ja k ­
by dla n63 napisane.

W  czasie godzinnego po­
w ro tu  pociągiem do domu w  
Kościanie, Edek p rzew ertow ał 
całą broszurę. P ochłonął ją  
jednym  tchara i  ty lk o  n ie  - 
zrn.ne rosy jsk ie  nazwiska 
p rzypom ina ły  mu, że bro - 
szura m ów i nie o ich b ry ­
gadzie, o ich trudnościach. 
B y ło  tam  zresztą nie ty lk o  o 
trudnościach. To, co w yw o ­
ła ło  rum ieńce na tw a rzy  Edka, 
to by ło  zupełnie coś now e­
go, to b y ł in ny  sposób p rą ­
cy, in n y  sposób m yślenia. Edek 
znalazł w  broszurze w ie le  
w łasnych m yś łi, ałe b y ły  tam  
i  takie, że Edek z n iedow ie­
rzaniem  k rę c ił nad n im i 
głową,

S traśko i Hetm ańczyk nie­
jednokro tn ie  słyszeli ju ż  o 
m etodzie Żandarowej. Dopie- 
ro jednak broszura ukazała im  
tę metodę, ja ko  coś b lisk ie  - 
go, własnego. O pow iedzie li o 
n ie j kolegom, pracującym  w  
pobliżu. G ostyński i  F e rtyk  
nie m ogli się wówczas p o ­
w strzym ać od ironicznego k i ­
w an ia  g łow am i:

— Maszynę przekazywać w  
biegu? Ech, m arzycie le ! A  
narzędzia i m ate ria ł, to kto  
n ib y  ma w am  przygotować, 
co? N iańkę  se chyba w y n a j­
miecie.

— Czemu nłe m ie lib y  spró­
bować? — zapa lił się ’ ó w ­
czesny przewodniczący Za - 
rządu Zakładowego ZM P  K a r­
w acki, k iedy  do uszu jego do­
szły s łuchy o „sza lonych" po­
m ysłach S traśk i i Hetm ańczy- 
ka. — Jeżeli im  pomożemy, 
wszystko da się zrobić. Trze­
ba porozm awiać z m istrzem  
Perą.

M is trz  na placówce re w o ł-
w erów ek, tow . Pera jest w y ­
próbow anym  przy jac ie lem  i  
m ądrym  opiekunem  m iodzie _ 
ży. Na d rug i dzień po rozmo­
w ie  z chłopcam i długo p rzy­
g lądał się pracującem u H e t- 
m ańczykow l. K ie dy  chłopak 
speszony jego wzrokiem prze­

rw a ł pracę, m is trz  w yciągną ł 
z kieszeni starannie złożone 
w y c in k i z gazet:

— Masz. w yszukałem  dla 
was. To o Żandarow ej. P rze­
czyta j i  daj Straśce. — Z 
uśm iechem poklepał Edka po 
ram ien iu . — No. a za k ilk a  
d n i spróbu jem y!

fiZMSC M IE S IĘ C Y  PO T Y M —

Nad toczonym  przedm iotem  
unosi się n ieb ieskaw y obło - 
czek. W ydaje się, że ju ż  —  
ju ż  zacznie' się pa lić  stał. Nóż 
jednak spokojn ie  i bez drgań 
zde jm u je jedną w ars tw ę m e­
ta lu  po d ru g ie j. N iekończący 
się w ió r, początkowo nie - 
b ieskaw y i  skręcany w  duże 
koła, zaczyna się gw a łtow n ie  
zw ijać, łamać 1 jaśnieć.

Jest godzina szósta m in u t 
trzy , H e tm ańczyk w  skup ie­
n iu  obserw uje pracę noża. Po 
dalszych dwóch m inutach ob­
rab iany przedm iot jest ju ż  go­
tow y  i zd ję ty  z ob rab ia rk i. 
Odłożony na bok po łysku je  
swym  z im nym  blaskiem .

W  szafce narzędziowej, w  
trzech specja lnych przedzia­
łach leżą przygotowane po - 
przedniego dnia przez m istrza  
Perę narzędzia. Jest tu  wszyst­
ko, czego p racow n ik  potrze­
bu je przy skraw an iu . N ie m u­
si biegać on po każdą drob­
nostkę do narzędziownl, nie 
musi chodzić po oddziale od 
o b ra b ia rk i do ob rab ia rk i, by 
pożyczyć nóż, lub k lucz do na­
krę tek. P rzedm io ty do ob­
ró b k i przygotowane rów nież 
poprzedniego dn ia przez m i­
strza Perę leżą ułożone po­
rządnie z boku nie tarasu jąc 
dojścia do ob rab ia rk i.

K iedy  za dziesięć druga do 
stanowiska Hetm ańczyka pod­
chodzi Mańczak,- Edek zw a l­
n ia jąc  zacisk g łow icy  m ów i 
doń przez ram ię:

— P rze jrzy j rysunek, potem 
w yjaśn ię  c i resztą.

Jerzy Mańczak, to  nowy, 
niedoświadczony pracow nik. 
W pierwszych miesiącach p ra­
cy napotyka na w ie lk ie  t ru d ­
ności. S traśko i  H etm ańczyk 
pomagają -mu ja k  po tra fią . 
D zis ia j, tak  ja k  co dzień Edek 
nie od ryw a jąc  w zroku  od p ra ­
cujących noży in fo rm u je  
M ańczaka o w łaściwościach 
p a r ti i przedm iotów, k tó re  m a­
ją  być dzisia j obrobione, o ro­
dzaju noży w  tym  w ypadku naj 
lepszych, o głębokości sk ra ­
wania, w ie lkośc i posuwu, m a­
ksym alne j szybkości. M iędzy

•  •  •
w łączen ie m ' a w y  łączeniem
posuwu, w yko rzys tu ją c  to, że 
ob rab ia rka  p racu je  w  tyrr) 
czasie sama, Edek przekazuje 
maszynę M ańczakowi...

H etm ańczyk i  Straśko w y ­
kon u ją  obecnie około 220, p ro ­
cent norm y miesięcznie. Za­
ro b k i ich w zrosły  dw ukro tn ie .

A  placówka rew olw erów ęk, 
„w ąsk ie  ga rd ło " fa b ry k i ob ra ­
biarek?

Początkowo m łodzież ty lk o  
się przyg lądała now ej m eto­
dzie pracy S traśk i i  H e tm ań- 
czyka. Potem rozpoczęły się 
gorące dyskusje i bu rz liw e  
narady. W  ciągu k ilk u  tygo­
d n i odbyło się 48 zebrań po­
święconych stosowaniu m eto ­
dy Żandarowej., B ra ło  w  nich 
udz ia ł około sześciu tysięcy iu .  I 
dzi,. G ostyński i  F e rtyk , c i sa- | 
m i, k tó rzy  niedawno jeszcze | 
k iw a li z iro n ią  g łow am i nad ; 
„szaleńczym i“  w ym ys łam i j 
S traśk i i Hetmańczyka, p ie rw si 
rozpoczęli z n im i współzawod­
n ic tw o .

W, s ie rpn iu placówka re w o l- 
w erów ek w ykona ła  p ian w  
13" procentach.

ZAC ZĘŁO  S IĘ  OD 
B R Y G A D Y  8 T R A S K I 
I  H E TM A Ń C ZY K A ™

„M y  m łodzi rob o tn icy  « O d­
dzia łu  W -4, W ik to r Straśko i 
Edm und Hetm ańczyk w ry -  
w am y całą załogę Zakładów  
do stosowania m etody Żanda­
row e j. Zastosowanie je j po­
może nam zrealizować nasze j 
p lany p rodukcy jno “ .

A pe l ten poruszył ca ły  Za­
kład,. P ierwsze zebrania odby­
ły  się na W-3. Metodę Żan­
darow ej zaczęła stosować b ry ­
gada tow. W ieczorka, Za nią 
poszły inne. Potem odbyły się 
m asów ki na W-23 W -2 W-3 
aż...

Czwartego w rześnia po po­
łu d n iu  rozpoczęła się O gólno­
zakładowa Narada M łodych 
Zandarowcćw . W ie lka sala 
K lu b u  Robotniczego pełna b y ­
ła ludzi. Zebrała się tu  n a j­
lepsza m łodzież Zakładów, 
ak tyw iśc i ZM P, przodownicy 
pracy, in te ligenc ja  techniczna.

M etodę Żandarowej mogą 
stosować n ie  ty lk o  tokarze i 
frezerzy. Mogą n ią  pracować 
rów nież stolarze, spawacze i 
ślusarze. M etoda ta będzie sto­
sowana na wszystkich odc in­
kach pracy Z akładów  M eta lo ­
w ych  im . Stalina.

A  zaczęło się od brygady 
S traśk i i  Hetmańczyka,»

D A N U T A  S C IB O R -K Y LS K A
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LIST Z ZACHODU
Niemieccy faszyści, ucieka­

jąc pod cipś&mi A rm ii Czer­
wone j z odwiecznie polskich 

•ziem W arm ii i  M azurów, u - 
p ro w a dz ili ze sobą znaczną 
liczbę m ie jscow ej ludności, 
k tó ra  w iekam i op iera ła  się 
germaniaacy j  ne j  fa li, zacho­
w u jąc  swoją mowę, obyczaje 
i  po lskie tradyc je  narodowe.

O dwetowcy z Bonn i  ich  a- 
m arykańscy gospodarze us iło ­
w a li w ykorzystać zna jdu ją ­
cych się w  Niemczech za­
chodnich W arm iaków  i  M a­
zurów  do swoich niecnych, an- 
typoko jow ych , polakożerczych 
ceiów. W aln ie  pomogła im  w  
ty m  głupota i  rozpasanie 
wszelkiego rodzaju szabrow ni­
ków, rabusiów  i  aferzystów, 
k tó rym , n ie jednokro tn ie  uda­
w a ło  się tu  i tam  grasować w  
latach 1945/6 na terenach 
Z iem  Odzyskanych,

Ich  to  w  g łów nej m ierze 
„zasługa", że ręka O tto  Szy­
m ańskiego pow strzym ała się 
przed podpisaniem  w ype łn io - 
ne.j ju ż  d e k la rac ji w stąp ien ia  
do ZMP,

$

—  Co, ty  do n ich? ! —  z o- 
burzeniem  zawołała jego sio­
stra H ilda , k tó ra  przed c h w i­
lą  weszła do izby i zajrza ła  
mu przez ram ię do fo rm ularza 
w ype łn iane j de k la rac ji. — Za­
pomniałeś czterdziesty p ią ty  
rok? Co?! — podniosła glos 
niem alże do krzyku, szele­
szcząc w  ręku kopertą, z k tó ­
re j gorączkowo wyciągała list.

O tto  d rgną ł Spostrzegłszy na 
kopercie zagraniczny znaczek z 
n iem ieckim  napisem.

— "4asz. czyta j — położyła 
na stole prostokąIną kartę  pa­
p ie ru  gęsto zapisaną d rob­
nym , jakm iś  znajom ym  pis­
mem. — To jest b r if  od G u­
stawa.

Na wieść tę zdawało mu się. 
iż sprzęty zaw irow a ły  w  izb o 
na czele 7  kancia tym  gotyc­
k im  napisem „S alz". k tó ry  zdo­
b ił em aliowana solnlczkę w i­
szącą koło kuchni. Przecież to 
pierwsza po czterech latach 
wiadomość od najstarszego 
brata. Dotychczas w iedzie li o 
mm ty lk o  tyle, że w  styczniu 
1945 roku jako  żołnierz W ehr­
m achtu dostał się pod K ę trzy­
nem do n iew oli. B v l podobno 
gdzieś na U ra lu , aie to nie by­
ło  pewne, w ięc raczej cała ro ­
dzina uważała go za n ieży ją ­
cego.

O tto  p rzyw a rł oczami do l i ­
stu. n iczym  spragniony do 
kubka ch łodnej wody i chc i­
w ie  p ił słowa, pisane koebą- 
ną, tak  b liską  i... ta k  daleką 
ręką.

W  m iarę  czytan ia coraz 
głębsza bruzda ż łob iła  m u czo­
ło, w  coraz w iększej pogrążał 
się zadumie. H ilda  usiadła na 
p rzec iw  wyczekująco obser­
w u jąc tw a rz  brata. Słychać 
by ło  ty lk o  pracow ite  tykan ie  
zegara i słabe brzęczenie za- 
późnJonej, jesiennej m uchy na 
szybie.

—  No, ł co ty  na to? H il­
da n ie  w y trzym a ła  i przemó­
w iła  pierwsza, gdy b ra t po raz 
czw a rty  zabierał się do czyta­
n ia  lis tu .

Po dłuższej c h w ili O tto  od­
pow iedzia ł:

— Wierzę, że m u tam pod 
M onachium  powodzi się nieźle. 
Pracuje, w ięc i ma pieniądze.
A  na zachodzie ja k "  się ma 
pieniądze, to  ma się i wszyst­
ko. Tak. K u p il i go w idać, a on 
sam o tym  nie w ie.

— A  co ty  wiesz? Ty, ty, m ą­
drala...

— Szkoda ty lk o , że tak ie  
rozdarcie w  rodz in ie  — nie 
zwracając uw ąg i na ostatn ia 
słowa siostry pow iedzia ł sm ut-

no. —  Trzeba do niego nap i­
sać, żeby w ys tąp ił z tego ich 
zw iązku W arm ia ków  i  Mazu­
rów  i  w ró c ił do nąs jako  Po­
lak...

—  On n ie  w róc i i  n ie  chcę, 
aby w raca ł —  odrzekła  H ilda ,
dodając:

— Pamiętasz czterdziesty
p ią ty  rok?

N a trę tn ie  przypom inany
przez siostrę ten złowieszczy 
ro k  w yw o ła ł na chw ilę  w  pa­
m ięci wspom nienie chłodnego, 
■kwietniowego dn ia , gdy on, 
dw unasto le tn i Otto,, o rok  
stdrsza H ild a  1 o dw a la ta  
młodsza Truda szli b ło tn is tą  
drogą z O stródy do O lsztyna 
słania jąc się z głodu. W  ro ­
wach leżał jeszcze brudny, 
n ie roz ta ja ly  śnieg, na drodze 
stały szerokie b ło tn is te  ka łu ­
że, w  dz iuraw ych butach b u l­
gotała woda. Szli pod O lsztyn 
do c io tk i, lecz n ie  b y li pewni, 
czy ją  zastaną. I  nic nie było 
pewnego. W iedzie li ty lko  na 
pewno, że um arła  przed tygod­
niem  m atka, że o jc iec zginął 
pod S talingradem , że b y li sie­
ro tam i, że trudn o  o pomoc 
skądko lw iek, bo i do kogóż 
się o n ią  zwrócić, k iedy na go­
spodarstwo ich sprow adził się 
osadnik spod .W arszawy, w y ­
zw ał ich od szwabskiego na­
sienia, ja ko  że ledw ie po tra­
f i l i  m ów ić po polsku, zabrał 
wszystkie-zapasy, i ogłosi! się 
sołtysem, to jest przedstaw i­
cielem m ie jscow ej władzy...

Idąc, trzym a li się za ręce 
podciągając jedno drugie, aż 
w  pewnej c h w ili O tto  poczuł, 
że n ija k  nie może wyciągnąć 
lew ej nogi z błota. Chcia ło się 
przy tym  strasznie pić chociaż 
s iąpi! z im ny deszcz i ręka, p ra­
wne że sarna, w yciągała się w  
k ie ru n ku  brudnego śniegu, aby 
zaczerpnąć go i zw ilżyć n im  
spieczone w arg i i język. Nie 
pam iętał, co się z n im  później 
dz ia ło  —- ocknął się po trzech 
dniach w  szpita lu w  O lszty­
nie.

— Gustaw służy A m eryka­
nom, to znaczy— służy w o j­
nie.

— A  co ty  myślisz, że Pol­
ska obron i cię przed w o jną  — 
szyderczo zaśmiała się H ilda .

O tto  nie zastanaw ia! się jesz­
cze nad tym . W sta ł i c iężkim i 
k rokam i zaczął spacerować po 
izbie. Potem podszedł do sto­
łu. Obok lis tu  od bra ta leżała 
na n im  w ype łn iona dek la rac ja  
d la  wstępujących do ZM P, 
k tó rą  zaczął w  skup ien iu  Oglą­
dać, ja k  gdyby ją  w id z ia ł po 
raz p ierw szy w  życiu. Dopie­
ro  teraz spostrzegł, że na jed­
ne j stronie napisał swoje na­
zw isko „S ch im ansk i“  a na 
d ru g ie j —  Szymański. Jeszcze 
raz przeczytał dekla rac ję  z gó­
ry  na dół, po ęzym zm ią ł ją  1 
wrzuci? do pieca.

Działo się to w  roku  194fl.

sfc

L is ty  od Gustawa przycho­
dz iły  co dw a-trzy  miesiące. O-
s ta tn io  zaczęła przeorzm iewać 
w  n ich jakaś nieuchw ytna, 
lecz niepokojąca nuta. „Ż y je  
m i się dobrze — pisał — na 
zarobek nie narzekam, celu 
ty lk o  w  tym  życiu dojrzeć nie 
mogę. Paskudne chm ury zbie­
ra ją  się na niebie". Poza tym — 
przestał w  listach nam awiać 
rodzeństwo do staran ia się o 
w yjązd z Polski.

O statn i lis t —  a było  to  w  
lip c ii 1952 r. — uderzył w  H il­
dę ja k  grom.

O tto  by ł w tedy na Z lode  
M łodych P rzodow ników . Poje­
chał tam, ponieważ jako przo­
dow n ika  pracy w yb ra ła  go 
m łodzież w arszta tów  ko le jo ­
w ych na swojego delegata.

„N ie  pokażę m u tego lis tu  —* 
postanow iła H ilda  —  po co 
tam  ma się n iepokoić“ .

Toteż, gdy w ró c ił ze Z lo tu  
ow ian y  radosnym oddechem 
m łodości je j m łodszy b ra t — 
usiłow ała  początkowo dostoso­
wać się do jego nastro ju, lecz 
wym uszony uśmiech nie trzy ­
m ał się na tw a rzy  i  n ie  przy­
daw a ł je j wesela. N ie uszło 
to  uwadze brata.

—  Co ci jest, H ilda? —  za­
pyta ł, patrząc prosto w  oczy.
A ie  n im  doczekał się odpo­
w iedzi, weszli koledzy A rno ld . 
Stasiek i Sabina, napełn ia jąc 
Izbę pośpiesznym gwarem  py­
tań, ok rzyków  i śmiechu.

—  I  Prezydenta w idziałeś?
•— Szedłem koło niego,
—  I co? I co?
— Sta! na tryb u n ie  w  o to ­

czeniu Rządu i uśmiechał się 
do nas. N igdy tego nie zapom­
nę — bo to  tak, ja kb y  pa trza ł 
spscja in ie na mnie i m ó w ił; 
„Dobrze Otto, pracu j tak  da­
le j. budu jem y przecież nowa 
życie..."

— To m usia ło być p iękne!—  
zawoła ła Sabina. — T ak bym  
chcia ła tam  być...

—  To by ło  na Placu K on­
stytucja —  pow iedział A rno ld , 
k tó ry  czyta ł już  o  pochodzi» 
z lo tow ym  w  gazetach. — Opo­
w iedz nam  teraz coś o tym  
piacu.

I O tto opow iadał o Placu
K on sty tu c ji, o M D M -ie, o p ięk­
nie  i bogactw ie W arszawy, o 
dzielności je j budowniczych, 
k tó rzy  tempem budow y i  
kunsztem swoim  zadziw ia ją  
św iat, 6 Wiśle, o zabawach, 
zawodach sportowych, o n ie - 
zapomniAnym pokazie lo tn i­
czym  i  wreszcie o na jw a żn ie j­
szym wydarzeniu zlo towym  —  
o Ślubowaniu.

—  I ty  też ślubowałeś? —  
spytała H ilda.

No pewnie, przecież na 
dobre a n ie  na złe rzeczy ślu­
bowałem. Że będziemy dobrze 
pracować, aby w  k ra ju  b y ł do­
b robyt i ku ltu ra , że będziemy 
go bronić przed wrogami...

—  .Chyba teraz i do ZM P  
wstąpisz? — śmiejąc się rzu­
c ił pytanie A rno ld .

—  Czego by nie...
—  P rzodow nik  pracy m ust 

w e w szystk im  przodować.
— O tak. Nawet n ieśliśm y 

p o rtre ty  bardzie j znanych 
p rzodow n ików  pracy,

—  I  tw ó j po rtre t też n ieśli?
—  N ie, m ojego jeszcze nia, 

ale ne p rzyk ład  m urarza K a­
puśniaka, gó m lka  A  p ry  asa— 
Tych lu dz i zna i  szanuje ca ły  
k ra j.

— Jo, jo, teraz ludziom  pra­
cy w ie lk i szacunek —  odezwał 
się z kąta s ta ry  M ich a ł Jago­
da, k tó ry  już  kaw a ł czasu ja k  
wszedł n iepostrzeżen ie  do iz­
by  i. nie zauważony pyka ł so­
bie fa jkę . — Jak byłem  m ło ­
dy, to u nas m ó w ili: „ w  W est- 
fa lach leżą pieniądze na pa­
łach, zanim  do nich doleziesz, 
to  c i łeb oblezie“ . I ob lazł m i, 
o... —- pogładził się po ły s i­
n ie  — dwadzieścia ła t w  ko­
paln iach niem ieckich baronów  
przepracowałem, ale żadnego 
bogactwa an i szczęścia n ie  
znalazłem. A Węgiel aż pod 
skórę m i zalazl — w yciągną ł 
przed siebie kościste ręce z s i­
nym i zastrzałam i w ęg low ym i 
— o, patrzcie...

Zapanowało m ilczenie. Wszy­
scy w  skup ien iu  pa trzy li na 
drżące d łon ie  starego M ichała. 
Ciszę te niespodziewanie przer­
w a ł głos H ild y :

—  Gustaw napisał, że jest 
bez pracy.

I  u k ry ła  tw a rz  w  dłoniach,

TADEU SZ ŻOCHO W SKI
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O n i w a lc z y li o lu d o w ą  P o lskę
Jest w  S tarachow icach m a­

ła  u liczka, nazwana im ien iem  
Józefa Krzosa. K im  b y ł ten 
człow iek? K ie dy  żył? Czym 
zasłużył sobie na tak  zaszczyt­
ne wyróżnienie? Odpowiedź na 
te py tan ia  przynosi książka 
A n n y  W ysznackle j: „B liż e j 
ś w itu “  *)• Jest to biograficzna 
opowieść o życiu 1 działa lności 
tow . Józefa Krzo«a, napisana 
na prośbę daw nych jego to­
warzyszy, rob o tn ików  stara­
chow ickich.

Po re w o lu c ji Październiko­
w e j zaznaczył się w  Polsce 
w zrost fa li re w o lu cy jn e j z je ­
dnej s trony —  i  gorączkotvych 
w a lk  bu rżuaz ji po lsk ie j o w ła ­
dzę — z d ru g ie j strony. B y ł 
to okrea w ytężonej pracy i 
w a lk i KPP, k tó ra  w ed ług  słów 
tow. B ie ru ta  —  „p rzygo tow a­
ła nasz decydujący bó j o w ła ­
dzę, o niepodległość, o socja­
lizm “ .

M ło d z iu tk i, n iespełna dw u­
dziesto letn i Józef Krzos b y ł 
Jednym z na ja k tyw n ie jszych  
członków  K P R P  w  Staracho­
wicach, b y ł działaczem Z w iąz­
ku M eta low ców  1 ak tyw is tą  
m łodzieżowym. W ysznacka o- 
p isu je  życie Krzosa w  sposób 
bardzo lu d z k i 1 serdeczny. W i­
dzim y młodego Józika ja k  w  
c iąg łym  znoju, w  u p a rte j i  
w y trw a łe j p racy nad sobą 
zdobywa świadomość klaso­
wą, Jak działa i  walczy, za­
grzewają« twym przykładem

towarzyszy, k tó rzy  n ie  zapom­
ną go po latach.

Jednak bohaterem  te j opo­
w ieści jes t n ie  ty lk o  Józef 
Krzos. Bohaterem  jest cały 
p ro le ta r ia t starachow ick i. A u ­
to rka  skup iw szy akc ję  w  je d ­
nym  ty lk o  mieście, ukazuje 
całą złożoną sytuację p o lity ­
czną i  społeczną ówczesnej 
P olski. W idz im y w ięc w  opo­
wieści, ja k  po pierwszej w o j-  
n ia  św ia tow e j burżuazja po l­
ska, rozb ra ja  rob o tn ików , oba­
w ia ją c  się ich  rew o lu cy jn ych  
w ystąp ień. W idz im y całą zdra­
dziecką p o lity k ę  PPS, szermu­
jące j frazesam i o walce i ró w ­
ności, a jednocześnie ro zb ija ­
jące j rew o lucy jną  robotę KPP. 
P o litykę  PPS uosabia w  pow ie­
ści w a lcm is trz  Nowosielski. 
Ten c h y try  lis  um ie zarobić 
na ludzką wdzięczność pozor­
nym i przysługam i, um ie zaga­
dywać grzecznie, um ie  wresz­
cie pokazać pazury, gdy n i*  
w idz i innego sposobu dz ia ła ­
nia. M ło dy  Józek Krzos zna j­
dował się także pod w p ły w a ­
m i Nowosielskiego. R ych ło je­
dnak spostrzegł, że idz ie  fa ł­
szywą drogą.

Do uzyskania jasnej i spre­
cyzowanej postawy Ideowej 
dopom ogli Józkęw i robotn icy, 
a przede w szystk im  Teodor 
Porada, rew o luc jon is ta  i  by ­
ły  żołn ierz A rm ii Czerwonej. 
Porada staje się przy jac ie lem  
i  w ychowawcą Józka, tłu m a ­
czy mu Is totny  sens napaści

Piłsudskiego na Zw iązek Ra­
dziecki. T łum aczy m u ta k ty k ą  
i  m etody w a lk i k lasy robot­
n iczej, D z ięk i te j pomocy 1 o- 
piece, dz ięk i n iepospo litym  
zdolnościom Józef Krzos szyb­
ko staje się jednym  z p rzy ­
wódców robotniczych. O rgan i­
zuje i  uczy młodzież, jest du­
szą potężnych s tra jków . G in ie  
wreszcie s trasz liw ie  przez po­
lic ję  « to rtu row any, n ie  w y ­
dawszy n ikogo % towarzyszy. 
Jego «pogrzeb staje się potęż­
ną m anifestacją  w o li i  uczuć 
mas pracujących Starachow ic.

C iekawa opowieść o Krzosie 
stanowiąca debiut A n n y  W y - 
sznackiej, nie jęst też w o lna 
od pewnych błędów i  niedo­
ciągnięć. Zasadniczym bra­
k iem  ks iążk i jest zbytn ia  prze­
waga m om entów  re lac jo nu ją ­
cych na.d obrazam i lite ra c k i­
m i. A u to rka  pisząc o ksz ta ł­
tow a n iu  się świadom ości po­
lityczn e j m łodego Józka K rzo­
sa nie zawsze p o tra fiła  u n ik ­
nąć pub licystycznych fraze­
sów i  na trę tnego kom entarza.

Jednak pom im o tych błędów, 
dających się w ytłum aczyć b ra ­
k iem  większego doświadczenia 
w  budow an iu  obrazów lite ra c ­
k ich , książka urzeka pasją, s 
ja ką  jes t napisana. Postać 
Józka Krzosa, młodego kom u­
n is ty , na długo pozostanie w  
pam ięci czyte ln ików .

JO ZEF R D R A W S K I

•) A . W yszn a cka  „B m » J  ś w itu “ , 
KsląSka 1 Wiedza", lSSł,
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Witold Dąbrowski

Nad W ielkim  
Jeziorakiem

Desze* szeleścił w dębach stuletnich, 
w  nadjeziomych, rozchwianych sosnach. 
Szła po drogach rozmiękłych kwietniem 

niespokojna, mazurska wiosna.

Chłopak oczy miał jak jezioro —  

niecierpliwe, głębokie, szare. . .
Patrzył —  bila fala o póroh 
zatopionych od wojny barek.

„Co, że — dotknął dłonią kieszeni —  

trochę zgniłe, trochę spróchniałe . . .
Ja —  wyciągnął złożony dziennik —  

do gazety, o, napisałem.

Jeszcze można, trzeba wydobyć 
nim to wszystko trzciny zarosną..  "
W  wodzie barki czerniały obłe. . .
„Trzeba . . . "  —  mówił. Chłopięcy głos miał.

Na jezioro patrzył niegładkie, 
gładził w palcach Szorstkość papieru —  

„Jak mvślicie, czy tę notatkę 

mógł przeczytać towarzysz Bierut?“.

W  ca łym  k ra ju ,  z in ic ja ty w y  Z w ią zku  M łodzieży Po lsk ie j rozpoczęły się masowe dyskusje nad pow ie­
ścią Igora  N e w e r ly  „P a m ią tka  z Celu lozy".

Celem udostępnienia masom m łodzieży te j w y b i tn e j  powieści wydano  ją  nak ładem  B ib l io te k i  „Sz tan ­
daru  M łodych “  w  liczbie 100.000 egzemplarzy.

Szczególnie ciekawa by ła  dyskus ja  we W łoc ławku, na k tó rą  p rz y b y l i  ż y w i  bohaterowie powieści —  ro­
bo tn icy  z „C e lu lozy".

Zebranie dyskusy jne , zorganizowane przez Spół. Wyd.  „ C zy te ln ik “  zgromadzi1 o b lisko 1.000 osób.
Jakże inne jest dziś życie W łoc ławka, jakże d a lek ie  czasy, o k tó rych  p isał N ew erly !
O tym., ja k i  b y ł  przebieg dyskus j i  we W łoc ław ku  m ów ią  reportaże opublikowane  poniżej.

WŁOCŁAWEK DYSKUTUJE
„Droga Szczęsnego z Rzeku-

cia do W łocławka wynosiła  
trzydzieści k i lom etrów  z ka­
wa łk iem. Czy drogę tę można 
odmierzyć ty lko  k i lometrami?  
Ten odcinek drogi ze wsi 
Rzekucie do fabrycznego m ia  - 
sta zadecydował o losach Bidy. 
„O  drodze prole tariusza!“  — 
ty m i słowam i rozpoczął swój 
w ieczór au torsk i wśród robot­
n ik ó w  „C e lu lozy“  Igo r N ew er­
ly . I  te w łaśnie słowa sta ły  się 
wytyczną dyskusji nad „P a­
m ią tką  z Celulozy".

O ciężkiej drodze Szezesne- 
go-B idy m ów iła  nam „C e lu lo­
za“ . Bo szlak, k tó rym  szedł 
Szczęsny przez życie, to wspól­
ny szlak robo tn ików  Polski 
przedwrześniowej.

Postaci „P a m ią tk i"  przy-.zły 
do nas w  żywych, bezpośred­
nich słowach dyskutantów , w 
ich wspom nieniach czasów, 
k tóre już  przem inęły. Dysku­
tow a li nad książką ci wszyscy, 
k tórzy  już od najm łodszych la t 
pracują w  „C e lu lozie", dla 
k tó rych , ta fab ryka  jest droga 
i bliska, z nią /.w iąza li swoje 
życie; ona wczoraj w idz ia ła  ich 
nędzę i krzywdę, ona dziś w i­
dzi ich twórczą pracę św ia­
domych gospodarzy.

„P am ią tka  z Celulozy“  — 
dokum ent k rw a w e j w a lk i, do­
kum ent la t złych, k a r tk i na 
k tórych spisana dzieje rew o­
lucyjnego p ro le ta ria tu  W ło - 
cławka.

O tym  wczorajszym  dniu 
m ów iono bardzo dużo. S iw y 
staruszek, tow. G łodow ski, je­
den z najstarszych pracow ni­
ków  „C e lu lozy“  powiada: „T ak  
było towarzysze, w  te j książ­
ce jest prawda". — Staruszek 
jest prze ję ty i ożyw iony, książ­
ka obudziła w  nim  dawne 
wspomnienia, przypom niała mu 
twarze przy jac ió ł, towarzyszy. 
Z w ie lk im  wzruszeniem opo­
wiada riam o 1 M aja, o m a­
n ifestac ji rozpędzanej przez 
granatową policję, o sztanda­
rze. czerwonym sztandarze, 
niesionym  przez 16-letn'ego 
KZM -ow ca „P ie trk a “ . M aj 
1927. 1923. 1930. ¡935 ,1936. — 
„Rozpędzali nas. b ili,  nawet 
gazów łzawiących używ ali, a 
jednak szliśmy, z roku na rok 
pochód pierwszom ajowy roz - 
rastal się i potężniał".

O autorze tak  do nas mó­
w i: „Dużo się napracował, sarn 
w idzia łem . Z nam i wszystkim i 
gadał, z mieś zkańcami W ło - 
c ław ka gadał, nawet na drugą 
stronę W is ły  jeździł, — 15 k i­
lom etrów , żeby tam  z jednym  
naszym pracow nikiem  się zo­
baczyć. I  dobrą książkę na­
pisał, ona doda hartu  naszej 
młodzieży. Ja też pomagałem 
w  pisaniu".

Jest dum ny z tego. że jego 
życie robociarza — kom unisty 
zostało rów nież zawarte w tej 
p raw dziw e j książce. — W spół­
tw órcam i ksiązni są w łaśc i­
w ie  wszyscy robotn icy „C e lu­
lozy". Cala załoga fab ryk i 
M archlewskiego. Kole jno po­
znajem y ich w  toku dyskusji. 
Są to starzy robotnicy w y  - 
niszczeni życiem i ciężką p ra­
cą. To oni w łaśnie zam ieszki­
w a li nory G rzywna, Kozło­
wa czy „Wesołego M iastecz­
ka", dzielnice najstraszniejszej 
nędzy. Dziś „P am ią tka“  po­
ruszyła w  nich dalekie wspom­
nienia, tak mocno w yry te  w  
sercach. Są niezm iernie 
wdzięczni au torow i, za odnale­
zienie na je j kartach kaw ału 
swego życia.

— Takich- ja k  Szczęsny — 
było nas tysiące — ręówi tow. 
Wałęza — znabśmy ty lk o  po­
niew ierkę, analfabetyzm  i głód. 
Nędza — to dzielnica Kokosz­
ka, G rzywna. Tam  mieszka- 
j-śmy w  budach kleconych w 
ciągu 24 godzin. M ag istra t po­
b ie ra ł od nas ćptatę ten 
skraw ek ziem), na k tó re j um ie­
ra ły  nasze dzieci. Dzieci b la ­
de, niedożywione, krzyw icz- 
ne.

Tow. W asilewski — opow ia­
da nam o s tra jku . „P rzycho­
dzim y do pracy, a tu brama 
zamknięta. Nie ma ju ż  dla nas 
zajęcia — m ów ią nam. W te­
dy dwa tygodnie długie, strasz­
ne dwa tygodnie siedzieliśm y 
pod m uram i fa b ryk i. Ciężka 
była świadomość, że dzieci są 
głodne, że żona do pracy już  
iść nie może bo lada dzień 
znów będzie rodzić. I  znów

jeszcze jedna gęba, k tó re j trze­
ba dać jeść“ .

A le  m im o wszystko tw ardo 
sta li, serca im  k rw a w iły , z roz­
paczy zaciskali pięści. I osta­
tecznie fab ryka n t ustąpił. 
W targnę li do zakładu pracy. 
Praca! Zdobyć ją było  ogrom­
nie ciężko, u tracić bardzo ła t­
wo. Tam te krw aw e dni w ra ­
cają do nas w yw o ływ ane pa­
m ięcią licznych uczestników. 
W racają do nas ja k  koszmar 
I nie pozwalają zapomnieć. I 
Szczęsny Bida. to nie by ł ko­
m unista, k tó ry  spad) „go tow y" 
z nieba. Szczęsny — to w ła ­
śnie oni. stara bohaterska za­
łoga „C e lu lozy“  zahartowana w 
walce z kapitalizm em .

„O chrona procy nie istn ia ła  
wówczas. — m ów i tow. S k ie r­
ski — w ypadk i zdarzały się 
często. Ludzie tra c ili ręce, 
nogi. N ieszczęśliw i um iera li z 
braku pomocy lekarsk ie j. Sa­
m obójstwo' z głodu — to była 
rzecz powszedn.a, Tych nę­
dzarzy po lic ja sanacyjna cho­
wała po k ry jo m u  gdzdeś w  ką­
cie cmentarza. Nawet rodzi­
nom żegnać ich nie było w o l­
no".
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K iedy na podium  wchodzi 
m łoda zetempówka, koi. Bo­

gum iła  K lim k iew icz , wszyscy 
uśm iechają się serdecznie. Ona 
nie w ie  co to głód. Jej ojciec 
nie będzie już  n igdy bezro -
botnym. Kol. K lim k ie w icz  u- 0'
czy się, niedługo otrzym a ma­
turę, a potem czekają ją stu­
dia. Książkę czytała jednym  
tchem, przecież to o je j ro ­
dzinnym  mieście, o życiu je j 
rodziców i dziadków o życiu, 
o k tó rym  nasłuchała się ty le  w 
domu. Teraz pyta autora o 
dalsze dzieje M adzi Borzęc­
k ie j, chciałaby w iedzieć czy 
M adzia wyszła ?. w ięzienia. 7. 
bohateram i „P a m ią tk i“  kol. 
K lim k ie w icz  zżyła się serdecz­
nie i jest ciekawa ja k  układa 
się ich obecne życie, czy współ 
dz ia ła ją  w  budowie nowego so­
cjalistycznego ustroju.

Ma sali jest bardzo,dużo m ło­
dzieży, wszyscy z napięciem i 
wzruszeniem słuchają słów 
padających w  dyskusji.. Więź, 
mocna i trw a ła , powstała w 
trudzie, łączy nas tu zebranych. 
Tych, którzy w a lczy li za kap i­
ta lizm u i tych, k tó rzy  dziś w 
w o lnym  k ra ju  budu ją socja­
lizm.

K R Y S T Y N A  A LB R E C H T
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O rganizu jem y zbiorowe czytanie „P a m ią tk i z Celulozy"

$
♦  . $

„...SłoĄce wschodziła nad
'Włocławkiem, wyb ległym do 
Wisły swym  mostem drewn ia­
nym i b iałyra pałacem, b isku­
pim, bazyliką i kom inami  — 
na wyprzódk i,  k tó ry  wyższy, 
k tóry  smukłejszy...

— Widzicie? — spytał O le j­
niczak.

Na kominie najwyższym, na 
kominie Celulozy łopota ł czer­
wony sztandar"  * l .

Za szybami okien o lb rzy­
m ie j jasnej sali w ysta je  z 
zfnroku ten sam najwyższy 
kom in  W łocławka. K ilk a n a ­
ście la t m inę ło od tamtego 
1-go M aja opisanego w  „P a­
m iątce“ -.

— O tw ieram  zebranie dy­
skusyjne nad książką Igora 
Newerly... — za stołem prezy­
d ia lnym  stary działacz KPP 
— W acław Rąbalski. Rąbalskt 
dobrze pam ięta czasy kap ita ­
listycznego ucisku, czasy te r­
ro ru  „g rana tow ych".

Burza ok lasków  w ita  auto­
ra „P a m ią tk i" . Zaczyna się 
dyskusja.

A  z wysokiego kom ina Ce­
lu lozy b iją  k łęby czarnego d y ­
mu. P rodukcja  trw a  bezustan­
nie. Już nie dla Steinhagena 
ani P ło tn iko ffa  — obcych lu ­
dow i k rw io p ijc ó w  — fa b ry ­
kantów.

★
— Macie tu kogo? Nie. 

No to będziecie, ojczulku, no­
cowali  w  Wesołym Miastecz­
ku.

Wyszli za nim. na ulicę. K o r ­
bel nie t łumaczył dokąd. 
Wszyscy we W łoc ławku w ie ­
dzieli, że Wesołe Miasteczko 
znajduje się przy u l icy  Ro ln i­
czej pod ósmym. Puste podwó­
rze fabryczne, po Fajansie. 
Budy tam stoją i szałasy, w  
których mieszkają lepsi bez­
domni, a gorsi nocują jak  w 
ewangelii  — pod gołym n ie­
bem" * s.

W  dyskusji zabiera głos Je­
rzy G rabow ski:

— W  tym  Wesołym M ia­
steczku, gdzie Szczęsny z o j­
cem stanął po przyjściu z 
Rzekucia — ja się u rodz i­
łem... — I G rabow ski snuje 
sm utną opowieść o latach 
swego dzieciństwa w  nędzy 
ok ru tn e j spędzonego, k iedy 
jedyną, a i  to nieczęstą roz­
ry w k ą  b y ły  „mecze p i łk i no­
żne j“ , rozgrywane na w o lnym  
p lacyku  ko ło  ram py ko le jow e j. 
Nawet stamtąd po lic ja  pa łka­
m i przeganiała.«

W  jasnej sali Techn ikum  
Papierniczego w ie lu  m ło dz iu t­
k ich  chłopców i  dziewcząt z 
zainteresowaniem  słucha dy­
skusji. N ie mogą sobie w yo­
brazić  ja k  można mieszkać w  
ta k im  „W esołym  M iasteczku“ ... 
To pokolenie w ychow u je  się 
w  inne j Polsce, „P am ią tka  z

Celulozy* — ja k  wspom nienia
starszych — są dla nich pod­
ręczn ik iem  n iedawnej a ju ż  
nieznanej im  h is to rii.

*
Na tryb u n ie  dyskusyjne j k*“  

leżanka A lin a  Bąkowska, stu­
dentka Toruńskiego U n iw e r­
sytetu.

— Każdy ma swego uko­
chanego pisarza. D la m nie p i­
sarzem ta k im  jest Igo r Ne­
w e rly . Z bohaterów jego po­
wieści chcę brać w zór w  swo­
im  życiu. Proszę Was, tow a­
rzyszu N ew erly  — zwraca się 
A lina  do autora „P a m ią tk i"  — 
o podpis na egzemplarzu Wa­
szej książki.«

A  po zakończeniu spotkania, 
dz ies ią tk i m łodych czyte ln i­
ków  ustaw ia ią  się w  kolejce 
„po au togra fy". W dłon iach 
egzemplarze „P a m ią tk i"  z no­
wego, 100-tysiacznego w yd a ­
nia „B ib lio te k i Sztandaru M ło ­
dych“ .

★
„P am ią tka  z Celulozy" w y«  

w o łu je  wspomnienia. Jeden z 
najstarszych robo tn ików  Celu­
lozy. tow. G ładkow ski opow ia­
da ja k  to zw róc ił się do niego 
przedstaw icie l reakcyjnego 
zw iązku zawodowego o skład­
kę na budowę domu te j or­
ganizacji, powiązanej z fab ry ­
kan tam i i po lic ją.

— P ieniędzy nie dam — m ó­
w i G ładkow ski — bo nie mam. 
A le  budu jc ie , budu jc ie , to W 
przyszłości 1 tak nasze bę­
dzie....

Stało się ja k  G ładkow ski 
p rzew idzia ł. Dziś dom ten —  
to Rada N arodow a..

„Teraz rob o tn ik  może na­
rzekać na jw yże j na to. że za 
dużo ma roboty — ciągnie 
tow . G ładkow ski — a kiedyś, 
żeby ty lk o  dostać robotę, pła­
cił...“ .

•fir
22 dysku tan tów  zabrało głos 

podczas spotkania, a z powodu 
spóźnionej pory trzeba by ła  
skreślić z lis ty  dyskusyjne j je ­
szcze 8-m iu...

Z ab iera li głos starzy robot­
n icy. działacze re w o lu cy jn i, 
młodzież, w o jskow i, redakto ­
rzy  m ie jscowej prasy.

W  zbyt m a łym  stopniu —  
ja k  to po dkreś lił au tor — 
zwracano uwagę na b ra k i po­
wieści. Dyskusje nad książką 
pow inny  przynieść au to row i 
także m a te ria ł k ry tyczny , po­
m ocny w  dalszej pracy pisar­
skie j.

Dyskusja we W łocław ku za­
początkowała szeroką akcję 
om aw iania p ięknej, pouczają­
cej k s ią ż k i

TADEU SZ STR U M FF
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Dosyć. Proszę odejść.
Serwetę Założył pod brodę, do obia­

du, k tó ry  by ł kazał tu  sobie do ga­
b ine tu podać, bo się śpieszył na pó- 
Cii?.**.

—  Wolnego —  ozwał się w tedy Ł ą - 
pieć — zabrałeś m i pan moje, b iorę
pańskie.

I  przechyliwszy się przez b iu rko , 
sprzątnął Koneckiem u zupę sprzed no­
sa: — Choć raz skosztuję bank ie rsk ie j 
zupy! — N im  tam ten oprzytom nia ł Łą- 
pieć dokum entnie ta le rz wyczyścił.

—  Dosyć — pow iedzia ł wsta jąc od 
stołu, — M am  dosyć pańskie j zupy i 
pana, panie Konecki. N iech m i się pan 
w ięćej ńa oczy nie  pokazuje, bo nie 
ręczę za siebie.

B y ło  potem śmiechu szewskiego na 
mieście —  ja k  Łąpieć Koneckiem u zu­
pę w y ja d ł! Sam K onecki śm ia ł się z 
pysznego, ja k  m ów ił, kaw ału , za m ą­
d ry  na to, żeby się złością ośmieszać. 
Na Kacbnie ty lk o  się zemścił, zw o l­
niwszy ją  z b iura , ale Łapcia kazał 
Zam ojskiem u p rzy jąć z powrotem , bo 
chociaż to b y ł m izerak i p ijus, i nie­
w a rt, ale g o j .  Rogaty g o j .  M óg ł 
Koneckiem u gdzieś od Żydów  napu- 
b liczyć albo Szyby stłuc, to by dro­
żej kosztowało. Ba, gdyby Łąpieć b y ł 
Żydem ! Względem w spółw yznawców  
ko n e ck i nie m ia ł żadnych ham ulców, 
toteż nie by ło  we W łoc ław ku nędzy 
nad żydowską po warsztatach szew­
skich i nie było  elem entu .bardzie j 
świadomego te j p raw dy, że n ic n ie  m a­
ją do stracenia. Na szewców z u licy  
żydowskie j można by ło  Zawsze liczyć. 
N ie zaw odzili n igdy.

Tak oto czas obojgu m łodym  scho­
dz ił na różnej p racy p a rty jn e j, Szczę­
snemu przeważnie u szewców, M adzi 
wśród m łodzieży, a co do zarobków, 
to  cn ze s to la rn i i ona z ko repe tyc ji 
w yc iąga li razem do trzystu  złotych, 
tak  że z początku nie  w iedzie li, co z 
forsą rob ić; odkąd jednak Fela zaszła 
w  'ciążę i została z „M ad e ry “  w yda lo ­
na — ży li we czworo z ‘ ego, gdyż Ja­
nek -B a jursk i wciąż b y ł ' bez roboty.

Ten rok, najszczęśliwszy w  ich życiu, 
b y ł też rokiem  na ogół spokojnym , 
bez w ie lk ich  wydarzeń. W szystko im  
sprzyja ło , n iby  ze względu na Madzię, 
i  Szczęsny, zaglądając je j w  oczy, uczył 
się p iln ie . Cały czas spraw ow ał się bez 
zarzutu, raz ty lk o  n ie  w y trzym a ł i  w  
ta je m n icy  przed Magda poszedł „na  
lisa". Tę w ypraw ę p rzyp łac ił później 
rok iem  więzienia.

Otóż T urek, k tó ry  przed la ty  czepiał 
się Szczęsnego u M icha łka  źa „K o z ło ­
w o “  zamiast „G rzyw na “ , ten sam po­

lic ja n t, przeszedłszy do ta jn ia ków , za­
czął m iędzy in n y m i polować na g ło ­
du jących, k tó rzy  p róbow a li buchnąć z 
fu rgonu  chleb w iez iony d la  K orba la  i  
do innych sklepów na G rzywnie. Chleb 
wożono z p ie ka rn i w  nocy przed brza­
skiem. T u rek  lis im  sposobem w ła z ił do 
fu rgonu  i  p rzykryw szy  się bochenka­
m i, czyhał na tych, k tó rych  zapach 
świeżego pieczywa zamroczy i  pod a r­
ty k u ł 257 K K  ściągnie.

K redy się Szczęsny dowiedział, że 
przez T u rka  zasądzono Kwapisza, Ci- 
chowiczowej F ranka  i  jeszcze k ilk u , 
postanow ił d ra n ia  nauczyć, tym  bar­
dzie j, że znał fu rm ana i ten poszedł 
m u na rękę: pow iadom ił, k tó re j nocy 
będzie jechał z „lisem “ na wozie i ko­
n ia  w strzym a ł p rzy  dawnych rogat­
kach m ie jsk ich . Szczęsny sta low ym  
dru tem  dźgnął parę razy w  chleb j T u­
rek w yskoczył z w rzaskiem  i  z p is to­
le tem  w  ręku, na co ty lk o  czekał Ba­
ju rs k i.  Zaraz go, k ije m  przez łapę trą ­
ciwszy, zgarnął w  p łachtę w  celu 
omłócenia. B y lib y  go elegancko przez 
ten m ag low n ik  w ym ag low a li, ale się 
napatoczył pa tro l z Czternastki i  trze­
ba było  pryskać.

Szczęsny w kró tce  zapom niał o te j 
błahostce, tym  bardzie j że mu żonę za­
brano do K utna. K o m ite t okręgowy po­
s ta w ił ją  na robotę w  tam tejszym  po­
wiecie, a Szczęsnemu ja k b y  serce w y ­
ją ł, tale się pusto zrob iło  i  tęskno, że 
strach.

W  jakieś dw a tygodnie dostał w ia ­
domość, żeby w ieczoram i czekał, bo 
Madzia przyjedzie z lite ra tu rą .

Is to tn ie  któregoś tam  wieczoru p rzy­
jechała. Już po biegu na schodach po­
znał, że coś się stało, a ona, wpadłszy 
7, wa lizką, ty le  ty lk o  mogła w ykrztus ić , 
że ścigają! Że dorożką gon ili i zą chw ilę  
tu  będą!

— To niech klam kę pocałują!
M ów iąc to. zam knął d rzw i od we­

w nątrz, w ysadził Madzię przez okno na 
papowy daszek i jazda do ogrodu, a po­
tem brzegiem do mostu, stamtąd mo­
stem na drugą stronę do Zośki K ub ia - 
kówny.

W walizce b y ły  odezwy K O  K P P  do 
robo tn ików  i chłopów okręgu w łoe ław - 
sko-kutnowskiego — o jedno litym  
froncie. Przeglądając w id z ie li wyraźnie, 
ja k  bardzo Ju lian  jest ju ż  sfatygowany, 
n iektórych lite r  wcale nie odbija: — 
Na gw a łt potrzebuje rem ontu — mó­
w iła  M adzia; i znów oboje czuli, że 
maszyna M archlewskiego jest dla nich 
żywą istotą, drog im  towarzyszem par­
ty jnym .

Cały transport Zosia zabrała na Dol­

ną do kolportażu. Jedną ty lk o  odezwę 
zostaw ili sobie i ta. szczęśliwie ocalona, 
po w ie lu  latach, znalazła się* w załącz­
nikach do Pam iętnika.

Noc spędzili u Zosi, k tó ra  odstąpiła 
im  swój pokoik, Nad ranem Szczęsny 
odprow adził żonę na Łubę i udał się 
do Celulozy, po pracy zaś w ró c ił do 
siebie.

Broncia powiedziała, że d o b ija li się, 
że czatowali do rana. S iostrę zdążyła 
powiadom ić, więc Ew y nie ma w  domu, 
nie nocuje.

N ie Skończyli rozm owy, już  przyszli 
z nakazem re w iz ji sierżant Paprocki, 
Jasio i  T u rek  (w ogóle by ły  to tu rk i ,  
te ta jn iak i,  i  żeby nie prowokacja , ni- 
gdyby sobie z nami rddy nie dali).

— Coś pan ro b ił \yczoraj o te j po­
rze?

— Kochałem  się, bo co?
— Nic, nie bądź pan ta k i dow cipny!
B y li w śc iek li, ale nie p y ta li o wczo­

rajsze. Przepadło. Szukali, szperali, gu­
z ik  znaleźli. A le  T u rek  Szczęsnego po­
znał.

— Panie sierżancie, t o . jes t w łaśnie 
ten ze szpikulcem , co m nie w  chlebie 
dźgał.

Szczęsny na to  się oburzył, ale T u ­
rek obstawał przy swoim  i Jas io -jąks ła  
go poparł, że Szczęsnego w idz ia ł na 
masówce, na pewno jest z kom órk i. — 
Zresztą — m ó w ił — cały ten dom — 
to jedna w ie lka  kom órka.

—  Mmożeś i t ty  —  zw róc ił się do 
B roń c i •— w  kko-kem órce?

.Mała Skinęła poważnie głową, że tak, 
ona też. Jasio pow iód ł po kompanach 
w y ż lim  w zrok iem  i  przysunąwszy się 
do n ie j, zabrał się z całą judaszowską 
słodyczą do badania —  żeby rm i po­
w iedzia ła, k to  jeszcze należy do ko­
m órk i. j

—  Baśka jeszcze należy.
— A  wie... a w ie-w iesz, gdzie tto  

jest? .
— N atu ra ln ie . Co pan sobie m yś li, że 

jestem  dziecko czy co?
— Nno, nmi-e... D u-duża! Ppo-poka- 

żesz?
Zeszli za n ią  na podwórze i  skradać 

się poczęli do szopy pod kasztanem. 
Rozwarła przed n im i drzw iczk i.

— Tu m am y kom órkę!
M ało  szlag ich nie tra f i ł,  gdy stara 

‘ koza stam tąd beknęła!
—  Popamiętasz — odgrażali się B roń ­

ci — ja k  się tobie w rzepi!
I  pow ied li ją  ze Szczęsnym do are­

sztu śledczego.
.Szła odważnie z d łon ią  w  jego dłon i, 

całą drogę dodając otuchy jem u i  so­
bie:

— Nic się n ie  bó j, oni tak  ty lk o  Stra­
szą, a gdyby nawet? D y m itro w  się nie 
bał...

B rońcię naza ju trz  zwolniono, ale 
Szczęsny w s iąk ł poważnie i  na d łu ­
go. Napad na funkcjonariusza PP — 
jasny gw in t, w iadom o: albo sąd doraż-

ny, w y ro k  prosty, albo w  tryb ie  zw y­
k łym  dziewięć lat,.

M ija ły  dni, tygodnie. M ija ło  m ury  
życie gdzieś po tam te j stronie bramy.
Od Gęsiej.

Pierwszego m aja spadł śnieg i  b ia ło - 
zielony kasztan na dziedzińcu zdumie­
w a ł ciężką, skrzącą w  słońcu okiścią. 
D w ie  n ie zw yk ło śc i. w  jednym  dn iu  — 
m a jow y  śnieg i śpiew daleki, w ie jący 
z placu Wolności, „czerw ony" śpiew. 
A  tu — człow iek n iew o lny. Skraw ek 
nieba i ręce na kracie.

W  połow ie m aja chowano marszałka. 
D zw ony b iły  jęk iem  spiżowym  na w ie ­
czne odpoczywanie, na żałobę narodo­
wą. Pod to requiem  ogłuszające, pan i- 
kąrsk ie , zbiegały się zewsząd silkceao- 
r y  osierocone, p u łk o w n ik ! czy inne 
duszpastuchy kadrowe, i pe łnym  pys­
k iem  uczciwszy ojczyznę na stypie, pę­
d z iły  trzodę w y lę k łą  na kupę, do za­
g rody Ozonu, do strzyży w edług nowej 
o rd yn a c ji w yborczej, a towarzysze z 
m asów ki tuż pod w ięzieniem  w o ła li: 
—  Zrzucajc ie  opaski żałobne! A n i g ro­
sza na kopiec P iłsudskiego! Z b ie ra jc ie  
na w ięźn iów  po litycznych — o fia ry  P i ł­
sudskiego !

Za m uram i Walczono o je d n o lity  fro n t 
lu dow y, o bo jko t w yborów  sanacyj­
nych. W alczono o zerwanie sojuszu 
polsko - niem ieckiego, o p raw dziw ą 
konstytucję... Szczęsny m ógł ty lko  
chw ytać odgłpsy te j w a lk i i rw a ć  się 
do n ie j całą tęsknotą Więźnia. B y ł te­
raz kam ien iem  na warcabniCy. Defa 
chciała go zdmuchnąć, partia  nie da -  
w a ła . W y ryw a ły  go sobie dw ie kob ie ­
ty :  W ajszycówa w  zastępstwie głupiego 
męża i K linge row a  z B iu ra  Duracza. 
T u rek  św iadczył niezłom nie, że pozna­
je  w  n im  tego, k tó ry  k łu ł go dru tem  
przez chleb, fu rm an  tak samo niezłom ­
n ie  zaprzeczał, że n ic podobnego.

Rosły akty , rosła męka czekania. Na­
stała jesień. Rydz i S ławek dopię li 
swego, ub iwszy w ybory , ale w  walce z 
n im i z jednoczyły się zw iązk i klasowe. 
W  A b isyn ii m inęła pora deszczowa i  
W łochy napadły. P a liły , tru ły , bom bar­
dow a ły  członka L ig i Narodów, a w  L i ­
dze kw icza ły  nadal, p iska ły pacyfis ty­
cznie... Starego Rudolfa K lausa ścię­
to toporem, Thälm ann wciąż siedział.

Szczęsny m yśla ł o n ifn  n iek iedy ja k  
o sąsiadach, ja k  gdyby b y ł z te j sa­
m ej celi. „Z ab ić  go Chyba H it le r  się nie 
ośm ieli — m yślą! — bo za dużo jest 
szumu, ale trzym ać będzie aż do śm ier­
c i". W zdryga ł się na to. Żle znosząc 
w ięzienie w o la łby  śm ierć niż życie 
m iedzy k ib lem  a pryczą, od apelu do 
apelu. Słusznie Magda tak się bron iła  
w zb iera jące j m iłości. Prawdę wyszep­
ta ła ; — N ie wo lno nam. to straszne... 
N ie to straszne, że ty lk o  skraw ek n ie ­
ba nad tobą. a!e — ręce na kracie ! 
Ręce gorące, rozdygotane, w  skurczu 
bezsilnym  za najdroższym, co tam po­
zostało. źa taką, powiedzm y, towarzysz­
ką młodzieżową, z w ym ow ą jakąś Inną,

przydechową „hoć, hodzi", z noskiem  
ździebko zadartym  — za taką prostą, 
samaswoją w  każdym  calu, do nikogo 
niepodobną, jedną jedyną, k tó re j czło­
w iek  zapragnął od razu. na zatracenie 
1 jakoś zupełnie podług K raszewskie­
go: ta albo żadna...

Wyszedł Szczęsny z w ięzienia w  kw ie ­
tn iu  un iew inn iony. W yszedł i św iata 
nie poznał — obcokra jow iec, czy co?

' T ak się wszystko zm ieniło.
P iękna kap lica stała, na G rzywnie. 

Pogaństwo do szczętu w ytęp iono. Wszy­
stk ie  dzieci b y ły  ochrzczone, wszystkie 
stadła złączone na amen. Sakrom enta 
rozdzie la ł sam biskup bezpłatn ie po 
poświęceniu kap licy  (m e try k i ty lko  
kosztowały). W zdłuż szosy postaw iono 
dług ie  baraki, zasłaniając bezwstydną 
dzielnicę. O to się K o rb a l postarał. 
W  radzie m ie jsk ie j w ystąp i) z wnios­
kiem , żeby ten wstyd od szosy p rzy ­
na jm n ie j zasłonić i Jednocześnie trochę 
serca nieszczęśliwym okazać. Głośno 
było  potem o akc ji prezesa Korbala, na 
tym  rozgłosie zastały go w ybory , po­
da ł rękę Bebe i z jego ram ien ia  po­
szedł dalej po grzbietach bezdomnych 
na fo te l w  b ia łym  gmachu przy W ie j­
skie j.

P rzypom nia ło  się. ja k  to on trzy  la ta 
tem u na kam ien iu  za dawną ich „a r ­
ką", pociągając z termosu, spekulował 
w  m yś li: „ I le  m i oni za ten widoczek 
zapłacą, łobuzy od ko ro ny  po lsk ie j? " 
Już w tedy! Ano dobrze sobie wyspe- 
ku lo w a ł — pan Roman K o rb a l, posei na 
sejm !

W  domu. gdzie Szczęsny nie  b y ł od 
czasu zamieszkania z M adzią, bo je j 
uznać za żonę nie chcie li bez ślubu — 
w  domu zastał ty lko  W eronkę. W ałek 
w yp row a dz ił się na m iasto. B y ł ma - 
szynistą. Tomczewskiego Muss w  końcu 
w yg ryz ł, W alka w z ią ł do C zw arte j M a­
szyny. W ałek zarabia ł przeszło cztery­
sta złotych, wchodził w  tow arzystw o 
w e rk fire ró w , techników , kocherm aj - 
s trów  — nie wypadało m u mieszkać na 
G rzyw nie. Kachnie też n ie  wypadało : 
była stenotypistką. P rzeniosła się do 
p rzy jac ió łk i.

W  ten sposóo rodzina po śm ierci o j­
ca całkiem  się rozpadła, n ik t  w  chałupie 
nie został, bo i W eronka poszła. Na go­
spodynię do księdza W o jd y  poszła. Ga­
w liko w sk i w yn a ją ł cały dó ł B a iursk im . 
Naraz W eronka po pół roku  w róciła . 
Dlaczego, co się stało — zm ilczała, n ic  
się nie zdradziła, ty lk o  od tego czasu, 
ja k  tw ie rd z ił G aw likow sk i, ani razu 
nie była w kap licy , gdzie s łuży ł ksiądz 
W ojda, w  ogóle nie byw a w  kościele.

Bajurscy nadal przy n ie j m ieszkali, 
bo dokąd m ie li pójść? Janek chodził na 
roboty m agistrackie, trz y  razy w  ty ­
godniu. przy kana lizac ji na u licy  K ró ­
lew ieckie j, a Fela dorab ia ła przy  G aw­
likow sk im  opierzając ptaszki świecą­
ce nagim  jeszcze drewnem , gołopupce. 
ja k  się u n ich m ów iło ; i tak  sobie ży li 
szczęśliwie, ż.a chłopak dobrze im  się 
chowa.

— Czemuśde nie d a li m i znać o o j­
cu?

—  A  co by to pomogło? Dosyć m ia­
łeś zgryzoty w  w ięzieniu.

W  osta tn im  roku  ojciec podupadł na 
zdrow iu, odkąd jednak Szczęsnego za­
brano, na wszystko, nawet na swój 
ogródek, zobojętn ia ł. Chodził osowiały, 
a je ś li co m ów ił, to najczęściej o Szczę­
snym — czego się doczekał, że mu 
chłopaka w  d re lichy  ubrano!

Śm ierć m ia ł lekką, p iękną śm ierć — 
za całe życie. Po prostu  spał wciąż i  
spał, aż razu pewnego wcale się n ie  
przebudził.

Szczęsny słuchał. Gdy W eronka za­
m yśla ła się nie kończąc zdania, G a w li­
kow sk i za n ią  kończył. — O ni tu  do 
siebie w  cichości dojdą — przem knęło 
mu przez głowę. I  znów przypom nia ł 
ojca, że w łaśc iw ie  ty lk o  cn ich wszyst­
k ich  łączył, by) tym , co się zowie do­
mem. U m a rł — wszystko się rozleciało.

S tał potem nad grobem m yśląc o n ie ­
boraku. co leżał we w łasnej nareszcie 
ziemi, pod tab licą na własność w ieczy­
stą, cieśla cichy, pokornego serca, tak  
niepodobny do niego, „syna cieśii — w e­
d ług M adzi określenia. —• k tó ry  się nie 
da! rozpiąć na krzyżu". Tak b lisk i, n a j­
bliższy, a jednak skrzywdzony na jo ­
k ru tn ie j,  bo się go, praw dę m ówiąc, 
dobiło.

W K utn ie , dokąd potem Szczęsny po­
jechał, powiedziano mu. że towarzyszka 
Borzęcka jest od miesiąca w  Łodzi. Do­
k ładn ie  od marca — w  zw iązku ze 
s tra jk iem . Tu się dow iedzia ł szczegó­
łów  m arcowych wydarzeń w  K rakow ie  
i  Łodzi.

P rzeczyta ł w  prasie lew icow e j osiem 
nazw isk obw iedzionych czarną kreską. 
P rzy każdym  nazw isku w id n ia ł zawód: 
„ ro b o tn ik “  lu b  „robo tn ica". I  w y jaś­
nien ie : „w  p ierś". A lb o : ,.w brzuch“ . 
F.cho tych strza łów  w  k rako w sk im  o - 
grodzie zw iązków  zawodowych łom ota­
ło  dotąd po k ra ju . W yczuwało się w  
n im  pierwszy poszum w ysokie j fa li.

W  Łodzi po w ie lu  poszukiwaniach 
ty le  ty lk o  dało się usta lić, że towa - 
rzyszka Jasna (była ju ż  Jasną!) ma 
bardzo odpowiedzialne zadanie w  po­
wiecie. P ierw szy w  k ra ju  je dn o lito - 
fro n to w y  S trajk, tłum aczono mu, 130.000 
w łókn ia rzy , nie można tego zaprzepaś­
cić. P artia  m ob ilizu je  wszystkie siły, 
by dopilnować um ow y i wyzyskać od­
niesione w  m arcu zwycięstwo dla roz­
w in ięc ia  w ie lk ie j kam pan ii m ajowej.

— Żaden z towarzyszy an i na ch w i­
lę nie może teraz zejść z roboty, zro­
zum cie sytuację!

Szczęsny rozum iał. Z ostaw ił lis t  dla 
M adzi i  w ró c ił do W łocław ka z poczu­
ciem nadchodzącej burzy.

Rankiem  pierwszego maja, ledwo zo­
rza stanęła nad m iastem, u jrzano co­
roczną zjawę czerwoną, tym  razem na 
w ieży ka te d ra lne j: sztandar b il tam  ło ­
potem o niebo, sztandar zda się dzw on ił 
czerw ien ią!

(e. d. n.)



W  w a l c o w n i  -  z g n i a t a c z u
prąi elektryczny zastępuje znojną pracę walcownifca

15 w ycieczki po nowoczesnej hucie, odby te j niedawno praea
bas na lam ach „Sztandaru  M łodych“ , w iecie już, że w a lcow n ia  
Jest tym  działem  hu ty , w  k tó ry m  dokonuje się p lastyczne j 
p rze róbk i s ta li, w y top io ne j w  s ta low n i i zakrzepłe j w  postaci 
b loków  zwanych w lew kam i. Przechodzące przez w ie le  w a l­
ców w le w k i o trzym u ją  dz ięk i umieszczonym na walcach w y ­
k ro jo m  pożądane w ym ia ry . Są one następnie cięte przez no- 
ły c e  na tzw . rygle, z k tó rych  w y tw a rza  się ju ż  użytkow e 
przedm io ty  ze sta li, ja k  np. szyny, b lachy Itd .

Przestarzałe urządzenia w a lcow n i —  spuścizna k a p ita lis ty ­
cznych hut, pozw a la ły  dotychczas na w a lcow anie je dyn ie  ma­
łych  w lew kó w  i to w  niedostatecznych ilościach, co zw iększa­
ło  ilość odpadów 1 w p ływ a ło  u jem n ie  na jakość p ro du kc ji. 
Jedynym  rozw iązaniem  istniejącego stanu rzeczy mogło być 
w ybudow anie potężnej w a lc a rk i zgniatacza, k tó ry  by po k ry ł 
zapotrzebowanie w ie lu  h u t na w artośc iow y pó łp rodu k t (kęsy 
1 kęsiska).

w le w k i, urządzenie do w y ­
m ia n y  w a lców  i  usuwania 
zendry, samotok doprowadza­
jący  do nożyc, nożyce, m a­
szyny i  urządzenia e lek trycz ­
ne, rozdzielnie, przesuwacze, 
urządzenia do kantow ania , l i ­
czne suwnice (dźw igi), trans ­
p o rte ry  łańcuchowe, urządze­
n ia  kleszczowe do w yciągania 
w le w kó w  z pieca, pom pownia 
wysokiego ciśnienia, urządze­
n ia  do uk ładan ia  kęsów p ła ­
skich, w arszta ty, toka rn ia  
w a lców  oraz w ie le  innych  r.ie 
w ym ien ionych  tu ta j urządzeń 
m echanicznych i  e lek trycz­
nych. Urządzenia te zastępu­
ją  ciężką pracę w a łcow n ików  
—  praca lu d z i polega tu  na 
obsłudze odpow iedn ich p rzy ­
c isków  —  dźw ign i, umieszczo­
nych na pu lp itach.

W ybudow anie zgniatacza bez 
pomocy z zew nątrz b;źło w  
naszych w a runkach  n iem ożli­
we.

Z Noiro-Kramatorska 
do huty Bobrek

7, pomocą przyszedł nam 
Zw iązek Radziecki, p rzysy ła ­
ją c  w ykonany w  Nowo - K ra - 
m ato rsk ich  Zakładach B udo­
w y  Maszyn im . S ta lina  o lb rzy ­
m i zgniatacz — wspaniałe o- 
slągnięcie nowoczesnej techn i­
k i.  Zgniatacz ten zm ontowa­
n y  został w  hucie „B o b re k “ . 
Pom agali nam  w  tym  inżyn ie ­
ro w ie  i  techn icy radzieccy, 
dz ięk i k tó ry m  prace przy 
zgniataczu zostały bardzo 
szybko przeprowadzone.

Dzięki zgniataczowi p roduk­
c ja  pó łw y tw o ru  zostanie zna­
cznie podwyższona — ma to 
doniosłe znaczenie dla p rzy­
śpieszenia rea liza c ji P lanu 6- 
letn iego. Zgniatacz w  hucie 
„B o b re k “  jest ca łkow ic ie  ze­
le k try fik o w a n y , dotychczasowa 
ciężka praca w s icow n ika  zo­
stała zastąpiona urządzeniam i 
m echanicznym i, napędzanym i 
prądem  e lektrycznym .

W  skład zgniatacza wcho­
dzą: piec do w ygrzew ania 
w lew kó w , sam otoki — poda­
jące m a te ria ł do w a lców  — 
w ra z  z urządzeniam i do au­
tomatycznego sm arowania i 
pom pam i wysokiego ciśnienia 
do usuwania zendry, k la tka  
wa lcow nicza w raz z wa lcam i, 
c a  k tó rych  przew alcow uje się

jG k  tZ z ia łc tją  fachf
Do n ę d u  stałych a tra k c ji. W arszawy, k tó re  każdy p rzybysz m usi obejrzeć, należą rn -  

ettome schody na trasie W — 7  w yp rodukow ane w  Zw iązku Radzieckim . Na pewno nie jed­
nego z Was in te resu je  ja k  te. schody działa ją .

Schody, ja k  wiadom o, pozw a la ją  cz łow iekow i „przem ieszczać“  się z poziomu niższego na 
wyższy 1 odw ro tn ie . W arszaw skie schody ruchom e m a ją  ten sam cel - przerzucać przechod­
n iów  z poziomu M ostu Ś ląsko-Dąbrowskiego na poziom Starego M iasta  leżący o 12 m etrów  
wyże j.

ć  . >1 V ■ , . ... y
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Tak wygląda stojak wa lcowni  - zgniatacza z urządzeniem do nastawiania walców. W ido­
ma u góry tarcza pomiarowa wskazuje każdorazowo, o ile zmniejszyła  się wysokość w a l - 
rwane o n  w le in k s i  u w  p a i t

Gaikowi ta
mechanizacja pracjj

Do . jedne j z najcięższych 
prac w  w alcow niach należa­
ło  zawsze w ydobyw an ie  zen­
d ry .

7. e n d r  a je s t  to  ra r ią z e k  che­
m ic z n y  t le n u  z że lazem , k tó r y  
p o w s ta je  na p o w ie rz c h n i w le w k a  
w w y s o k ie j te m p e ra tu rz e  — w
czasie w ę d ró w k i w le w k a  ze s ta ­
lo w n i na  w a lc o w n ię  o raz  w  cza­
sie w y g rz e w a n ia  go w  p iecach  
w a lc o w n i. Z e n d ra  w y g lą d o m  ze­
w n ę trz n y m  p rz y p o m in a  gąbczastą , 
c h ro p o w a tą , p od o b ną  do sam ego 
że laza masę. k tó ra  odpada  do k a ­
n a łu  w  czasie sam ego p roce su  
w a lc o w a n ia .

Zendrę w ydobyw ało  się ło ­
pa tam i, stojąc w  wodzie za-

czr.
cowanego wlewka.

nieczyszczonej sm aram i i  róż­
nym i odpadami. Nowoczesny 
zgniatacz h u ty  „B o b re k “  posia­
da zmechanizowane urządzenie 
do w ydobyw an ia  zendry tak, 
że ro la  robo tn ika  ogranicza się 
ty ik o  do sterow ania odpowied­
n im i m echanizm am i.

Podobnie przedstaw ia się 
praca p rzy nożycach do cię­
cia w yw ałcow anych kęsów. 
Nożyce posiadają nowoczesne, 
n iespotykane dotąd w  Polsce 
rozw iązanie techniczne, k tó re  
gw aran tu je  wysoką spraw ­
ność i niezawodność ruchu u - 
rządzenia oraz ca łkow ic ie  e li­
m in u je  pracę ręczną. P rzy  no­
życach zna jdu je  się mecha­
nizm  do spychania obcinków, 
k tó re  za pomocą . specjalnego 
urządzenia na sam otoku do­
stają się na transporte r ła ń ­
cuchowy, a następnie do zb io r­
n ikó w  nape łn ionych wodą.
■ Po w ystygn ięc iu  odpadki ła ­
dowane są przez suwnice z za­

w ieszonym  elektrom agnesem
na k o ry ta  wsadowe s ta low n i 
i  przewożone do s ta low n i ce­
lem  ponownego przetopienia.

N ie spraw ia już  rów nież o- 
becnie żadnej trudności w y ­
m iana w a lców  na zgniataczu, 
dokonywaną p rzy pomocy spe­
cja lnego urządzenia p rzyw ie ­
zionego z ZSRK.

Zm echanizowana jest także 
praca podawania w le w kó w  do 
w a lców  —• b lo k i k ilku to n o w e  
podawane są przez wózek e- 
le k tryczn y  z w yw ro tką , stero­
w a ny  na odległość. Każdy je ­
go ruch uzależniony jes t od 
naciśnięcia odpowiedniego gu­
zika urządzenia sterowniczego.

M im o o lb rzym ich  rozm ia rów  
zgniatacz h u ty  „B ob rek “  p ra ­
cu je  w y ją tkow o , spokojnie, bez 
wstrząsów, k tó re  w ystępu ją  
na innych  zgniataczach.

N ie jednokro tn ie  w a lcow nicy 
zazdrościli daw n ie j pracy 
swoim  kolegom  w  tak ich  dzia-

Fot CAF

łach, Jak np. e lektryczny czy 
labo ra to rium , k tó rzy  chodzili 
czysto ub ran i i  lże j pracow ali. 
Obecnie cha rakte r pracy w a l-  
cow n ików  nowego zgniatacza 
n iew ie le  różn i się od pracy w  
innych  działach. M echanizacja 
w  nowoczesnym zgniataczu 
jest tak  daleko posunięta, że 
w yk lucza  w  ca łym  cyk lu  p ro­
d u kcy jn ym  pracę fizyczną — 
całość urządzeń jest K ie row a ­
na przez obsługę składającą 
się zaledw ie z k ilk u  ludzi.

*
Zgniatacz h u ty  „B o b re k “  

jes t w span ia łym  dowodem po­
tęg i przodu jące j tech n ik i ra ­
dzieckie j, k tó ra  pomaga n ieu­
stannie zwiększać p rodukcję  
przem ysłu i lżejszą czyni p ra ­
cę człow ieka, jes t świadec­
tw em  b ra tn ie j pomocy Zw iąz- j 
ku  Radzieckiego d la  n a ro d u ! 
polskiego.

Inż. R Y S ZA R D  P O D S IA D ŁO

P o p a trz c ie  na  ry s u n e k  A ., P rz y ­
p o m in a  zbocze g ó rs k ie  z szyn a m i. 
L ic z b a  (S) — to  p o c h y ła  szyna  — 
c z y li  p ro w a d n ic a , po  k tó re )  na d ó ł 
lu b  do g ó ry  )adą  s to p n ie  schodów  
Jak w ó z k i, na cz te re ch  ro lk a c h . 
A b y  g ó rn a  p ła szczyzna  s to p n ia  
m ia ła  po ło że n ie  poz iom e , s to p ie ń  
w  p r z e k r o i l i  m a  k s z ta łt  t ró jk ą ta ,  
a je d n a  p a ra  ro ie k  (d) je s t zawsze 
u ło żo n a  n iż e j, n iż  d ru g a , g ó rn a  
(g). D o  g ó rn y c h  ro le k  u m o c o w a n y  
je s t ła ń c u c h  p o c ią g o w y , p rzed s ta ­
w io n y  na  ry s u n k u  A  p o je d y ń c z ą , 
a na ry s . R p o d w ó jn ą  l in ią  k re ­
sko w a n ą .

R o lk i g ó rn e  (g), w ię c e j odsu ­

n ię te  o d  p ła szczyzn y  s to p n ia , n iż  

r o lk i  d o ln e  (d), są u c h w y c o n e  o- 

g n iw a m i łań c u c h a  (S), k tó r y  p rz y  

p o m o c y  k o ła  nośnego (k ), w i ­

docznego  na rys . c ,  je s t  p o ru sza ­

n y  do g ó ry  lu b  na dó ł.

Na rys . A  w id z im y  d la  p rz y k ła ­
du  cz te ry ' s to p n ie . S to p n ie  n r  2 
1 3 z n a jd u ją  się na p o c h y łe j czę­
ści p ro w a d n ic y , k tó ra  je s t p łaską  
l is tw ą  s ta lo w ą  ta k  sze roką , aby  1 
d o ln e  i  g ó rn e  r o lk i ,  n ie co  ro zs ta ­
w io n e , s w o b o d n ie  po n ie j m o g ły  
się p o ru szyć , w  m ie js c a c h  ozna­
cz o n y c h  s trz a łk a m i (r), t j .  p rz y  
d o ln y m  i  g ó rn y m  podeście  scho­
d ów , taśm a p ro w a d n ic y  ro z d z ie la  
się p o d łu ż n ie  na d w ie  o d n o g i, g ó r­
ną  (a) i .  d o ln ą  (b), a to  w  ty m  
ce lu , a by  g ó rn e  r o lk i  p o to c z y ły  
się po  g ó rn e j, d o ln e  — po  d o ln e j 
odnodze , p rzez  co p la t fo rm a  s to p ­
n ia  z a c h o w u je  p o ło że n ie  p oz io ­
m e ta kże  poza p o c h y ln ią  b ie żn i. 
D la  lepszego z ro z u m ie n ia  — na 
rys . B  — d o ln a  odnoga  (b) je a t 
za c te n io w an a .

V  d o łu  p ro w a d n ic y  (rys . A ) w i ­
d z im y  s to p ie ń  n r  1, k tó r y  w ła ­
śn ie  z jeżdża  z o dn ó g  1 w c h o d z i na 
p o c h y ln ię . U  g ó ry  — s to p ie ń  r tr  4 
w je c h a ł w ła ś n ie  n a  o d n o g i tocząc 
się ro lk ą  id) po odnodze  (b), ą 

ro lk ą  g ó rn ą  (g) po odnodze  g ó r­
n e j (a). Jeszcze c h w ila  i  sto ip ień  
n r  i  Jadąc w  p ra w ą  s tro n ę  r y ­

s u n k u  schow a się p o d  n ie ru c h o ­
m y  podest (p), a noga  p rzech o d ­
n ia  opuśc i u c ie k a ją c a  m u  spod. 
nóg  s to p n ie , a by  stanąć na  „ tw a r ­
d y m "  lą d z ie  p odestu .

P o d ob n ie , lecz  w  o d w ro tn y m  
k ie ru n k u  — m ia ła  się sp ra w a  ze 
s to p n ie m  n r  1 u  d o łu : Jak w y-, 
n ik a  z rys . A  s to p ie ń  te n  w ła ś ­
n ie  w y n u rz y ł  się spod podestu  (p) 
do lnego , ta k  że w  te j c h w il i ,  b yć  
m oże, pasażer p o d ró ż y  schodow e j 
Jedną nogą s to i jeszcze na n ie ru ­
c h o m y m  podeście , a d ru g ą  — Jest 
Już na  s to p n iu  n r  1, k tó r y  w ła ś ­
n ie  zaczyna  się p od n o s ić  k u  gó ­
rze  b ie ż n i.

R y su n e k  C p o k a z u je  n am , gdzie
się p o d z ie w a ją  s to p n ie  c h ow a jące  
się pod  pod e s t: w ra z  z c ią g n ą cym  
Je ła ń c u c h e m  „ n a w i ja ją  s ię “  n ie ­
ja k o  na k o to  nośne, aby  po o k rą ­
żen iu  go w  p o z y c ji ,,do g ó ry  no ­
g a m i“  (p rzep ra sza m : ro lk a m i)  
p rz e je c h a ć  p o d  b ie ż n ią  i  nas tę p ­
n ie , o k rą ż y w s z y  p odobne  ko to  d o l­
n e  (n ie  pokazane  na ry s u n k u )  w y ­
n u rz y ć  się p o n o w n ie  spod p ode ­
s tu  do lnego .

K o ło  nośne  fk )  — rya . C — po­
ru szan e  je s t za pom ocą  p rz e k ła d n i 
p rzez  s i ln ik  e le k try c z n y  o m ocy

W k o n i m e ch a n ic z n y c h . K ie ro w a ­
n ie  ru c h e m  o d b y w a  się z m aszy­
n o w n i z n a jd u ją c e j się w  g ó rn y m  
„ r e jo n ie "  schodów , do k tó re g o  
w c h o d z i się  p rzez  p a r te r  s ta re j 
k a m ie n ic y  Jo hn a  — p ie rw sze g o  
b u d y n k u  na K ra k o w s k im  P rze d ­
m ie ś c iu ,

S zybkość schodów  Jest ró w n a
szyb ko śc i k ro k u  lu d z k ie g o  1 w y ­
nos i o k o ło  0,73 m e tra  na  sekundę . 
W a rsza w sk ie  schody m a ją  tr z y  od  
rę b n e  od s ieb ie  n ieza leżne  b ie g i, 
a k a ż d y  z n ic h  m oże poruszać się 
z g ó ry  na  d ó ł lu b  o d w ro tn ie . K a ż­
d y  b ie g  m oże p rz e rz u c ić  w  e tągn 
g o d z in y  o k o ło  10.000 p rz e c h o d n ió w .

J a k ie k o lw ie k  z a bu rze n ie  ru c h u  
(n p . b ra k  p rą d u ) p o w o d u je  na­
ty c h m ia s to w e  u n ie ru c h o m ie n i«  
sch od ó w  pop rze z  s p ec ja lne  a u to ­
m a ty c z n e  h a m u lc e . P o n a d to  p rze ­
w id z ia n o  m o ż liw o ś ć  z a trz y m a n ia  
schodów  z p u n k tó w  na p o c z ą tk u  l  
k o ń c u  każdego  b iegu .

D la  oszczędności p rą d u  p rz e w i­
d z ia n o  m o ż liw o ś ć  u ru c h o m ie n i«  
schodów  sa m oczyn n ie  za pom ocą 
k o m ó rk i  fo to e te k try c z n e j. Sam w i­
d o k  p rze ch o d n ia  zb liża ją ce g o  się 
do schodów  s p o w o d u je  w łą c z e n ie  
s i ln ik a  i  ru c h  schodów  w e w s k a ­
za n y m  k ie ru n k u .

K U S T A C H T  B IA L O B O R S K I

W porównaniu z okresem przedrewolucyjnym 
przeciętna długość życia

wzrosła w ZSHK póitorakroinśe

Czytamy pisma 
popularno-naukome

z num eru 259

U chw a ły  X IX  Z jazdu W KP(b) 
w  spraw ie piątego planu 5- 
le tn iego p rzew idu ją  m. in. 
rów n ież dalszy rozw ó j ra ­
dz ieck ie j służby zdrow ia . Jed­
nym  z na jw ażnie jszych za - 
dań państwowych w  dziedzi­
n ie  służby zdrow ia jest w a ika  
ts przedwczesną starością, w a l­
ka  o przedłużeniu życia czło­
w ieka.

P ierwszeństwo w  dziedzinie 
naukow ych badań nad p ro­
b lem am i starzenia się należy 
do na u k i rosy jsk ie j w  osobie 
wy-bitnego biologa I.  M ieczn i­
kowa.

W iele prob lem ów  starzenia

jest obecnie przedm iotem  ba­
dań w  licznych zakładach 
A kad em ii N auk M edycznych 
ZSRR. Lau rea t N agrody Sta­
linow sk ie j O lga Lepieszyń - 
ska, w' oparciu o stworzoną 
przez nią teorię, zaleciła w  ce­
lu  skutecznej w a lk i z przed­
wczesną starością stosowanie 
słabych roz tw o rów  sody (ką­
piele sodowe).

W  oparciu o naukę Pa- 
w łow a  problem y przedwczes­
nej starości bada rów nież 
pro f. B rajnes. U s ta lił on n ie­
k tó re  oznaki przedwczesnego 
starzenia się u m łodych małp. 
D ia  usunięcia tych  oznak

P ie r w s z y  w  P o ls e e  w y s ie w  
n a w o z ó w  s z tu c z n y c h  

p r z y  p o m o c y  s a m o lo t ó w
Na teren ie Państwowego Gospodarstwa Rolnego Leszno 

w  zespole Zaborów  (woj, warszawskie), odby ły  się pierwsze 
w  Polsce próby w ysiew u nawozów sztucznych p rzy  pomocy 
samolotów.

Próbne w ysiew y, zorganizowane % In ic ja ty w y  „L o tu “  przy 
współudzia le M in is te rs tw a  PGR, da ły  pozytyw ne w y n ik i i już  
w  przyszłym  roku  akcja  ta będzie przeprowadzona na szerszą 
Ckalę.

pro f. B ra jnes stosuje sztucz-
n jr sen.

W  Zw iązku Radzieckim  lu ­
dzie w  sędziwym  w ieku  zna j­
d u ją  się pod stałą obserwa­
cją lekarską, k tó ra  ma na 
celu opracowanie m etody 
zwalczania i  usuwania s ta r­
czego niedołęstwa. Profesor 
U n iw e rsy te tu  Charkowskiego 
A. N agórny przeprowadza ba­
dania przem iany m a te rii w  j 
zw iązku z w iekiem . W u n i-  j 
wersytecie tym  prow adzi się j 
karto tekę  osób, liczących po­
nad 100 !a t — a jest tak ich  
w  Z w iązku  R adzieckim  nie 
mało...

D z ięk i stałemu w zrostow i 
dębrobytu mas pracujących 
ofaz osiągnięciom radzieckie j j 
służby zdrow ia, liczba zgo- i 
nów  w  ZSRR zm nie jszyła  się \ 
w  po rów nan iu  z 1940 r. dwu - 
k ro tn ie . Jeszcze bardzie j 
zm nie jszy ła  się liczba zgo- j 
nów wśród dzieci.

P rzeciętna długość życia w  j 
ZSRR wzrosła w  porów naniu 
z okresem przedrew olucy jnym  
1,5 raza. '

SS-groszówka, C hociaż w y d a je  się 
to  d z iw n e , je d n a k  p rz e su n ię c ie  
p ię ć d z ie s ią tk i p rzez  szcze linę  w ie l­
ko śc i 10 g ro s z ó w k i je s t z u p e łn ie  m o ­
ż liw e . T rze b a  ty lk o  u m ie ć  w z ią ć  się  \ nos* 18 m m . o k rą g  je j  m a 56 m m  
do tego. P a p ie re k  n a le ży  w y c ią ć  w  1 d łu g o ś c i. D łu g o ść  p ro s te j szcze lin y

O b lic z e n ie  g e o m e try c z n e  pom oże 
nam  w y ja ś n ić  ca łą  .. ta je m n ic ę “ , j 
Ś re d n ica  m o n e ty  30-groszowej w y -  |

te n  sposób, że by  o tw ó r  w y c ią g n ą ł I będz ie  o czy w iś c ie  d w a  ra z y  m n ie j- 
się  w  p ro s tą  szcze linę  — ja k  to  j sza, a w ię c  będz ie  w y n o s iła  23 m m . 
w id z ic ie  na  ry s u n k u ; p rzez  tę  w ła -  I T ym cza se m  ś re d n ica  50-g roszów ki 
śn ie  szcze linę  p rz e c h o d z i p ię ć d z ie - w y n o s i z a le d w ie  23 m m . 
s ią tk a . j

D w ie  d y n ie . D łu g o ś c i o k rę g ó w  j
m a ją  się do s ieb ie  ja k  ś re dn ice . 
Je że li o bw ó d  Jedne j d y n i w y n o s i 
GO cm , a d ru g ie j 50 cm . to  s tosu -

ti 6
n e k  ic h  ś re d n ic  60 : 50 — ------

W iększa  d y n ia , g d y b y  Ją o c e n io ­
no  w g  o b ję to ś c i ( lu b  c ię ża ru ), p o ­
w in n a  b y ć  o 73 p roc . droższa. K osz­
tu je  zaś o 50 p ro c . w ię c e j. O p łaca 
się  w ię c  ją  k u p ić .

(Z  k s ią ż k i J a k u b a  P e re iro  ana — 
. M a te m a ty k a  na w e so ło “ ).

0  8  &
Z a ty c z k a . T a k  w y g lą d a  p o trz e b ­

na w  naszym  w y p a d k u  za tyczka . 
Z a m y k a  ona z a ró w n o  o tw ó r  k w a ­
d ra to w y , t r ó jk ą tn y ,  ja k  i  o k rą g ły .

O s ta tn i, 10 n u m e r „P ro b le m ó w 4* 
o tw ie ra  a r ty k u ł  p ro f .  d r  S t. Roa~ 
ra a ry n a  p t. „O rd y n a c ja  w y b o r ­
cza u rz e c z y w is tn ie n ie m  zasad 
K o n s ty tu c j i  P o ls k ie j R zeczypospo ­
l i t e j  L u d o w e j44. A u to r  w s k a z u je  
na o g ro m n e  znaczen ie  o rd y n a c ji 
w y b o rc z e j, k tó ra  re a liz u je  p o d ­
s ta w ow e  za łożen ia  K o n s ty tu c j i  w  
d z ie d z in ie  p ra w a  w y b o rc z e g o  do 
p a r la m e n tu .

nO ra c h u n k u  p ra w d o p o d o b ie ń ­

s tw a “  — ta k i  t y t u ł  noet a r ty k u ł

p ro fe s o ra  U n iw e rs y te tu  W arszaw ­

sk ieg o  d r  W ło d z im ie rz a  Z o n n a .

R a c h u n e k  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  
Jest n a u ką , k tó ra  p o w s ta ła  w  X V  

i  X V I  w ie k u .

W  p ó ź n ie js z y m  c& reste  n as tę pu ­
je  s z y b k i ro z w ó j ra c h u n k u  p ra w ­
d o p o d o b ie ń s tw a , k tó r y  s ta je  się 
pod s taw ą  tz w . te o r i i  b łę d ó w , t j .  
te o r ii  o p ra c o w a n ia  m a te m a ty c z n e ­
go każdego z b io ru  p o ró w n a ń  lu b  
o b s e rw a c ji;  ro z b u d o w u je  się r»a 
n im  ca ła  s ta ty s ty k a  m a te m a ty c z ­
na, p o s łu g u ją  się n im  n ie m a l 
w s z y s tk ie  n a u k i p rz y ro d n ic z e , o - 
p le ra  się na n im  te o r ia  k in e ty c z ­
na gazów  i  ca la  f iz y k a  a to m o w a .

P ro f. Z o n n  d e f in iu je  p ra w d o p o ­
d o b ie ń s tw o  Jako pew ną  w ie lk o ś ć  
m a te m a ty c z n ą . „P ra w d o p o d o b ie d -

i  a
M ie s ię c z n ik  p o p u l a r n o  - n a u k o w y

• tw e m  Jakiegoś z d a rze n ia  n a z y ­
w a m y  u ła m e k , w  k tó re g o  l ic z n i­
k u  u m ie szcza m y liczb ę  p rz y p a d ­
k ó w  s p rz y ja ją c y c h  te m u  zd a rze ­
n iu ,  w  m ia n o w n ik u  zaś liczb ę  
w s z y s tk ic h  m o ż liw y c h  zdarzeń , 
b ę d ą cych  ró w n ie  p ra w d o p o d o b ­
n y m i44, T a k  w ię c  p ra w d o p o d o ­
b ie ń s tw o  w y rz u  cen ią  k o śc ią  w  
Je d n ym  rz u c ie  p ią tk i  w y ra ż a  się 
lic z b ą  lytS. A u to r  za po zn a ję  nas 
m ię d z y  In n y m i z tw ie rd z e n ia m i 
o m n o ż e n iu  i  d o d a w a n iu  p ra w d o ­
p o d o b ie ń s tw .

Ju k  sam t y t u ł  a r ty k u łu  m g r  i n i .  

A n n y  P ęcaalskieJ — „A w a n s  p o ­

k r z y w y 44 każe n am  d om y ś la ć  się, 

że p o k rz y w a  m oże b y ć  je d n a k  
u ży te czn a . C h e m ic y  p o ls c y  o p ra ­

c o w a li m e to d ę  o trz y m y w a n ia  z 

suszonych  l iś c i p o k rz y w y  c h lo ro ­

f i l u  —- trw a łe g o  b a rw n ik a  z ie lo ­

nego, u ż yw a n e g o  m . in . do m y ­

d ła , b a rw ie n ia  c ias t, c u k ró w , l i ­

k ie ró w  i tp .  W  P la n ie  6-le tn .lm  

w y b u d o w a n a  zo s ta n ie  fa b ry k a  
c h lo r o f i lu .

O k a z u je  s ię, że Jeszcze dziś do ­
k ła d n y  k s z ta łt  z ie m i n ie  je s t do­
k ła d n ie  zb ad a n y , Z  h is to r ią  sp o ru

o  k s z ta łt  z ie m t zapozna je  nas ar» 
t y k u ł  in ż . W ła d y s ła w a  M u rz ó w - 
sk leg o . D o  ko ńca  X V I I  w ie k u  
lu d z k o ś ć  b y ła  p rze ko n a n a , że zie­
m ia  m a k s z ta łt  k u l i ,  w  X V I I  w ie ­
k u  u d o w o d n io n o , że m a ona  
k s z ta łt  e lip s o id y . P ó źn ie jsze  po­
m ia ry  w y k a z a ły , że e lip s o id ą  o - 
brotOY/a taż n ie  o d p o w ia d a  śc iś lo  
k s z ta łto w i z ie m i. P race  nad  do- 
k ła d n y m  o k re ś le n ie m  tego k s z ta ł­
tu  t rw a ją  n a d a l. P ro w a d zo ne  *ą 
one  p rzez w ie lu  uczon ych  w  róż­
n y c h  k ra ja c h  s ta n o w ią  n o w y  rca *  
d z ia ł h is to r i i  g eo d e z ji.

A  o to  ty tu ły .  In n y c h  a r t y k u łó tą  
zam ie szczo n ych  w  o m a w la n y n l 
n u m e rz e  „P ro b le m ó w “ ; „ A f r y k a  
p o łu d n io w a  na w u lk a n ie 44 (ra s i­
s to w s k i u c is k  w  U n ii P o łu d n io w o  
A fr y k a ń s k ie j) ,  „P ro b le m y  o lim ­
p i js k ie “ , „C z y  n ad  B a łty k ie m  b u ­
d ow ano  o k rę ty  h is z p a ń s k ie j A rm a ­
d y “ , Bez k a p ita n a  i  za ło g i będą 
p ły w a ć  s ta tk i  w  p rz y s z ło ś c i“ , 
„R u c h liw o ś ć  c ia ł w  m a k ro -  i  m ł-  
k ro k o s m o s ie “ , „N u m iz m a ty k a  an­
ty c z n a  w  n o w y m  ś w ie tle “ , „ N i -  
c o tia n a  — cu do w n e  z ie le “  o h i ­
s to r i i  o d k ry c ia  i  ro zpo w sze chn ie ­
n ia  ty to n iu ;  p ie rw s z e  zasuszone 
ro ś lin y  ty to n io w e  z a w ę d ro w a ły  
do P o ls k i z T u r c j i  w  r . 1590).

R. JVŁ

i

Człowiek zgłębia tajemnice wszechświata (5)

ANALIZA WIDMOWA ŚWIATŁA POZWALA ODOZTTAÓ SKŁAD CHEMICZNY I RUCHY HAiDALSZYCH EWIAZ3...

Napełnianie zbiornika w samolocie nawozem sztucznym,

Samolot w czasie wysiewu nawozow sztucznych.
roto cat — Mota

B ia łe  św ia tło  przechodząc 
szczepią się na sk ła d n ik i — 
nie powstaje p iękna w ie loba rw  
samej kole jności barw , ja k  w  
m e nr...

Rozróżniam y siedem ba rw  
w id m a : czerwoną, pom arań­
czową, żółtą, zieloną, niebies­
ką, granatową i fio le tow ą (fio ł 
kową). Ścisłej granicy m iędzy 
ba rw am i w  w idm ie  nie ma, 
gdyż jedna barwa stopniowo 
i łagodnie przechodzi w  drugą. 
Ś w ia tło  b iałe jest m ieszaniną 
św ia tia  wszystk ich barw  w id ­
ma. Żadna natom iast z ba rw  
w idm a ' przepuszczona przez 
pryzm at nie daje już  smugi 
w ie loba rw ne j, lecz ty lk o  swo­
ją  jednobarw ną — niezm ienio­
ną co do koloru.

P iękne to z jaw isko rozszcze­
p ian ia  św ia tła  białego zostało 
po raz pierwszy zbadane i  w y ­
jaśnione przez Newtona w  r. 
166fi. Dalsze prace w  zakresie 
w idm a prowadzone przez licz­
nych badaczy w  różnych cza­
sach i k ra jach  doprow adziły  
do w span ia łych odkryć i zdo­
byczy naukowych.

P ryzm at szklany (granlasto- 
siup tró jśc ienny) załam uje 
każdą z ba rw  ku  sw o je j pod­
staw ie pod in nym  kątem. Za­
łamane pod różnym i kątam i 
prom ien ie różnych barw  roz­
chodzą się na kszta łt w achla­
rza i tw orzą tęczowe pasmo. 
Tak powstaje smuga w ie lo­
barwnego w idm a.

W  z jaw isku  tęczy na niebie 
(po deszczu) ro lę pryzm atu od­
g ryw a ją  k rop e lk i wody za­
wieszone w  pow ietrzu. Św ia­
tło  Słońca przechodząc przez 
te k ro p e lk i ulega rozszczepie­
niu  na ba rw y \yidm owe. Tak 
powstaje tęcza. Zanim  jednak 
nauka w y ja śn iła  I udowodni­
ła istotę i przyczynę tęczy, 
ileż to przesądów przyw iązy­
wano do tego pięknego z ja w i­
ska natury»,

przez szklany pryzm at, roz­
prom ienię ba rw i) e. Na ekra- 
na smuga św ie tlną  o ta k ie j 
tęczy. Smuga ta  zw ie się w  i  d-

S^ektrograf fsfofrafssje 
widmo tkanego światła

Z początkiem  X IX  w ieku  
odkry to  sposób badania św ia­
tła , zwany analizą w idm ow ą 
(spektra lną), oparty  w łaśnie 
na tym , że prom ienie o różnej 
barw ie , p rzy przechodzeniu z 
jednego środow iska w  drugie, 
a w ięc np. z pow ie trza do 
szkła, za łam u ją się w  różny 
sposób. W  m iarę  rozw oju  te j 
m etody badawczej uzyskano z 
czasem możność określan ia  nie 
m ai wszystkich w łasności f i ­
zycznych i  składu chemiczne­
go cia ł świecących. Obecnie 
astro fizyk  ze zdum iewającą 
dokładnością odczytuje z w idm  
tak ie  cechy najdalszych nawet 
c ia ł niebieskich, k tó re  jeszcze 
niedawno w ydaw a ły  się n ie- 
rozw iązalną tajem nicą.

Do przeprowadzania analizy 
w idm ow ej służy przyrząd, 
zwany spektroskopem.

S p e k t r o s k o p  za zw ycza j 
s k ła d a  się z Jednego a lb o  z p a ru  
s z k la n y c h  p ry z m a tó w  1 d w ó ch  
r u r .  Jedna  z n ic h , zw ana  IC o li- 
m a to re m , m a na Jednym  k o ń c u  
w ąską  szcze linę , p rzez  k tó rą  w p a ­
d a ją  p ro m ie n ie  badanego ź ró d ła  
ś w ia tła , a na  d ru g im  — o b ie k ­
ty w . p rz y  c zym  szcze lina  Jest po­
łożona  w  o g n is k u  o b ie k ty w u . P ro ­
m ie n ie  ś w ia tła  p rzez  szcze linę  b ie ­
gną do o b ie k ty w u  k o lim a to ra  1 
w yc h o d z ą c  zeń w  postac i ró w n o ­
le g łe j w ią z k i p a d a ją  na p ry z m a t 
pod  Je d n a k o w y m  ką te m  padan ia . 
N a  ty m  p c '-  s ro la  k o lim a to ra .

P ry z m a t rozszczep ia  pad a jące  
n a ń  ś w ia tło , p rz y  c zym  p ro m ie ­
n ie  ró ż n e j b a rw y  rozcho d zą  się 
na  k a a ta łt w a c h la rz a , pon ie w a ż  
p ry z m a t z a ła m u je  je  p od  ró ż n y ­
m i k ą ta m i. B a rw n e  te  p ro m ie n ie  
c h w y ta m y  za p om ocą  d ru g ie j ru -  
r y - lu n e ty .  Je ż e li za m ia s t o k u la ru  
w  lu n e c ie  te j u m ie ś c im y  w  je j  
•fo laku kliszę fo tografiom , ę-

SPEKTROSKOPU

t r z y m a m y  z d ję c ie  w id m a , zw ane
s p e k tro g ra m e m . S p e k tro s k o p  po­
łą c z o n y  z u rz ą d z e n ie m  do fo to ­
g ra fo w a n ia  w id m a  badanego ś w ia ­
t ła  n os i nazw ę s p e k tro g ra fu .

Od czep zależy barwa 
światła ?

Ś w ia tło  rozchodzi się w  po­
staci fa l. W  zależności od d łu ­
gości fa li św ia tła  w idzia lnego 
odbieram y w  oku wrażenie 
tego czy innego ko loru . D łu ­
gość fa li św ie tlne j określa się 
w  dziesięciom ilionowych częś­
ciach m ilim e tra , zwanych ang- 
strem am l.

Długość fa li św ia tła  ko loru 
czerwonego np. wynosi około

5.000 angstremów, czyli '
m ilim e tra .

Każda zm iana długości fa li
św ia tła  w idzia lnego powoduje 
zm ianę jego ko loru . Jednak 
m ała zmiana powoduje odpo­
w iedn io  jedyn ie  zmianę odcie­
n ia  danego koloru. N iektóre 
źródła św ia tła  w ysy ła ją  pro­
m ienie ty lk o  o pewnej określo­
nej długości fa li. Inne znowu 
w ysy ła ją  św iatło, składające 
się z prom ien i o k ilk u  okreś­
lonych długościach fal.

R ozżarzona para  p ie rw ia s tk a  so­
d u  w y s y ła  ca łą  p ra w ie  swą e n e r­
g ię  w  d łu g o śc i fa l i ,  o d p o w ia d a ­
ją c e j b a rw ie  ż ó łte j. D la te g o  też 
b a rw a  ro zża rzo n e j p a ry  sodu  Jest 
ż ó łta . R ozżarzona  p a ra  r tę c i w y -  
tyU  większą ęząfo sw«j «nergtt

2000

w  fa la c h  o d łu g o śc i o d p o w ia d a ­
ją c e j b a rw ie  z ie lo n e j i c ie m n o fio -  
le to w e j. B a rw a  ro zża rzo n e j p a ry  
r tę c io w e j d a je  też b a rd zo  sw o is tą  
m ie sza n in ę  k o lo ru  z ie lo n eg o  s 
f io ie t o w m .  1

W  spektrogra fie  o trzym u jem y 
na k liszy  barwę obrazu oświe­
tlone j szczeliny —  kolim atora . 
Na k liszy  powstaje w ięc w id ­
mo źródła św ia tła  w  postaci 
pasemka, złożonego z szeregu 
rów noleg łych jasnych prąż­
ków  — obrazów szczeliny. Gdy 
szczelina będzie półokrągła, 
w tedy i jasne prążki w  w id ­
m ie będą półokrągłe, a nia 
proste.

Na podstaw ie m iejsca, k tóre 
za jm uje jasny prążek w  w id ­
mie, sądzimy o długości fa li 
prom ien i, k tó re  go u tw o rzy ły .
D la u ła tw ien ia  m ów im y k ró t­
ko o długości fa li samego ja ­
snego prążka w idm ow ego za­
m iast o długości fa li prom ie­
nia, k tó ry  ten prążek u tw o­
rzył.

Każdy p ierw iastek w  stanie 
żarzenia ma sw ój cha rakte ry­
styczny zespół jasnych prąż­
ków  w  w idm ie .

Ż e lazo  n p . m a w  ró ż n y c h  częś­
c ia ch  w id m a  p rzeszło  2.000 ja s ­
n y c h  p rą ż k ó w . W o d ó r — z a le d w ie  
o k o ło  30. N a jja ś n ie js z y  p rą ż e k  — 
w o d o ru  p o ło ż o n y  je s t w  c z e rw o n e j 
części w id m a , n a r tę p n y  — w  z ie ­
lo n e j, trz e c i — w  f io le to w e j,  a d a ­
le j  Id z ie  c a ra *  gęstszy a ze ra * 
prążków,

Z {ai.frb pierwlastkta 
ik tm  )9st źrMfl 

światia?
Badając w ięc jasne w idm o 

prążkowe, możemy określić w 
źródle św ia tła  obecność tych 
czy innych p ie rw iastków . Prze 
prowadza się w  ten sposób ja ­
kościową analizę w idm ow ą.

C ie ka w a  je s t pod  ty m  w zg lę d em  
h is to r ia  o d k ry c ia  p ie rw ia s tk a  h e ­
lu  W  ro k u  ll)sa uczen i Jansson 
.1 L o c k y e r  z a u w a ż y li, że w  w id m ie  
p ro tu b e ra n c ji  s !o n e cznvch  (w y ­
rz u ty  św ie cą cych  gazów  z p o ­
w ie rz c h n i S łońca w  p os ta c i o l ­
b rz y m ic h  o b ło k o w ) u k a z u je  się 
Jasny p rą że k , k tó re g o  n ig d y  i  n i­
g dz ie  d o tych czas  n ie  o b s e rw o w a ­
no. S a d z ili w ie c , że p o ch o d z i z 
s u b s ta n c ji, k tó re j n ie  m a  na Z ie ­
m i,  a k tó ra  Is tn ie je  na S łoń cu . 
L o c k y e r  za p ro p o n o w a ł nazw a ć  tę 
su b s ta n c ję  „h e le m "  — od  g re c ­
k ie g o  s łow a  „h e l io s " ,  co znaczy 
S łońce . A s tro n o m o w ie  d o m y ś la li 
s ię, że m u s i to  b y ć  gaz b a rd zo  
le k k i ,  g dyż  u no s i się w y s o k o  w  
a tm o s fe rze  S łońca . M in ę ło  2.3 la t, 
w  c iąg u  k tó ry c h  sadzono, że na 
S ło ń cu  is tn ie je  sp e c ja ln a  „ s u b ­
s ta n c ja  s ło n e czn a " — hel. D o p ie ro  
w  ro k u  1393 a n g ie ls k i f iz v k  R a m ­
say i szw ed zk i L a n g le  o d k r y l i  h e l 
na Z ie m i, o trz y m u ją c  go z m in e ­
ra łu  k le w e itu .

A na liza  w idm a oba liła  m y l­
ne przypuszczenie, iż na S łoń­
cu is tn ie je  „spec ja lny“  p ie r­
w iastek, nieznany na Z iem i. 
A na liza  w idm ow a udow odni­
ła, że cały Wszechświat skła­
da się z tych samych p ie r­
w iastków , które  tw orzą uk ład 
periodyczny p ie rw iastków  ge­
nialnego M endelejewa.

Oprócz opisanych barwnych 
w idm  rozżarzonych gazów, zło­
żonych z kolorowych prążków, 
w idm  zwanych e m i s y j ­
n y m i ,  odróżniam y w i d ­
m a  a b s o r b c y j n e ,  w  
których na m iejscu prążków 
kolorowych w ystępują prążki 
ciemne, pochodzące z absorb- 
c ji (pochłanianie) św ia tła  prze 
dzierającegę się ku obserwato­
row i, np. poprzez w arstw ę ja ­
kichś gazów. Ten rodzaj w idm  
<TUt ogromna znaczenie przy

badaniach atm osfer gwiazd i 
m gław ic  gazowych.

Wta wskaznfą 
na odległość 

dał nłdiiesddi
W arto wspomnieć. : że w  

w' przeddzień w ynalezienia a- 
na lizy w idm ow ej filozofow ie- 
idea liści tw ie rd z ili,  że czło­
w ie k  n igdy nie pozna składu 
chemicznego gwiazd. Rozwój 
nauk obali! to błędne tw ie r­
dzenie. Nie można s taw i ad 
gran ic  ludzk ie j w iedzy!

W idm a zdradzają równieg 
szczegóły ruchu cia ł niebies­
kich . Podstawą jest tu znana 
z f iz y k i praw o Dopplera, czyli 
efekt Dopplera. W dziedzinie 
fa l św ie tlnych efekt ten pole­
ga na tym , że przy zmniejsza­
n iu  się odległości pomiędzy 
źródłem  św iatła , a obserwato­
rem  prążki w idm ow e przesu­
w a ją  się ku fio le tow e j części 
w idm a, a przy zwiększaniu się 
te j odległości — ku  czerwonej. 

★
A na lizę w idm ow ą stosuje się 

z jednakow ym  powodzeniem 
do badań c ia ł niebieskich, ja k  i 
rów nież w  różnych dziedzinach 
fiz y k i, chem ii, geologii, b io lo­
g ii, w  medycynie i m eta lu rg ii.

¡W nikliwość um ysłu ludzkie­
go pokonała tajem nice zaświa­
tów, odsłoniła piękno budowy 
Wszechświata. Barwne w idm a 
gwiazd, poprzecinane ciem ny­
m i prążkam i, pozw o liły  okreś­
lić  jakościowy i ilościow y 
skiad fantastycznie da lekich 
gwiazd oraz określić szybkość 
ich ruchu wzdłuż l in i i  w idze­
nia. Jeżeli dodać do tego zdo­
bytą przez astronom ów um ie­
jętność określenia masy, odle­
głości i drogi c ia ł niebieskich, 
s iły  św ia tła  najodleglejszych 
nawet gw iazd - słońc, zrozu­
m iem y w ielkość tych osiąga 
nięd.

Oprać, L NOWAH^



- T y  byłeś w  Warszawie?
No, a ja  w  jednej z gmin w 

przasnyskim, powiecie, t rochę  
m i może początkowo było żal, 
kiedy redałccja wysła ła mnie 
akura t  na dzień wyborów na 
wieś, że nie będę glosował u 
siebie. Spodziewałem się, te  
tego dnia w  Stolicy będzie tak 
ja k  mówisz  — dużo z p ie rw ­
szomajowej radości i dużo z 
dum y lipcowego święta - -  
święta podsumowywania w y ­
n ików  pracy i wa lk i .  Nie co 
dzień przecież pracowita. W ar­
szawa prostu je zna.d wznoszo - 
nych m uró w  plecy, żeby po­
patrzeć daleko, ponad ruszto­
wania aż hen tam, gdzie koń­
czyć się będą granice półtora  
milionowego miasta. I uśmiech­
nąć się. do tej oszałamiającej 
perspek'tywy. A w  dniu icy-  
borów była  i radość j  duma  
i  uśmiech.

M imo to teraz j u i  nie ża­
łuję.

Chcia łbym żebyś m i wierzył.
Rzucając swój głos we wsi 
Karwacz fpow. Przasnysz, wój.  
warszawskie),  czułem się lak  
jakbym, rzucał gc do u rny  przy 
któ re j przed chw ilą  Prezydent 
głosował. Tak blisko tego 
dnia wydawa ła się stąd W ar­
szawa.

Mówisz o capstrzykach, o r ­
kiestrach, entuzjazmie mło - 
dzieży na ulicach... o wzrusza­
jącej, rzucającej się w oczy

SWúowcUem we na! Kafwucz s táe
List do przyjaciela w Warszawie

jedności myś l i  ł  czynu w y b o r ­
ców warszawskich! Żebyś w ie ­
dział, że tu było to samo 
Harm.onia na masówce przed­
wyborczej we wsi Leszno gra­
fa wprawdzie ciszej niż o r ­
kiestry w  Warszawie. Dziecia­
k i może nie tak składnie mó­
w i ły  w ierszyki ja k  młodzież 
zespołów recytatorskich Sto­
licy. Ale widzisz — te dzieci 
na próby przyprowadzali ro ­
dzice nocą po trzy i  cztery  
k i lom etry  nieraz. I żebyś w i ­
dział. zasmucone m in y  . trzech 
harcerek, gdy okazało się, że

powców, towarzyszu sekreta - 
rzu, możecie liczyć..."

Ale to b y l i  zetempowcy... 
Rozmawiałem z Ryśkiem K o ­
wa lsk im  z Leszna. By ł czas, 
że się nie szczególnie p rowa­
dzi ł, lub i ł  się awanturować, 
prowokować burdy  — usunęli 
go towarzysze z ŻMP. Teraz 
się ożenił, ustatkował. Wiesz 
— dwie noce chłopak nie spał. 
Na wezwanie F rontu Narado - 
wego patro lował wieś, obcho­
dził, p i lnował,  żeby jakiś  
ła jdak w  tych gorących, dniach

jedna ty lko z nich bedzie po- j  n,G unzynił wsi krzywdy.
U., -u -. -..... X j  Ephtli  inietvîn) JoOr, m rtrzeb n«, by pilnować dzieci 

Bartosiaka z kolonii , gdy ten 
pojadzie wraz z Całą wsią na 
wybory. I  jeśl i  już  jesteśmy 
przy młodzieży. Jasne nie 
zbrakło ich nigdzie do pomocy. 
Mógłbym a  tu podać c y f r y : 
ponad 50-ćiu młodych agita­
torów z gminy, brało udział 
W kompanii przedwyborczej, 
więcej niż dziesiątek zetem- 
powców pomagał bezpośred­
nio w pracach komisji ,  K a ­
zik Szczeciński, Morawski  i 
inn i by l i  cały dzień łączni­
kami. I  to pewnie będzie w  
sprawozdaniu. Alę nie opiszes

ebyś w idz ia ł jego minę  
gdy mu proponowano żeby 
wreszcie odpoczął. Następnego 
dnia razem z całą wsią rano 
był już  przy urń ie wyborczej.  
Głosował.

I to nie jest szczególny w y ­
padek. To poczucie s ilnej 
łączności ze swoją  gromadą, 
ze swoją gminą, z narodem  
wreszcie — spotkać można by.  
to na każdym kroku. Zna jdo­
wało to wyraz i wę wspól­
nym. ~~ wyjeździć na wybory  
chłopów ze wsi Leszno. 1 w  
trosce agitatora Frontu Na­
rodowego — Kuczyńskiego, któ-

m żadnym, ofic ja lnym  sprawo-  j ry  jeszcze rano z wypisanym  
zdaniu tego przejęcia r  ja k im  j własnoręcznie karteiuszkiem, 
wykonywali ,  swe funkcje, te- j patrzał — czy też aby ci —- 
go tonu w  glosie, gdy m ów il i  k tórych agitował — znaleźli 
na ostatn ie j przed wyboram i miejsca na wozach, czy któ-  
odprawie : „Na nas — zetem - I ryś z nich nie idzie na piecho­

tę. J w  tym, że po starą 
Pawelską tego dnia podjechał 
z własnej w o l i  sasiad, nie zaw­
sze do tego rodzaju usług go­
towy. I  w tym, że oszczędza­
jący zwykle siły swoich koni 
chłopi bez wahania dawali je 
swoim  synom, by ci konno 
sprawniej mogli pełnić służbę 
łączników.

Ba, prze jawiło się to nawet, 
m oim  zdaniem, w  k łó tn i sta­
rego Nawoja z przewodniczą - 
cym komisji .

A  było to tak. Żona Na­
woja jest od dwóch lat spara-  
l iżowana. Nie włada ani ręką 
ani nogą.— Trudno, powiedzie­
l i  ludzie z Gromadzkiego K o ­
m ite tu  Frontu Narodowego—  
znaczy nie będzie głosować...

Wówczas Nawój pozbierał 
wszystkie papiery jakie ty lko  
żona mia ła  i  do komisji ,  że­
by m u dała kartkę, to on za 
żonę będzie głosować, gdyż ta 
mu tak kazała.

K a r tk i  oczywiście nie dostał. 
Wówczas do przewodniczącego 
ze skargą.

— Co za sprawiedliwość  — 
żona się ruszyć nie może, ka­
zała glosować, wszystkie pa­
piery dała.

— Ależ człowieku —perswa­
dował Przewodniczący — nie 
można...

Jak to nie można. Papie - 
ry...

— Nie! *
Za. jakieś 20 m inu t  wróc i ł

znowu:
— Dacie tę kartkę czy nie

dacie ?
— Nie dam.
—■ Ale glos jeden będzie 

m nie j  — kusi ł stary,
—- No to będzie mniej...
— Jak to mniej... Przecież 

żona się ruszyć nie może. Sa­
ma kazała...

Obraził się staruszek na) - 
widoczniej. A le przepisy o r­
dynacj i są przecież wyraźne

To by ł zresztą w y ją tk o w y  
wypadek. Wyborcy' bowiem, 
znali  przepisy. I  co więcej 
— najważniejsze, że pojęli, 
sens wyborów. Na zebraniach 
>. w  rozmowach u jm ow a l i  go 
kró tko : to jest głosowanie za 
Polskę — mówili .  I  to była  
najprawdziwsza prawda. Św ia­
domość te j p raw dy  pozwoli  im, 
ocenić swoistą „manifesta - 
cję" ku łaka Umińskiego ze 
Stare j Wsi, k tó ry  — gdy cała 
wieś jechała gromadnie do 
wyborów, manifestacyjnie w y ­
jechał ze wsi, żonie zaś zaka­
zał z domu wychodzić. Roz­
m inę ły  się drogi gromady i 
kułaka.

Za Polskę głosowała m a­
łorolna wdowa Kapuścińska z 
Karwacza, matka ośmiorga 
dzieci. A  więc i  za tą spół­
dzielnią, do które j niedawno

| wstąpiła i teraz mówi! „ b y -
! lebyśmy zaczęli razem. Zaraz  
| się wszystkim polepszy...“

Za Polską — a więc za je) 
umocnieniem rzucił Swój głos 

| I f l -hekta rowy gospodarz K u ­
czyński  — k tóry  pięć hekta - 
rów otrzymał z Reformy Rol­
nej. Jego syn — jak  to o tym  
z dumą każdemu opowiada — 

I otrzymał w dn iu Święta W o j-  
j ska pochwałę od samego dó- 
\ uódcy  pu łku  „może oficerem  
I zofi.ańie“  — murzy Kuczyński.

Za Polską — a w ięc za szko­
lą, w  k tó re j  się będzie uczył 

I tej syn, rzuciła  swój głos La -  
i dowa. „M ó j  Stasio, m ów i  — 
j jest mądry. Na pewno się bę- 
j azie dobrze uczył...

I na kogo byś nie popatrzył, 
o k im  byś nie pomyślał z tych  

j  wszystkich, k tórzy tego dnia 
j stawali, przy urnie  — całe 
| ich życie, przyszłość, wszyst- 
\ kie ich m a rten ia  zrosły się, 
i Splotły nierozerwaln ie z p rz y ­

szłością i rozwojem Polski L u ­
dowej — te j Polski, na którą  

| glosowali. Ten dzień pomógł 
nie jednemu w -K nrw nczu  fa k t 
ten sobie uświadomić. Zresz­
tą nie ty lko  w Karwaczu. Przy  
wszystkich urnach w  kraju.

Być może dlatego głosując w  
tej wsi mogłem się czuć tak, 
jak. bym rzucał swój głos do 
urny, przy k tóre j  głosował to ­
warzysz Bierut.

T w ó j JU R E K

Junacy 44 Brygady SP w  Gdyn i idą do urn  wyborczych.

MW§»HW.E%»&EŁ<® f C f f  Z r O i F

DLACZEGO PRACOWNICY ZP ZMP
nie lubią korespondenta

W SIEMIATYCZACH
Mierkowicza

'Siemiatycze
B ia łow iesk ie jM r o k  ©tum

O diieś od 
Puszczy w ia ł 2 im ny, poryw isty  
w ió tr. Kołyszące ■ się la ta rn ie  
rzucały skąpe św ia tło  na opu­
stoszały placyk. W  mieszka­
niach zapłonęły i w kró tce  zga­
sły św iatła , a prostokąty okien 
Karżądu Powiatowego ZM P  na­
dal ja rz y ły  się blaskiem. Z b li­
żała się godzina 23-cia. ■ 

Starszy In s tru k to r organiza­
cy jny  Zarządu Powiatowego 
21MP M IL K O  oparłszy się o 
b iu rko  m ów ił sennym, strudzo­
nym  głosem:

—- Mierkowicz, korespondent 
z Ciechanowca. Wiecie, ja jego 
nie rozumiem,. G łu p ie . to czy 
mądre? Ma dw ie szafy książek 
w  chałupie i pisze do gazet. 
Jeszcze w  lipcu złożył deklara­
cje do ZMP, ale nie przy ję l i -

śm.y go. Mów ię wam, dziumy z i powzięcia te j decyzji było
niego człowiek.

— Czy są jakieś zarzuty  prze­
c iw ko niem.ii?

— Zarzuty? Zaraz zarzuty. 
Mówię przecież, że ciągle p i ­
sze, a w  pracy  nam  nie po­
maga.

— Ą czy daliście jem u ja k ą ­
ko lw iek pracę?

Pracy jemu żadnej nie da­
waliśmy. Zresztą nie w iem jak  
ocenić tego człowieka.

|  FON A K Zarząd Pow ia towy 
J  ZM P w  Siem iatyczach „oce­
n i ł“ M ierkow icza, koresponden­
ta „Sztandaru M łodych“  i 
„C h łopsk ie j D rogi“  jako czło­
wieka nić przydatnego dla o r­
ganizacji i tym  się k ie ru jąc nie 
p rzy ją ł go do ŻM P,

Okazało się, że powodem do

Aktywni}... p rz y  k ie liszku
Kom endant gm inny PO SP w  Kołczew ie (pow. Świnoujście, 

w o j. szczecińskie) nie w yw iązu je  się z powierzonych mu obo­
w iązków , W czasie, w  k tó rym  cała młodzież żyła w yboram i — ko­
m endant nie k iw ną } nawet palcem, aby zapoznać młodzież swo­
je j gm iny z Programem W yborczym  F rontu Narodowego. W cza­
sie k iedy m ia ło się odbyć szkolenie hufca gminnego SP ko­
m endant siedział w gospodzie i p ił wódkę. Podobne w ypadki zda 
rza ją  się dość często.

(Z korespondencji Eugeniusza K ub ista  i  Sopot)

..szu­
kanie dz iury  w  ca łym “ , a mó­
wiąc jaśn ie j — korespondencje 
krytyczne do gazety. Korespon­
dencje te pomogły usunąć w iele 
braków  i niedociągnięć na te­
renie gm iny Ciechanowiec. L is t 
M ie rk iew icza pomógł Okręgo­
w e j C entra li Rolniczych Spół­
dzieln i w  . B ia łym stoku do j­
rzeć złodzie jstwo i kum ote r­
stwo panoszące się w  Ciecha- 
now ick im  GS-ie. Po kon tro li 
g łów ny księgowy GS-u T e rn i- 
kow ski został usunięty z pracy, 
a sprawę kradzieży 1 nadużyć 
popełnianych w  G m inne j Spół­
dz ie ln i skierowano do p roku ra ­
tora.

Nie jeden w yzys k iw a n y . przez 
ku łaka m łody chłopak dzięki 
in te rw e n c ji M ie rkow icza został 
skierowany do szkoły, ale... Za­
rząd Pow iatowy ZM P w Sie­
m iatyczach nie um ie ocenić za­
let w rażliw ego na zło chłopca, 
ba, nie um ie ocenić jego w a lk i 

| o usunięcie wszelkiego zła, brd- 
ków  i niedociągnięć.
D  OJOW YM  hasłem naszej or- 
*-*  ganizacji jest W A LK A , 
N A U K A , PRACA.

Hasło to wypisane jest na na­
szych sztandarach — hasło to 
powtarzam y na naszych zebra­
niach i wcie lam y je w  życie, 
w łaśnie w  codziennej walce, 
nauce I pracy dla Polski, dla 
socjalizmu.

Czyż można zapominać o tym  
zadaniu, ja k im  jest w a lka o no­
we. lepsze życie naszej m łodzie­
ży — naszego narodu’.’ Czy mo­
żna pozostawiać poza organiza­
cją ludzi, którzy dokum entu ją

swoją podstawą 1 czynem, że ce­
lem ich życia jest służenie k la ­
sie robotniczej — narodowi swą 
troską o wyzyskiwaną przez k u ­
łaków  młodzież, o likw id ac ję  
kum oterstwa i kradzieży? T ro ­
ską o to, aby p ijacy i chu ligan i 
nie pracow ali w  aparacie na­
szej Organizacji?

Edward M ie rkow icz opow ie­
dział się za tym , czego uczy 
Partia  i nakazuje czynić orga­
nizacja zetempowska, swym  
celnym piórem korespondenta 
Dlaczego więc pracownicy Za­
rządu Powiatowego ZM P są 
przeciw  niemu. Na k im  pracow­
nicy Zarządu Powiatowego ZM P  
w Siemiatyczach chcą oprzeć 
swoją pracę i kogo chcą w idzieć 
w  organizacji lub w  i  aj a k ty ­
wie?

Pracownicy Zarządu Pow iato­
wego ZM P  w  Siemiatyczach są 
oderwani od młodzieży. W y- j 
przedziło ich życie, przodująca i 
młodzież i stawiane przez Par- ] 
tlę  zadania,

Bojowe zadanie wypełnione

fania. Tacy ludzie po tra fią  prze­
wodzić młodzieży, po tra fią  ją 
uczyć i wychowywać.

A więc nadążać za tym i za-* 
daniam i, to znaczy um ieć ocenić 
1 wykorzystać w  pracy takich

Z zadumy
przy jac ie la  — 
ranku bomb.

w y rw a ł go głos 
celowniczego kie - 
L  eszmana:

Dzień ten by! innym  dniem, 
odm iennym  od szeregu po­
przednich. Przede wszystkim  
dlatego... A le  lepie j zacząć od 
początku.

Leopold W asilewski zebra!
swój dzialon w  św ie tlicy, rozło­
ży! przed sobą zeszyt i głosem | 
trochę wzruszonym ozna jm ił:

— Dzialon nasz, jako przodu-  j
ludz i ja k  M ierkow icz. k tó ry  w i- ! jacy dzialon baterii  naszej jed- ! sobie ja k iś  szczególny urok. 
dzi zło panoszące się w jego nostJcj otrzymał bojowe zada- j Każdy z was, k to  wyjeżdżał już

nie. Zadanie przeszkolenia.

— Lopek, nie m a r tw  się, 
wszystłto będzie „na medal".

Słońce stało na niebie wyso­
ko, dzień b y ł piękny, i cichy. 
Jednostka szybko i sprawnie 
ładowała się na transport. W y­
jazd na ostre strzelanie ma w

gm inie — k tó ry  rozumie, że 
u trud n ia  ono pracę, że podrywa 
zaufanie do w ładzy ludow ej
I z tym  złem M ie rkow icz w a l­
czy. posługując się skuteczną 
bronią — listem  do gazety.

M łody korespondent pisze, bo 
ufa P a rtii, ufa w ładzy ludowej, 
bo umie odróżnić władzę Judo- j ki-rn 
wą od szkodnika, k tó ry  w krad ł 
się do je j aparatu.

M iody korespondent nie jóst 
b iernym  obserwatorem dokonu- 

I jących się u nas zmian, lecz 
j bierze w  walce o te zm iany 
aktyw ny, a przede wszystkim  

j skuteczny udzia ł — pomaga 
zmieniać życie na nowe, lepsze, 
piękniejsze.

O takich ludziach zapominać
(Vf A D Ą Ź A C
ł  ^  ml. In

aa tym i gadania- ! n ie . wolno. Takich ludzi należy 
m i, to znaczy zaniechać i cenić. Tego Zarząd Pow iatowy 

adm in is tracy jnych metod ldern- ZM P w Siem iatyczach nie rozu- 
w an la  młodzieżą, umieć skupić | tnie, nic więc dziwnego, że jego 
w okó ł siebie przodujących chiop- i Prapa ..kule je“ ; kola nie pracu- 
ców i dziewczęta i przy ich po- j ja, _ organizacja nie rośnie, bra- 
mocy wspóln ie z całą młodzieżą j ku je  aktywu, 
u trw a lać i pogłębiać dokonywu- | Trzeba, aby pracow nicy Za­
jące się u nas zm iany. Aby j r7adu Powiatowego 3EMP w  Sie- 
tego dokonać konieczne jest do- j miatyczach przem yśleli swoje 
strzoganle i rozw ijan ie  u m ło- ! poważne niedociągnięcia w  pra-
dzieży pozytywnych cech, ja k i­
m i są w rażliw ość na zlo, chęć 
w a lk i z tym  ziem, a przede 
w szystkim  ża rliw a  m iłość O j­
czyzny, socjalizm u — P artii, 
k tó ra  nam przewodzi.

Tacy ludzie nie zawiodą zau-

cy z młodzieżą, trzeba też, aby 
Zarząd W ojewódzki ZM P w 
B ia łym stoku dopomógł im  w 
zrozum ieniu niew łaściwości ich 
dotychczasowego stosunku do 
k ry ty k i.

JERZY W O LKO C H O S

po-
kazowego dla innych działonów  
przed ostrym strzelaniem.

W św ie tlicy  zawrzało.
— Musim y pokazać kolegom, 

że nie na darmo szkolimy się 
na doskonałym, sprzęcie radziec-

w o ła ł m łody b lon ­
dyn z dystynkcjami kapra la  — 
celowniczy położenia kpr. K a ­
zimierz■; Sobieraj.

— Naturalnie. Pokażemy co 
umiemy, a także nauczym,y d ru ­
gich — p rzy takn ą ł d rug i prze­
liczn iko w y kanon ięr Tykarski.

W asilewski z zadowoleniem 
i dumą przyg ląda ł się im  z pod 
oka. Ogólne ożyw ienie i w ypo­
w iedzi kolegów7 by ły  dla niego 
na jm ilszą zapłatą za trudy , k tó ­
re ponosił on — działonowy, 
aby swój działon postaw ić na 
na leżytym  poziomie, aby w  pe ł­
ni zrealizować zobowiązania 
zlotowe.

Po om ów ieniu p lanu dzia ła­
nia rozeszli się wszyscy do 
swoich zajęć. Lopek pozostał w  
Świetlicy. — Czy podołam za­
daniu, czy nie popełnię błędu, 
ery... — rozm yślał.

w  Swym życiu na ostre strze­
lanie pamięta na pewno radosne 
chw ile  spędzone wśród szero­
kich pól i lasów, chw ile  emo­
c ji, ożyw ienia, napięcia.

Po przyjeździe na miejsce i 
zakw aterow aniu się, pozostały 
dwa dn i na przygotow ania do 
ostrego strzelania z dział. Przez 
te dwa dn i cała ba teria  zapo­
znała się dokładnie z terenem 
oraz Z w a run kam i strzelania.

jący zwiadowca kpr. Janus* 
Odrowski.  — Cel — czołgi na 
łące. Kurs na baterię... Przeciw­
pancernymi... ognia!

Celowniczy położenia 1 celow­
niczy k ie run ku  podają: „W i­
dzę“ . — Rozlegają się strzały, 
obłok ognia i dym u okryw a na 
sekundę ceL

— Traf ione!  — nie  może się
powstrzym ać od okrzyku dzia­
łonowy i głośno podaje kom en­
dę: „Za działo w  t y ł  zwrot,
baczność/“  — Zbliża się dowód­
ca korpusu w  tow arzystw ie do­
wódcy d yw iz ji.

— Za wzorowe wykonania  
strzelania udzielam Wam po­
chwały  — w o lno i dob itn ie  pa­
dają słowa dowódcy Korpusu.— 
K u  chwale. O jczyzny!  — brzm i 
grom ki okrzyk  działonu.

K om is ja  orzeka po zbadaniu! 
„osiem tra fnych na osiem m o-  

— „N ie  możemy zawieść" — ; ż l iwych".  Zbliża się zastępca 
pow tarza ł każdy z czwartego ; dowódcy jednostk i i składa żo ł- 
działonu. j nierzom  serdeczne gra tu lacja .

Nadszedł wreszcie dzień strze- j 2 o ł n i e 1r z e (  4 dowódca b a te rii są 
lania. Godzina 7,30 -  bateria i SZCZ<?sllwi’ m ało> w zruszen i 
gotowa czeka na stanowiskach. | W m yśli zapewnie przysięga- 
Pada komenda: „D o działa !"  I ją  szkolić się jeszcze w y trw a ­
wszy scy szybko i sprawnie sta- ] ¡ej, bo wiedzą, że ich osiągnię­

cia, to jeszcze jeden dowód, ża 
n ik t  bezkarn ie nie śmie na ru ­
szyć naszych granic  — to rea­
lizowanie przysięgi zlo tow ej, to

ją  na swych miejscach. W  tym  
momencie słychać szum m oto­
rów  i za stanow iskam i za trzy­
m u je  się lśniący wóz. Wysiada 
dowódca Korpusu Dowódca ba­
te r ii sprężyście podchodzi, sk ła­
da ra p o r t

— Żeby się ty lko  r ie  zblamo-
wać  — m yś li W asilewski.

— Alarm. Czołgi, kurs na ba­
terię — daje komendę przodu-

wzorowe przygotow anie do pod­
stawowego obow iązku obywa­
tela — gotowości obrony O j­
czyzny.

Korespondent
ZB IG NIEW ’ PĄCZKO W SK3

to , ab y  ¿ycie n a s ię  s taw a ło  się 
corm  p ię k n ie |s ie g trseb a  walczyć

Realizacja Program u W yborczego F rontu Narodowego, k tó ry  poparłeś swym  głosem towa­
rzyszu, wymaga pracy, wym aga w a lk i o to, aby życie nasze stawało się coraz lepsze. D late­
go zadaj sobie dziś pytanie : ja k  Ty pomagasz W ładzy Ludowej, aby w  T w o je j wiosce, fabryce, 
szkole czy uczelni by ło  coraz lepie j?

' W ie lu  Twoich kolegów walczy o to swym  piórem  korespondenta.

W hucie
im. Feliksa Dzierżyńskiego 

Irak troski o zilrowie 
ro b o tn ik ó w

powie

Je-

Kom endant pow ia tow y SP: N ie w yw iązu jec ie  się z 
rzonych wam  obowiązków. Jesteście m ało aktyw n i...

Kom endant gm inny SP: To oszczerstwo, towarzyszu 
*tem  nadzwyczaj a k ty w n y ! Zresztą 
gm iny.

M łodzież gm. Kołczewo: Potw ierdzam y zdanie naszego kom en­
danta. Jest on rzeczywiście nadzwyczaj ak tyw ny... p rzy  k ie liszku !

Janusz Ernester pracuje na 
agregatach. Agrega ty są nie- 
uszczeinione, a w ydobyw ający 
się gaz stwarza n iem ożliw e w a­
ru n k i do pracy.

Janusz zw racał się k ilk a k ro t­
nie do k ie row n ic tw a  .sta low ni z 
prośbą o przeniesienie go na in ­
ny  oddział lu b  na inne agre- 

zapytaje ie m łodzież m oje j i gaty.
Prośba jego nie została w y ­

słuchana.
W idocznie k ie row n ic tw o  sta-

o d  BIURE
Jaka szkoda, że urzędnicy z 

G liw ick ie j  Bazy Sprzętu Cięż­
kiego nie rnógą oderwać się od 
tw o ich  biurek. T k w ią  przy nich 
ta.k mocno 1 tak  uparcie, że 
próżno byłoby ich zachęcać do 
ja k ichko lw iek  wycieczek.

A  .wycieczki — bywają p rzy­
jemne, byw a ją  pożyteczne, nie­
jednego ńiożna się nauczyć, w ie ­
le nowych c iekawych rzeczy zo­
baczyć.

Gdyby tak ob, ob. urzędnicy  
z wyże j wym ienionej G l iw ick ie j  
Bazy Sorzętu Ciężkiego mogli  
prreiechać się do Częstochowy!  
Gdyby zwiedzi l i  teren budowy  
hu ty  im  Bolesława Bieruta, o 
któ re j wiedzą pewnie ty lko  t y ­
le, że Zjednoczenie Przemysłu  
Budow y H u ty  zaopatruje się 
Właśnie w  G liw icach w  niektóre  
maszyny !

N am ów ien i jak im ś n iezwy­
k ły m  sposobem na wycieczkę do 
Cięstochowy obywate le z GB SC 
m ie l iby  okazję do zobaczenia 
niecodziennych obrazków, z k tó­
rych  wn iosk i by łyby  ty le  poży­
teczne. co konieczne.

O o zobaczyliby np na tere­
nie Centra lnej Pompowni (na­

wiasem mówiąc bardzo ważne 
go odc.nka. budowy huty) grupę 
kobiet pchająCą z dużym, w y ­
s iłk iem  ko l iby .

— Co?.,. — zakrzykną w tym  
m'ejscu zgodnym i oburzonym  
chórem obywatele  j  GBSC, a 
nie zapominajmy, ie  tkw ią oni 
mocno l uparcie przy sutych 
b iurkach  — posła liśmy przecież 
do Czastoehpwy aż ¿wie loko- 
m o ty w k i  Dlaczego koleby pcha­
ją kobiety, zam ast żeby ciągnę­
ły  je nasee lokom otywki?

Chętnie odpowiemy na to py ­
tanie. Oto dlaczego Jedna loko- 
m ótyw ka  m a rk i  „I.om .a“  zaw i­
tała na budowę 1 sierpnia br. 
Już po dziewiętnastu dniach na­
stąpiła awaria . Kom isy jn ie  
stwierdzono: b rak pierścieni 
zle trysk i,  ponadto lokomotyw-  
ka sama się nie zapalała i trze­
ba by ło pchać ją  druga lokoma- 
tywką. A le ta druga była nie- 
lepsza — przyjechała ze z łama­
nym bolcem.'Ponieważ wszelkie, 
in terwencje Zarówno w  G l iw ic ­
k ie j  Bazie Sprzętu Ciężkiego 
i ak  i w  Bazie Sprzętu . przy  
Zjednoczeniu Przemysłowym

Budowy H u ty  (która to baza 
też nie jest bez w iny)  r ie  dały  
rezultatów, ponieważ obie lo- 
kom o:y w k i  stoją, praca zaś w 
Centralnej Pompowni stać n ic 
mo e — koleby pchają same ro 
bo tuce.

Nie wiedzieliście o tym  sza­
nowni obywatele z GBSC? 
Prawdopodobnie nie wiecie 
równ eż i o tym, że wasz sprzęt 
pnwoduie liczne awarie na te­
ren e calei budowy a co w  tym  

i idzie przyczynia się niechlyb- 
I nic do n iewykonywan ia  planów.

Huta  im . B. Bieruta w  Cze- 
| Stochowie jest jednym  z waż­

niejszych obiektów Sześciolatki.
| Biurokracja , niedbalstwo, tole- 
| rowanie brakorńbstwa wśród 
| ludzi odpowiedzialnych za zoo- 
| patrzenie je j  w  sprzęt, niezbęd- 
I ny do budowy nie może mieć 

dłużej miejsca
I  z tym muszą zgodzić się o- 

bywateie z GBSC, choćby Hte 
wiem  ja k  mocno i uparcie tkwil i. 
przy swoich biurkach,

L U T E C K I
(wg korespondencji k o l  
W ito lda Derczyńskiego)

ło w n i wychodzi z założenia 
„na jw ażnie jsze to, aby praca 
szła, a zdrow ie to nie ważne".
Oczywiście założenie mylne.

Stan, ja k i jest na agregatach 
można ła tw o  zmienić, a drobne 
napraw y w ym aga ją m in im a l­
nych kosztów.

Koresp. JAN U SZ P A LA  
Dąbrowa Górnicza

W initernac!® Tis^mkHPt 
Budowy Daszyn w Żychlinie 

jest źle
Po przyjeździe z w akac ji do 

in te rna tu  przy Techn ikum  B u ­
dowy Maszyn E lektrycznych w 
Ż ych lin ie  zastaliśm y tam  w ie l­
k i bałagan. B rak krzeseł i łó­
żek, w  stołówce brak kubków  
i łyżek. B y liśm y  pewni, że to 
tak ty lk o  na początku, a potem 
zm ieni się.

Jednak zaw ied liśm y się.
Z w raca liśm y się k ilk a k ro tn ie  

do k ie row n ika  in te rna tu  ob. Ce- 
! s ia rka , ale bez rezu ltatu.

Drugą bolączką naszą jest 
fakt, że k ie row n ic tw o  in te rn a ­
tu nie pozwala rodzicom odwie- 

j. dzać nas, a także jeździć do ro- 
j d/.iców.

Nam się zdaje, że zarządzenie 
to jest niesłuszne, bo by liśm y w 

! in ternacie  w  G dyn i i B tońsku, a 
i m ogliśm y jeździć.

Również pytam y się k ie ro w ­
n ic tw o, co m am y rob ić w  me- 

{dzielę, k iedy św ietlica jest n ie­
czynna, sala gimnastyczna też?

 ̂ Koresp. J. K A W K A
Ż ych lin

Karygodne niedbalstwo
czy szksjiiRidwG?

Tak dużo m ów i się obecnie o 
konieczności oszczędzania, o 
m arnotraw stw ie  i nieposzano- 
w an iu  wspólnego mienia., a je d ­
nak są jeszcze ludzie, k tó rzy  
zupełnie lekceważą sobie to za­
gadnienie. Dowodem tego może 
być następujący p rzyk ład :

I P rzy końcu l in i i  tra m w a jo - 
i wej nr. 5 w  K rako w ie  na Dąbiu
] zna jdu ją  się łąk i. Na łąkach tych 
okupant zostaw ił 5-tanow y 

! dźw ig zdatny do użytku . W ro-
| ku 1947 pewne zakłady zde- 
_! m ontow ały go i przew iozły 
| do siebie dla własnego użytku, 
i W krótce potem jednak zgłosił 
! się „p ra w y “  w łaścic ie l i zażą- 
: dał zw ro tu  dźw igu. Prośby 
{ tych zakładów o wypożyczenie 
i maszyny nie odniosły skutku , 
j wobec czego dźw ig w częściach 
i przew ieziono z powrotem  na łą - 
j ką na Dąbiach. A by zabezpieczyć 
J się przed m oż liw ym i pre tensja- 
| m i w łaścic ie l ów um ieścił na 
| nim napis: „W łasność Centr. 
i Żarz. Sprzętu i M . B. M. tel. 
508-0«“ .

| W ciągu pięciu la t napis za-
| ta r ł się i jest już  niem al nie- 
| w idoczny, sam dźw ig zapadł się 
| w ziemię, porósł traw ą, po k ry ł 
| się rdzą i jedyny pożytek z nie- 
! go .jest tak i, że służy czasem 
■ przechodniom za ławkę.
I O statn io starała się o wypo- 
! życzenie dźw igu W ytw órn ia  
| P ro to typów  w  K rakow ie , ale 
| usłyszała odpowiedź: „n ie , ho 
j w kró tce nam będzie potrzeb­
ny". A dźw ig nadal stoi bez­
użytecznie i nadal niszczeje. 
Koresp. S T A N IS ŁA W  K E M P A  

W ytw órn ia  P roto typów  
K rakó w

Przytoczone przez naszego ko-
| respondenta fa k ty  są przeja- 
; wera szkodnictwa gospodarcze- 
; go i karygodnego lekceważenia 
m ienia publicznego.

Cenna maszyna mogłaby od- 
j dać duże usługi w przemyśle, 
przyczynić się do poważnych 

[ oszczędności czasu i pracy lu- 
| dzi. Kom ple tnym  brakiem  tros­
ki o m ienie społeczne praeow- 

! n ików  Centralnego Zarządu 
Sprzętu i M B M  pow inny zająć 
się władze zwierzchnie. Uważa­
my, że jeśli ins ty tuc ja  ta nie 

I potrzebuje dźw igu, należy bez*
| zwloeznie przekazać go W y­
tw ó rn i Prototypów, 

i (Red.)

O plączącej dziewczynie 
troskliwym przewodniczącym M RN  

i kaczkach Malkiewiczowej
Usłyszałem rozpaczl iwe szlo­

chanie, lecz nie mogłem się zo­
rientować skąd dochodzą żałos­
ne odgłosy. Przystanąłem. N a j­
b l iże j mnie znajdował się 
gmach, na k tórym  w idn ia ł  n a ­
pis: In te rna t  Żeński Zasadniczej 
Szkoły Metalowo - Energetycz­
nej w  Oborn ikach $1.

Z robi łem  k i lka  k roków w  k ie­
ru n ku  in te rna tu . Szlochanie sta­
wa ło  się głośniejsze. Byłem już  
teraz pewny, że płaczący zna j­
duje się w  internacie. Postano­
w i łem  wejść  i przekonać się co 
jest powodem rozpaczy p ła ­
czącej osoby.

Nie było to takie proste. K ie ­
dy zbl iży łem się do wejścia z 
wnętrza wysunęła się głowa...
krotny-

— Ne! Ustąp! No!
—  Muuu... Muu...
— No! Ruszajże!
— Muuu... Muuuu... — odpo­

wiedziała  krow a ja k  poprzed­
nio lecz tym  razem cofnęła się 
powoli .

Skorzystałem z tego i  wszed­
łem do ciemnego korytarza.
Zacząłem stąpać po czymś 
m iękk im . Potem: wrzask...
trzepotanie skrzydeł... Czułem, 
że coś prze la tu je nad m.oją 
głową.

Zapa li ło  się światło. Kiedy  
jego promienie rozjaśniły ciem­
ny kory tarz  zorientowałem, się, 
ie  stąpałem po gromadzie od­
poczywających kaczek i ku r .

łzy —  ...Marzę o tym  żeby zo­
stać technik iem. Gdybym była 
chłopcem mogłabym zrealizo­
wać sicoje marzenia bez w ie l ­
kiego trudu...

— Będąc dziewczyną możecie 
także zrealizować! — przerje

— Prezydium Pow ia towej  
Rady Narodowej w  Trzebnicy  
co prawda przydzie li ło budynek  
przy u l icy D ym itrow a  nr. 1 j u i  
dnia 29 czerwca 1951 roku, szko­
le Metalowo .  Energetycznej... 
jako in te rna t  d la  dziewcząt.

wałem.  — Co za różnica? Prze- Dziewczęta się wprowadz i ły  lecz 
cięż istnie,je równouprawnien ie amisszkująca dom ob. M a łk ie ­

wicz nie wyprowadz i ła  się... Za­
częły się awantury.. . D y rek to r  
szkoły co k i lka  dn i przesyła m i  
pisma, to których stwierdza, że 
ob. Małk iew icz  dokucza dziew­
czętom, każe im  się wynosić, 
nie pozwala im  wieszać bieliz­
ny na podwórku... no i  te k ro ­
wy, k u r y  i kaczki w  sieni.

_ '— U nas w  Obornikach Slas- | 
kich nic ma równouprawn ić -  I 
nia... Gfhłopcy z naszej szkoły j 
mieszkają w ładnym internacie, ! 
gdzie m ają w a ru n k i  do nauk i  !
A my, dziewczęta, mamy kro-  i 
wy, kury ,  kaczki i aw an tu ry  '

Rozejrzałem się zaniepokoją-\ gospodyni ob. Małkiewicz...  „  . _____  _  ____
ny ł  «postrzegłem stojącą w , Nasz dy rek to r  zwracał się już Uczennice jednak pow inny zro-  
drzwiach dziewczynę. kilkanaście razy do M ie jsk ie j 1 zumieć, że właśnie ze względu

— Zapali łam światło  bo s ły- Redy Narodowej o pozbawię- na te zwierzęta nie mogę prze­
stałam., że tu  ktoś.,. n ’e tios tego j stworzenie nam

_ , . . , . eu . i w a run ków  do nauki. Lecz prze-
— Bardzo dziękuję porwie- wodniczący Prezydium MRN \

/  zbhzyłem  *:ę do sto- w i? rc j  , r J  ,
ąret nieruchomo dziewczyny. ó„ .  Malk iew icz  niź 0 ngs v J a_

: K iedy  stanąłem naprzeciwko ia  źe jak dzieiucZĘta z 
niej zauważyłem na je j  twarzy  ; powodu złych w a run ków  w  , „  
siady łez. ’ in ternacie opuszczamy szkołę tff k tó rVm Państwo Ludowe gwa-

— Czy koleżanka przed chw i .  nie takie straszne b o i  tr.k z nas ra ,,t^ e nnukt’  * d o b y c ie  ża­
lą... p łaka ła? — zapytałem. w ie lk ie j  pociechy nie będzie u’0(iu na r ° u'n< 2 mężczyznami,

— Tak -  odpowiedziała ta-  i k r ™ R karf k i  4 ^  ob..
i pytana czerwieniąc się. \ *  ! M « łk w > K t .  Przekonywałem go

j a lugo, lecz — me przekonałem.
~  An c*v .m? ° *  Udałem się do p r z e w o d n i c z ą Może zrobi t0 Pr^ o d n ic z ą -

%  i . ceso MRN, ob. Kowalskiego z cy Prezydium PRN w  Trzeb.
— Zal m (. urodziłam  prośbą o wyjaśnien ie tej spra- nicy.

się chłopcem  — m ów iła  przez wy.  X przewodniczący wy jaśn i ł :  i * T. W IL I*

| prowadzić  ob. Małkiew icz do 
\ innego mieszkania...

Zacząłem przekonywać prze­
wodniczącego. że należy więcej 
troszczyć się o uczennice Szko­
ły  Metalowo - Energetycznej,

/
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O właściwą opiekę warszawskich Zrzeszeń 
Sportowych nad SKS-ami

We w rześniu 1950 r. k lu b y  ! 
Zrzeszeń Sportowych Warsza­
w y  ob ję ły  pa tronaty nad | 
Szkolnym i K o łam i S portow y- ; 
m i, p rzy jm u ją c  na siebie jed ­
nocześnie obowiązek ścisłej 
w spółpracy ze szkołą nad 
wszechstronnym  w ychow a­
n iem  młodzieży.

Od tego mom entu up łynęło 
2 lata. W  d w u le tn im  okresie 
sprawowania op ieki ty lk o  n ie­
liczne k lu b y  i Zrzeszenia Spor­
tow e należycie troszczyły s ię ; 
o  podlegające im  SKS-y. W ięk- j 
szość patronu jących Zrzeszeń i 
n ie  w yw iąza ła  się z p rzy ję - j 
tych  przez siebie obow iązków, j 
spraw ia jąc w  rezultacie zawód i 
garnącej się do sportu m lo - • 
dzieży szkolnej.

.
CWKS

daje  dobry przykład
CW KS spraw u je patronat 

nad ośmioma w arszaw skim i 
szkołam i, dając przyk ład in - , 
nym  Zrzeszeniom, ja k  należy 
pracować z młodzieżą. W szyst­
k ie  podległe m u szkoły korzy- 
s ta ją  z urządzeń klubowych, i 
sprzętu i in s tru k to row i N a j- j 
bardzie j zdolne jednostk i tre - j 
nu  ją  w  sekcjach wyczynowych 1 
k lubu . W m aju  br. SKS ' 
TPD-10 organizow ał w ie lką  | 
im prezę sportową — Szkolną : 
Spartakiadę. Przy organizowa- i 
n iu  ta k  w ie lk ie j im prezy ko­
nieczna by ła  pomoc k lubu. 1 
rzeczyw iście CW KS nie szczę­
dz ił w ys iłku , aby impreza się 
udała. P rzysła ł sędziów, w y- 
pożyczył sprzęt, pomógł w  i 
pracy sekre taria tu , dając spe- ' 
c ja ln ie  przygotowane pro tokó- j 
ły , co znacznie u ła tw iło  pro- 1 
wadzenie zawodów. W  sumie ■ 
Spartakiada w ypadła im ponu- ; 
jąco i  była praw dziw ym  prze- j 
glądem dorobku SKS-u w  : 
dziedzinie um asowienia sportu j 
wśród m łodzieży szkoły.

In n y  przykład. Uczennice j 
L iceum  Pedagogicznego z ul. j 
Czern iakow skie j żywo in te re- | 
sowały się sportem, ale b rak ! 
sprzętu i boiska n iw eczyły  ich j 
szczere chęci. Po namyśle i 
zw ró c iły  się do C W KS-u: ..po­

móżcie nam, zaopiekujcie się 
nam i“  — pow iedzia ły. CW KS 
pomógł, bo jakże odm ów ić po­
mocy m łodzieży pragnącej u- 
praw-ać sport. Dziś dw a razy 
w  tygodniu ins truk to rzy  
CW KS-u odwiedzają młodzież 
liceum. L icealiści mogą treno­
wać na boisku w o jskow ym .

Kolejarz, Spójnia, AZS 
zaw odzę

P rzyk łady dobre j op ieki 
CW KS-u można by mnożyć. 
Jednak nie w szystkie Zrzesze­
nia mogą pochwalić się ta k i­
m i osiągnięciam i: np. K o le ­
ja rz, Spójnia i częściowo AZS 
— zaw iod ły młodzież.

T rudno  tw ie rdz ić , aby te 
k lu b y  i Zrzeszenia nie dostrze­
gały w  ubiegłych la tach Szkol­
nych K ó l Sportowych. Spra­
wozdania z im prez masowych 
w ykazują , że SKS-am i in te ­
resowano się, n iekiedy ponad 
m iarę. M ia ło  to  miejsce zw ła­
szcza wówczas, gdy chodziło o 
w ypełn ien ie  obow iązków  u- 
dz ia lu  w  marszach, w  biegach, 
zawodach propagandowych itp. 
W tedy to  z ochotą sięgano po 
m łodzież szkolną, wpisyw ano 
je j udzia ł w  imprezach maso- 
wych do k a rt sprawozdaw­
czych k lubów  i Zrzeszeń. In ­
teresowano się S KS-am i i 
w tedy, k iedy m ia ły  one w  
swych szeregach u ta len tow a­
ne zawodniczki czy bardziej 
zdolnych zawodników. U ła t­
w iano tak im  zawodnikom  ko­
rzystanie z ob iektów  i sprzę­
tu sportowego, organizowano 
specjalne tren ing i. A le  dzia ło 
się to  n iestety d,o czasu, do­
kąd zaw odnik lub  zawodnicz­
ka chodzili do szkoły. W raz 
z je j opuszczeniem — słabło, 
a następnie g inę ło zaintereso­
w anie SKS-em i pomoc w  je ­
go pracy. A przecież idzie tu ­
ta j o stalą opiekę Zrzeszenia 
nad określonym  SKS-em, w y ­
rażającą się zarówno w  po­
mocy a k tyw o w i SKS-u przy 
uk ładan iu  p lanów  pracy, ja k  
i we w spółdzia łan iu aktyw u, 
trenerów  i zaw odników  dane­
go Zrzeszenia, w  rea lizow aniu 
planu „podopiecznego“  SKS-u.

i

;

Doświadczenia wykazały* że 
Zrzeszenia n ie jednokro tn ie  
zbyt wąsko rozum ia ły , swoje 
obow iązki wobec m łodzieży 
szkolnej. S tworzenie w a run ­
ków' dla rozw oju talentów ' i 
podniesienia szczytowych w y ­
n ików , to dopiero jedna stro­
na op iek i Zrzeszeń i k lubów  
nad młodzieżą szkolną. P atro­
nujące Zrzeszenie w inno  ró w ­
nież dbać o to, by u ta len tow a­
ne jednostk i uzyskiw a ły celują 
ce w y n ik i w  szkole, by sport w y  
czynowy up raw ia ły  ha rm on ij­
nie ze sw ym i szkolnym i zaję­
ciam i, by propagować i upo­
wszechniać sport wśród cąłej 
m łodzieży szkoły, by nauczyć 
S K S -y odpowiednich metod 
pracy sportowej. Oto zadanie, 
k tóre z większą niż dotychczas 
energią w in n y  w  bieżącym se­
zonie w ykonyw ać patronu jące 
Zrzeszenia i k lu by  sportow7e.

O dpow iedzialne zadonie
Dyskusja poolim pijska do­

szukuje się (i słusznie) przy­
czyn słabości naszego sportu 
wyczynowego w  słabej pracy 
kó ł sportowych, LZS -ów  i 
SKS-ów. Dyskusja wykazała, 
że, aby w  ciągu la t wychować 
sobie wartościowych wyczy­
nowców, trzeba szukać ich już  
w  szkołach podstawowych, 
wśród 10-cio- 12-to le tn ich
chłopców i dziewcząt, s taw ia­
jących pierwsze k ro k i na sali 
g im nastycznej i boisku sporto­
wym . M łodych sportowców 
należy uczyć dyscyp liny  i sy­
stematycznego treningu. W te­
dy na pewnie nasz sport wyczy 
nowy stanie na odpow iedn io 
w ysokim  poziomie.

Dlatego też zadanie wycho­
w yw an ia  m łodzieży sportowej, 
przypadające warszawskim  
Zrzeszeniom z ra c ji pa trona­
tów’ nad SKS-am i, jest zada­
niem  n iezw ykle  odpow iedzia l­
nym , wym agającym  od pa tro­
nu jących Zrzeszeń poważnej i 
sta łe j pracy z młodzieżą 
SKS-ów’. I  tego domagają się 
od Zrzeszeń członkowie w a r­
szawskich Szkolnych K ó l 
Sportowych.

J. K R A W C Z Y K

Program  Frontu Marodowego,
któremu naród polski wyraził swe bezgraniczne zaufanie

jes t program em  w ałki o rozkwit kraju
—  prasa zag ran iczna  o w y b o ra c h  w  Polsce

W szystkie centra lne dz ienn ik i j M . Ja row e j na tamach dzienni i 
5 radzieckie : „P raw da “ , „ Iz w ie - : ka „Iz w ie s tia “  podkreśla iż  w y - j 

s tia “ , „T ru d “ , „K om som olska ja j bory do Sejmu, k tó re  odbyły się 
P raw da“ , „K rasn a ja  Zw iezda“ , • w  atm osferze w ie lk iego entuz- j 
„K ra s n y j F lo t“ , Socja listiczesko-| jazm u patriotycznego i  a k ty w - i 
je  Z iem ied ie iie “  zam ieściły dnia j nośct po lityczne j szerokich mas | 

! 29 bm. w iadom ości o w yn ikach  ] pracujących, p rzekszta łc iły  się j 
v w yb o ró w  do Sejm u Polsk ie j ! w  potężną m anifestac ją  w ie r-  j 
• Rzeczypospolitej Ludow ej. j ności narodu polskiego wobec j

„P ra w d a “  w  korespondencji j w ładzy ludow o-dem okra tyczne j, i 
: w łasne j z W arszawy pt. „Z w y -  j 

cięstwo F ron tu  Narodowego w  ! Cala prasa węgierska żarnie- I 
w yborach do Sejmu Polskiego“  i szcza ostateczne w y n ik i w ybo- 

! wskazuje, iż  masy pracujące i rów  do Sejmu, ogłoszone przez | 
jj Po lski oceniają wspaniałe w y n i-  ; Państwową K om is ję  W yborczą, j 
i k i  w yborów  ja ko  w ie lk ie  zw y- [ D zienn ik „Szabad Nep“  poda- l 
; cięstwo narodu w  walce o po- ] je  kom u n ika t Państwow ej K o - \ 
'. kó j, dem okrację i socjalizm , o j m is ji W yborczej pod ty tu łe m : i 
: ; szczęśliwą przyszłość P o lsk i L u -  . „O lb rz y m i sukces F ron tu  N a ro ­

dowej. I d owego“ .

D z ienn ik  „Nepszawa" podaje
w y n ik i w yborów  oraz pisze: 
W ybory  w  Polsce odbyły  się pod 
znakiem  jedności m o ra ln o -p o łi- 
tycznej narodu, przekszta łc iły  
się w  w ie lk ie  św ięto na jszer­
szych mas ludu  pracującego. 
Naród po lski, głosując na L is tę  
F ron tu  Narodowego, w ypow ie ­
dział się za socjalizm em  i po­
kojem .

sfs

Cała prasa czechosłowacka 
in fo rm u je  swych czyte ln ików  o 
przebiegu w yborów  do Sejm u 
Polsk ie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej.

C entra lny  organ czechosło­

wackich zw iązków  zawodowych 
„P raca " pisze m. In.:

„W ybo ry  do Sejm u P o l­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludo­
w e j zakończyły się w ie lk im  
zwycięstwem  F rontu  Naro­
dowego. Program  F rontu  Na­
rodowego. k tórem u polskie 
masy pracujące w y ra z iły  swe 
bezgraniczne zaufanie, jest p ro ­
gramem w a lk i o ro z k w it k ra ju “ .

Podkreślia jąc, że w  w yborach 
wzięło udzia ł .95,03 proc. w yb o r­
ców, dz ienn ik stw ierdza, iż fak t 
ten świadczy o niezłom nej w o li 
ludu polskiego k ie row ania  lo­
sami swego budującego socja­
lizm  państwa.

• ł r

W szystkie dz ienn ik i bukaresz­
teńskie opub likow a ły  w y n ik i 
w yborów  . do Sejmu Polskie j 

i Rzeczypospolitej Ludowej.
Dzienn ik „S cantcia“  podkreś­

la, że przeszło 99 proc, w y b o r-  
j ców oddało swe głosy na F ro n t 
j Narodowy. D zienn ik opisuje u - 
i roczysty, podniosły nastró j, ja k i 
| panował w  dn iu w yborów  w  ca- 
! le j Polsce. Dzień 26 październ i- 
j ka — pisze w zakończeniu 
I „Seanteia“  — upam iętn i się na 
I zawsze w  sercach robotn ików , 
chłopów i in te lig en c ji po lskie j 

| ja ko  nowa. potężna m an ifes ta- 
| c.ja płom iennego pa trio tyzm u 
' całego narodu polskiego.

Narody świata przygotowują się 
do Kongresu Narodów w Obronie Pokoju

W  sto licy Czechosłowacji od- 
|  by ła  się ogólnokra jow a konfe­

rencja kob ie t w  obronie pokoju.
, w  k tó re j w z ię ły  udzia ł m atk i 

3 zam ordowanych przez n itle ro w - 
|  ców dzieci z L id ie , m a tk i po- j 
I ległych w powstaniu słowackim  j 

bohaterów oraz w iele innych 
: delegatek z całego k ra ju .

Na kon ferencji uchwalono je ­
dnom yślnie dw ie  odezwy: do ko­
b ie t Niem iec zachodnich i do ko 

•• b ie t am erykańskich wzywające 
Ą je  do dalszej wzmożonej w a lk i 

p rzeciw ko re m ilita ryza c ji T rizo - 
n ii i o położenie kresu w o jn ie  
w  Kore i.

W  depeszy przesłanej do pre­
zydenta R epub lik i K . G ottw alda 
uczestniczki kon fe renc ji . zobo- 

,j w iązu ją  się poświęcić wszystkie 
s iły  budowie socjalizm u w  Cze­
chosłowacji, by tym  samym 

■ przyczynić się do u trw a len ia  po­
ko ju  ną świecie.

+
We F ranc ji trw a ją  in tensyw ­

ne przygotowania do Kongresu 
ó Narodów w  Obronie Pokoju.

W  G ennevillie rs  odbyło się ze- 
?! branie 200 zdem obilizowanych 
j żołnierzy, którzy u ch w a lili rezo- 
; luc ję  aprobującą apel w  spra- 

1 w ie  zwołan ia Kongresu Naro­
dów w  Obronie Pokoju. Uczest- 

'■ n icy zebrania domagali się zw ol­
nien ia w szystkich uw ięzionych 
bo jo w n ików  o pokój.

W  departamencie Vaucluse 
coraz liczn ie j zgłaszają swój 
udzia ł w  pracach przygotow aw ­
czych do Kongresu w  W iedniu 
w y b itn i działacze: socjaliści, ra- : 
dyka łow ie , ka to licy  i prote­
stanci.

Agencja TASS donos! z M on- , 
to video, że w  B ra zy lii trw a ją  j 
zakrojone na szeroką skalę ! 

| przygotowania do Kongresu Na­
rodów w  O bronie Pokoju. Jak 
podaje dz ienn ik  „Im prensa  Po- 

I pu la r“  b razy lijscy  obrońcy po­
ko ju  zam ierzają wysłać na Kon- I 

j gres 30-osobową delegację.
W  mieście San Saiyador od- 

j była się narada przedstaw icie li | 
! różnych organizacji startu Ba- ! 
hia, poświęcona przygotowa- • 
niom do Kongresu w  W iedniu. I 
Rada Obrońców Pokoju m iasta ! 

- Nova Iguassu (stan Rio de Ja- ¡ 
! neiro) zorganizowała na cześć 
| zbliżającego się Kongresu świę- j 

to ludowe, na k tó rym  zapoznano 
| uczestników z uchw ałam i ber- j 

liń sk ie j sesji Ś w ia tow ej Rady j 
Pokoju. W  czasie uroczystości 
zebrano w ie le  podpisów pod 

I apelem o zawarcie paktu po- 
! koju. W stanie Sao Paulo obroń- 
[ cy pokoju wzm agają akcję zbie­
ran ia  podpisów pod apelem o 
zawarcie paktu pokoju w  celu 
doprowadzenia liczby podpisów 
na dzień 12 g rudn ia  br. do 2 m i­
lionów  100 tysięcy.

M o c a rs tw a  s p ra w u ją c e  p o w ie rn ic tw o
usiłu ją  zataić rzeczywistą sytuację

na tery to riach  zależnych
— stwierdził przedstawiciel ZSRR 0. Jurans na posiedzenie Komisji Powierniczej ONZ

K om is ja  Pow iernicza O NZ na 
kon tynuow a ła  dyskusję nad in  
nych.

P rzedstaw ic ie l Z w iązku  R a­
dzieckiego O. Jurans s tw ie rdz ił, 
iż m ocarstwa sprawujące .po­
w ie rn ic tw o  nie udzie la ją  K o m i­
s ji Pow ie rn icze j zgodnie z za­
leceniam i K a r ty  NZ in fo rm ac ji, 
a jeże li udzie la ją, to w  sposób 
absolutnie nie wystarczający. 
T ak tyka  ta ma na celu zata­
jenie przed op in ią  publiczną 
rzeczyw iste j sy tuac ji na te ry to ­
riach zależnych.

Jurans podkreś lił również, że 
Stany Zjednoczone w b rew  K a r­
cie NZ p rzekszta łc iły  te ry to ria  
znajdujące się pod ich zarządem 
w  bazy wypadowe dla  przygo­
tow yw anej w o jn y  św iatow ej.

M ocarstw a sprawujące po­
w ie rn ic tw o  —  stw ie rdz i! de le­
gat radzieck i — nie  w yw iązu ją  
się z obow iązków  przew idzia­
nych w  K arc ie  NZ —- n ie  za- : 
pew n ia ją  gospodarczego i  so- i

posiedzeniu w  dn iu  27 bm. 
rm ac jam i o te ry to ria ch  zależ-

| cjalnego postępu narodom  tych 
! k ra jów . Postępują one w brew  

interesom  ludności m ie jscowej 
i u trzym u ją  nadal w  tych  k ra ­
jach reżim  ko lon ia lny.

Delegat S tanów Z jednoczo­
nych us iłow a ł bron ić  p o lity k i 
m ocarstw  spraw ujących po­
w ie rn ic tw o , ośw iadczając ja ko ­
by rea lizow a ły  one szeroki p ro­
gram rozw oju  te ry to r ió w  zależ­
nych.

W  dalszym  ciągu dyskus ji
p rzem aw ia li przedstaw iciele 
szeregu k ra jó w  słabo rozw in ię ­
tych, k tó rzy  dom agali się za­
dośćuczynienia palącym  potrze­
bom ludności te ry to r ió w  zależ­
nych.

Powołana przez Zgrom adze­
nie Ogólne NZ kom isja
spraw społecznych, h u m a n ita r­
nych i  ku ltu ra ln y c h  przystąp iła

do om aw iania spraw y „w o la f 
ści in fo rm a c ji" ,

P rzypom ina jąc d ług o le tn ią  
dyskusję nad tym  zagadnie­
niem  delegaci różnych k ra jó w  
podkreśla li, że „ostatecznych 

| W yników  te j p racy wciąż jesz- 
I cze nie w idać".

Na posiedzeniu w  dn iu  27 
j października przem awia! przerl- 
| staw icie ! ZSRR Sobolew,
| S tw ie rdz ił on, że zdaniem de­
legacji radzieckie j, zadaniem 

| ONZ w  te j dziedzinie jest opra­
cowanie tak ich  środków, k tó ra  
p rzyczyn iłyb y  się do rozpo- 

j wszechniania in fo rm a c ji zgo­
lonych z prawdą, wo lnych od 
! nacisku i dyk ta tu  p ryw a tnych  
I m onopoli wydawniczych.

Delegacja ZSRR wnosi po­
p ra w k i do p ro je k tu  k o n w e n c ji 

| P op raw ki te zapewniają zgo­
dność konw enc ji z podstawo- 

’ w ym i zasadami K a rty  NZ t 
¡czynią z n ie j narzędżie w  w a l-  
! ce o pokój, p rzeciw ko p rzygo to - 
i w aniom  do now e j w o jny.

R zą d  C h iń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j
protestuje przeciwko nowym prowokacjom rządu angielskiego

Wystawy w K lub ie  TP P R  
„N o w y  P lan  5 -le tn i w  ZSRR'" 

i  „K a n a ł W o łga -D on*4
Pośrodku n iew ie lk iego ho lu 

ZSRR — sierp i m ło t. Jesteśmy 
bu TPFR  przy  u l. K redy tow e j, 
s taw  „N o w y  p ian 5 - le tn i ZSRR“

W  głęb i sali, w  k tó re j m iesz­
czą się eksponaty, obrazujące 
budowę kana łu  W ołga - Don, 
ustaw ione jest popiersie T ow a­
rzysza Lenina, a obok na tle 
o lbrzym iego zdjęcia zapory 
w odnej w id n ie ją  jego słynne 
słowa: „K om u n izm  —  to w ła ­
dza radziecka plus e le k t ry f ik a ­
cja całego k ra ju " .  Eksponaty 
tego dzia łu  opow iadają o zw y­
cięstwach narodu radzieckiego, 
osiągniętych w  walce o z re a li­
zowanie w ie lk iego  wskazania 
Lenina. . L iczne fotosy przypo­
m in a ją  nam  niedawne w yd a ­
rzenia — w id z im y  m om ent u ro ­
czystego otw arc ia  K an a łu  W o ł­
ga -  Don, oglądam y zdjęcia 
ob iek tów  portow ych, śluz i  za­
pór wodnych, la ta m i m orskich, 
nowych m órz i  zb io rn ików  
wodnych... W ystawę uzupe łn ia­
ją  s y lw e tk i p rzodu jących b u ­
downiczych K anału.

Ukazano rów nież nowe życie 
k tó re  rozkw ita  nad kanałem  — 
w id z im y  gmachy now ow ybu- 
dowanych szkół i domów m ie­
szkalnych, w id z im y  roześm ia­
ne tw arze uczennic, odbyw a ją ­
cych pierwszą podróż po w o­
dach kanału... O to młoda 
dziewczyna -  listonosz, rozno­
sząca pierwsze lis ty  do miesz­
kańców  now ych osiedli, oto 
dw ie m ałe dz iew czynki przez 
uchylone okno przyg ląda ją  się 
sadzeniu m łodego drzewka 
obok ich domu...

W ie lka  plansza przedstaw ia 
posąg Towarzysza S talina , gó­
ru ją cy  nad wejściem  do kana­
łu  W ołga -  Don — otaczają go 
m an ifestu jące t łu m y ; t ło  p la n ­
szy stanow i o lb rzym ia  mapa 
kana łów  i  pasów leśnych. 
S ta lin  — to  in ic ja to r i  w ie lk i 
budow niczy tego wszystkiego, 
co zostało dotychczas dokonane 
w  ZSRR w  im ię  szczęścia i d o ­
b ra  narodu, w  im ię  pokoju. 
S ta lin  — to w ie lk i a rch itek t 
jeszcze piękniejszego ju tra —

~Ar
O tym , co tw o rzy  się dziś 

1 co zostanie dokonane w  n a j­
bliższej przyszłości w  ZSRR — 
opow iadają nam  eksponaty 
umieszczone w  d rug ie j sali 
K lu b u  TPPR. W ystawa „N ow y 
p lan 5 - le tn i ZSRR“ poprzez 
liczne plansze, fo tog ra fie  i  ze­
staw ien ia c y fr  zapoznaje zw ie­
dzających ze w span ia łym i osią­
gn ięciam i narodu radzieckiego 
w  rea liza c ji ko le jn ych  pięcio­
la tek  oraz z założeniam i i  rea­
lizac ją  nowego p lanu 5-le tn ie - 
go. Szczególną w ym ow ę posia­
da ją c y fry . N ow y p lan  5 -le tn i 
p rzew idu je ' w zroH  p ro d u kc ji : 
przem ysłu o 70 proc. P rod uk­
c ja  energ ii e lek tryczne j, w zro ­
śnie o 80 proc., ropy na ftow e j'; 
— o 85 proc., cementu —  2.2 ■ 
raza...

O glądam y zdjęcia, z kopalń : 
węgia, hu t. fa b ry k  w łó k ie n n i- j 
czych, skórzanych, c u k ro w n i; ’

w ita  nas z ło ty  em blem at 
na terenie warszawskiego k l u -  

w  salach now ootw artych  w y - 
1 „K a n a ł W ołga - Don“ .

i na innych  w id z im y  potężne 
| ob rab ia rk i, kom bajny, tra k to ry , 
j I  wszędzie — czy to przy w a r-  
f sztacie, czy na trak to rze  —  w i-  
j dzim y człow ieka radzieckiego, 
j k tó ry  swą ofia rną, wytężoną 
| pracą budu je  w  sw o je j w ie ł-  
j k ie j ojczyźnie przyszłość ludz- 
| kości — kom unizm . W idz im y 
| s y lw e tk i stachanowców, pode j- 
| m ujących zobowiązania dla 
uczczenia X IX  Z.iazdu P a r t i i— 

| tokarza Nikiszowe.i z Zakładów  
M eta lurg icznych w  L e n ing ra ­
dzie, przodow nicy M osk iew - 

■ skich Z akładów  Samochodo- 
; wych im. S ta lina  K ore low e j, 
i brygadę m łodzieżową M o- 
i skiew skich Z ak ładów  M a ło li-  
I frazow ych Samochodów, k tó ra  
podjęła zobowiązanie w ykona- 
nia rocznego p lanu p ro du kc ji 
do dnia o tw arc ia  Zjazdu...

„Socja l izm na wsi jest rze-  
! czywistością w  1/6 części świa-  
: ta — iv  ZSRR"  — pod w ie lk im  
napisem umieszczone są ekspo­
naty, obrazujące postęp i m e- 

j chanizację ro ln ic tw a  radziec- 
1 k iego oraz opow iadające o 

wspan ia łych jego pe rspekty­
wach w  now ym  plan ie  5 -le t- 

i n im : o wzroście p ro d u k c ji ro ł-  
j nej, o pracy naukow ców  ra ­
dzieckich. o m echanizacji p ra ­
cy na ro li, o w span ia łych po- 

; tężnych maszynach ro ln iczych. 
Tu również w id z im y  w ie le  sy l­
wetek ko łchoźn ików , rea lizu - 

1 jących pom yśln ie swe zobo- 
i w iązania dla uczczenia X IX  

Z jazdu P a rtii.
; A  teraz — rozbudowa sieci
| transportow ej w, ZSRR. Już te- 
! raz „...wstęga torów kole jo - 
i wych ZSRR można trzykro tn ie  
\ opasać kule ziemską". A  ju -  
| tro? — O brót tow a row y zosta- 
i nie zwiększony w  transporcie  
ko le jow ym  — o 40 proc., w  

i rzecznym — o 80 proc., w  sa­
m ochodowym  —  o 85 proc.... 

j Oglądam y piękne zdjęcia no- 
! woczesnej lo kom o tyw y  radzie- 
; ck ie j. samochodów do transpor- 
! tu m leka, s ta tków  pasażerskich, 
samolotów...

D a le j dane o poziom ie życia 
lu dz i radzieckich. W idz im y ich 
w  sklepach, sanatoriach, po­
radniach dziecięcych, k lin ik a c h  
itp . Czytam y c y fry  nowego p la ­
nu, świadczącego o dalszym 
szybkim  wzroście m ateria lnego 
i ku ltu ra lneg o  poziomu życia 
obyw a te li K ra ju  Rad. O to np. 
ilość m ie jsc w  domach w yp o ­
czynkowych w zrośnie o 30 
proc., przedszkoli będzie w ię ­
cej o 40 proc...

W spaniałe w zo ry  pracy 1 ży­
cia, oglądane na w ystaw ie, są 
dia nas drogowskazem w  na­
szej pracy, są bodźcem do w y ­
tężenia wszystkeih s ił w  walce 
o nowe, szczęśliwsze życie, o 
tak ie  życie, ja k ie  tw orzą już  
ludzie radzieccy,

W, SM A a

Jedna ze śluz na kanale Wolga — Don Stachanowiec. Bato lew lcz przy pracy na w ar 
cie dla uczczenia X IX  Zjazdu P a rtii

Rozwój transportu  w  ZSRR

m i t  l u m i h i r t  s y t d W  n  L  C n i r a i n C g O  l y Z ^ u U  I j U U O "

wego C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludo w e j Czanę H an-fu  złoży! ośw iad­
czenie, w  k tó rym  ponownie stanowczo protestu ie r.r- 
garnięciu przez rząd angie lski znajdujących się w  llonko ng u  
sam olotów Chińskiego Narodowego Tow arzystw a IkiUJieiego 
i Centralnego Chińskiego T ow arzystw a T ransportu  Lotniczego. 
Oświadczenie to stw ierdza m. in .

Du la 8 października 1952 roku 
najwyższy sąd angie lski w  Hon- 
kongu w ydał, bez wszelkich ku 
temu podstaw „decyzję“ „uzna­
jącą“  praw o własności ta k  zwa­
nego „T ow arzystw a Cyw ilnego 
T ransportu  Lotniczego“  USA, 
którego w łaścicielem  jest Chen- 
nau.lt !do 3T sam olotów i inne­
go m ienia w  Honkongu, należą­
cego do Chińskiego Narodowego 
Tow arzystw a Lotniczego C h iń­
skie j R epub lik i Ludowej. Jest 
to nowy haniebny akt zagarnię­
cia przez rząd angielski m ienia 
państwowego1 C h ińskie j Republi­
k i Ludow ej, k tó ry  nastąpi! po 
w ydan iu  w  końcu lipca br, przez 
kom isję praw ną Rady T a jn e j w  
Lońdynie n ie legalnej „de cyz ji“  
w  spraw ie przekazania Chen- 
nau ltow i 40 samolotów i innego 
m ienia w  Honkongu należącego 
do Centralnego Chińskiego To­
warzystw a T ransportu  Lotnicze­
go C h ińsk ie j R epub lik i Ludo­
wej.

C entra lny  Rząd Ludow y skła­
da n in ie jszym  raz jeszcze zde-

I cydowany protest i potw ierdza 
| swe stanowisko, że rządow i an- 
I g ie lskiem u nie przysługuje ab­
solutn ie ju rysdykc ja  w  stosun- 

| ku do znajdującego się w  Hon- 
j kongu m ienia Chińskiego Na- 
! rodowego Tow arzystw a L o tn i­
czego i Centralnego Chińskiego 
Towarzystw a T ransportu  L o tn i- 

1 czego należących do C hińskie j

R epub lik i Ludowej, rząd angiel­
ski nie ma również praw do za­
garniania tego mienia, do usz­
czuplania go lub przekazywania 
komu innemu. C entra lny Rząd 
Ludow y domaga się. aby rząd 
angielski niezwłocznie zaniechał 
swych bezprawnych zamachów 

i na suwerenne prawa C h ińskie j 
| R epub lik i Ludow ej i by n ie- 
| zw iocznie oddal do dyspozycji 
| upoważnionego personelu Cen- 
j tralnego Rządu Ludowego wszy- 
| stkie sam oloty i inne m ienie,
| należące do Chińskiego Narodo­
wego Towarzystw a Lotniczego i 
Centralnego Chińskiego Towa­
rzystwa Transportu  Lotniczego.

Wielki wlecwBerlinie
—  manifestacją przyjaźni 

węgiersko-Rismieckiei
Baw iąca w  N iem ieck ie j Repu­

blice Dem okratycznej węgierska 
delegacja rządowa z p rem ie­
rem  M atyasrm  Rąkoshm na 
czeie zw iedziła  28 bm. fab rykę  
k a b li w  B erlin ie .

Z okaz ji te j w iz y ty  odbył się 
w  fabryce wlec, k tó ry  prze­
ksz ta łc ił się w’ m anifestację 
p rzy jaźn i węgiersko -  niem iec­
k ie j.

Na cześć W’ęgierskle.1 delega­
c ji rządow ej od by ł się w  B e r l i­
nie w ie lo tysięczny w lec mas 
pracujących, zw ołany przez Ra­
dę Narodową F ron tu  N arodo­
wego N iem iec Dem okratycz­
nych.

Komuniści i socialdemokraci
p ro te s tu ją

przeciwko działalności BDJ
Jak donosi agencja AD N , 

przedstaw icie le fra k c ji socja l­
dem okratycznej 1 kom unis tycz­
ne j w y s tą p ili na zebraniu rady 
m ie jsk ie j w  F u rth  przeciwko 
działalności o rgan izacji te rro ry ­
stycznych i  faszystow skich w  
B aw arii. P rzedstaw icie le obu 
p a r ti i po in fo rm ow a li zebranych 
o nowych szczegółach przestęp­
czej dzia ła lności organ izacji te r ­
rorystycznych popieranych 
przez w ładze bońskie i  am ery­
kańskie  w ładze okupacyjne w  
T riz o n ii oraz zażądali, ahy po­
łożyć kres działa lności tych o r­
ganizacji,

I  k a z a ł  s ię  n u m e r  s p e c ja ln y  
J O W V (H  DRńG “ : 

p o ś w ię c o n y  , \ 8X  Z ja z d o w i
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego

T R E S  C:

P R Z E M Ó W IE N IE  TO W A R ZY S ZA  JÓ ZEFA S T A L IN A  NA 
X IX  ZJE ZD ZIE  KPZR.

Przem ówienie inauguracyjne łovr. W. M olotowa.
Referat sprawozdawczy K om ite tu  Centralnego W KP(b) 

na X IX  Zjeździe p a rtii — re fe ra t sekretarza KC W KP(b) 
tnw . G. M alenkowa.

Referat sprawozdawczy C entra lne j K om is ji R ew izy jne j 
\VKP(b) — re fe ra t tow. P. Moskatowa.

D yre k tyw y  X IX  Z jazdu p a rtii w  spraw ie piątego pleęlo- 
letniego planu rozw oju ZSRR na lata 1951— 1953 refera t 
przewodniczącego Państwowej K o m is ji P lanowania tow, 
M . Saburowa.

Z m iany w  Statucie W KP(b) — re fe ra t sekretarza 
KC W KP(b) tow, N. Chruszczów».

Przem ówienie tow. L. Kaganowlczą.
Sprawozdanie K om is ji M andatow ej X IX  Z jazdu W K F (b )_

referent tow. N. Piegów,

D Y S K U S J A
Przem ówienia tow. tow .:

dnia 6 października 1952 r.r
N. Patoliczewa, L. M ie ln ików » , N. M łcha jlow a, A. Fuza- 
nowa, W. A drlanow a. U. B reżn iewa;
dnia  7 października 1952 r.:
Ł. B e rii, N. Ignatow a:
dnia  8 października 1952 r.r
A . A ris tow a, D. KorotezenkI, N. Bulganlną, W, Knznle- 
cowa, P. P onom arcnki:
Ania 9 października 1952 r.:
A. M iko jana . W. Malyszewa, M. Suslowa, A. Kosygina,
I.  Tewosjana;

• dnia W października 1952 r.:
M . Szkiria tnw a.

Pozdrow ienia dla X IX  Zjazdu \V K F(h) od p a rtii kom un i­
sty ornych i robotniczych.

Rezolucje 1 uchw a ły X IX  Zjazdu W K P fli).
Skład K om ite tu  Centralnego i C entra lne j K om is ji R ew i­

zy jne j K om unistycznej P a rtii Zw iązku Radzieckiego.
Zakończenie obrad X IX  Z jazdu K P ZR  — przem ówienie 

tow. K . W oroszylowa.
K om u n ika t o wyborze organów wykonawczych KC KPZR. 

Num er specja lny jest do nabycia w kioskach PPK „R U C H “ . 
W ramach prenum eraty num er nie będzie rozsyłany.

W Y D A W C A . Z a rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o ls k ie j.

RE.DAGU.IE); K o m ite t. Na­
k ła d  RSW „P ra s a " .

A D R K S  R E D A K C J I; W ar- 
K a w a , A l I A rm it  W P  t l

T E L E F O N Y  C e n lr ,;  8-09-ftl, 
«-2S-81 B-75-24 Red N a c z e ln y ;
8-7S-61 D z ia ł K o resp  1 L is tó w : 
8-07-82 Red nocna : C e n tr  
DSP 7-56-20 do 30 w ew n . 101. 
8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa, M a rsza ‘ k o w ska  8, IV  p te ł 
8-07-11 I 6-37-20 w ew n  56

S K Ł A D  l D R U K  Z a k l G ra f 
„D S P " , P rzed. Państ. W y o d ­
rę b n io n e .

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R ­
T A Ż : P P K  „R u c h "  O d d z ia ł

w W arszaw ie , S re b rn a  U  T e l. 
c e n tr  8-04-21 22 30

K O L P O R T A Ż : P P K  „R u c h " .  
O d d z ia ł w  W arsza w ie . S re b rn a  
12 T e l c e n tr  8-04-21 22 30.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t­
k ie  u rz ę d y  p ocztow e  o ia z  l i ­
stonosze w te rm in ie  do d n ia  
15-go k& rdego  m ies iąca po- 
p rzedza tącego  o k re s  za m aw ia ­
n e j p re n u m e ra tu .— Cena rnles 
— 1 80 zl. k w a r t  — 5.40 zł. p ó ł­
ro czn ie  — 10.80 z ł. ro czn ie  — 
21.60 zł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na p ren . z a k ła d o w ą  p rz y jm u -  
)ą m ie js c o w e  p la c ó w k i P P K  
..R U C H "
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